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À PProiekt zaciągnienia się pod chonthy, 
y giew małżonkowi. 


> N ie iest przyzwoicie zyć samew 
|! mu człowiekowi;, mowiłem sam da 
siebie. Ta myśl przywiodła mina 
_ pamięć ową żone, ktora sie losem 
"mi dostała. Szczęśliwość inoiega 
stanu pobudzała mnie do małżeń» ; 


| użycia słodyczy, a» 
|) CZESC UR 


> x. } AK 4 
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do kapitana Dobelmayer końcem 
dowiedzenia sie iaki iego starania 
u familii Meinhardt maig skutek, 
i końcem ponowienia proźby aby 
troskliwość swoią w dwoynasob po= 
więkfzył. 


Mamże wyznać rzetelnie ? 
Blask ktorym byłem otoczony zus 
pełną w tey mierze czynił mi naa 
dzieie. Nie watpiłem iuż o usie 
łowaniu rodzicow moiey żony; Aby 
ich corka niemiała fzlachcica znae= 
komitego przyjąć ręki; sadziłem 
iż chlubić się z tego iefzcze ley ro= 
dzice bedą, iż okoliczności tak się 
6dmieniły. Były procz tego takie 
chwile, iż wahałem się , czyliby nie 
lepiey wypadło złączyć się zdomem. 
iakim fzlachetnym i dawnym; « 
zaniedbać miefzczkć ktorą dziwa= 
czny los moią uczynił żoną, Nie 
wiem czyli to pochodziło Z czucia 
raz powziętego obowiązku , czyli 
boiaźń abym przeciwko słufzności 
nie wykroczył, czyli prawo związ= 
kow zawarte w Hamburgu» czyli 
makoniec zbytek krwi chłopskiey; 


PONANA 


| 
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ktora iefzcze w moich płynąc ży= 
łach, bardzo sie iprzeciwiała krwi 
bohatyrek fzesnastu pardonow; pea 
wna przyczyna skryta zgoła nas 
tchnęła mnie wstretem do WySOu 
kiego urodzenia panienek. 


Z rana, kiedym fpiefzył doiza 
by podatkowey , te wybladłe pie 
fzczoty wyzierały z swych. okien 
maiace oczy mdłe i wdzięki nieus 
dolne.: Moment to był w ktorym 
z delikatnego puchu zaledwie się 
wygramoliły,  Pokoiowe trosklim 
wie oznaymowały im nowify są= 
siedztwa, ktora praca wfzystkie 
godziny poranne ich” zaymowafa, 
W południe , biegły architekt ich 
fryzur „budował dziwy na mieyscu 
ich wylazłych warkoczew , do czea 
go stu głow przymiefzywał zdobye 
cze. Pudełeczką napełnione wys 
bornemi farbami  twarzom ich 
wdziękow dodawały. Drucik dem 
likatny przytwierdzał przepyfzny 
rząd z słoniowey kości zebów na 
mieyścu tych, ktore wyborne potraw 

Aij 
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«dy; i gorące napoie nieznacznie 
strawiły, Obuwie eleganckie no- 
gi niezmiernie uciskały , podufźki 
dó gotsetu uwiazane kształciły ich 
urodć nikczemną i niekfztałtną „ 
a cztery godziny przy gotowalni 
Zaledwie wystarczyły aby te lalki 
były w stanie na świat się pokA- 
zać. Rodzice niecierpliwie żąda= 
iący wydania swoich corek, oka= 
załe wydaią bale, kofztem ich wie< 
rzycieli, dla zagranicznych panow, 
i podchlebiaią sobie iż nad niemi 
przemilenia się ich corek tryumfy 
odniosą: T'o tylko niefzczęście iz 
te uczty bardzo często były bez 
skuteczne, Na dworze monarchy 
te śliczne urody w sukniach poży= 
czanych paradowały, i grywały w 
dukaty od miłosierdzia ną zastawy 
zaciagnione. Jch obcowanie wyda- 
walo mi sie podłości i zdroźności 
pełne; ich czytania mało interef= 
suiące, iałowe ; anekdotki ktorych 
w swóley używały mowie gorfząceż 
dufze ich dalekie od powabow nie= 
winhości i natury; serca bez czu= 
cia; los , ktory im doyrzała gotos 
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wała sędziwość okropny, a zgry« 
zoty ktore na nie u mety ich ży« 
cia czekały, nieznośne. Człowiek, 
ktorego dwor nie miał tyle czasu 
aby go zupełnie zepsuł, możeż 80= 
bie choć na moment obiecywać poa 
myślność, z osobami ktore nikcze= 
mne do  podobauia się posiadaią 
przymioty ? 


Częstoktoć myśli mi przychoa 
dziły o fzlachetney parafianki staa 
trać się rękę. Mogłem sobie poda 
chlebiać iż moy urząd i moia põe 


waga latwo iakiegokolwiek fzla= - 


chcica długami zastąwnemi przycia 
śnionego , zbliży do mego nowego 
fziachectwa. W krotce potym 
wzięła mnie była chętka starania 
się o żonę maiącą rozum, umieig= 
cą honor dla mnie czynić, mile bas 
wić gości, dodawać więkfzego ząu 
fzczytu do moiey godności, i poe 
dobać się cudzoziemcom przyie» 
mnością swoiey maniery, ażeby po 
wfzystkich narodach zdumiewano 
się nad domem Pana dyrektora 
skarbu Klaus de Klausbach w ssa. 
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Od tego czasu obawa mnie opa= 
nowała, aby fzlachcianka parafial= 
na, nie zawstydziła mnie swoią pro= 
stota, albo żeby mnie nie fpodliła 
rofprawiaiąc o gofpodarstwie. Nic 
nie może bydź bardzi: y nieprzyie= 
mnieytzym dla znakomitego człon 
wieka , nad prostotę iego żony. 
Jezli do niey kto mowić zaczyna 
po Francuzku na tedy wymuízo= 
ne zacliowuie milczenie, kiedy bas. 
wić potrzeba kompanią, natedy 
zachęca do ciuciubabki, alba mo= 
wio świecie trzech kralow, kiedy: 
mowa iest o-ptocefsie trzech. kros 
li Ca), w tym razie w okrutnym. 
maż znayduie się kłopocie. Ta 
uwaga radziła mi wyrzec się pae 
zafianek.. 


Pierwfza myśl moia; nosić pę« 
ta małżeńskie raz powzięte, zda 
wała się i z rozumem i z poczciwo= 


p a O 


(a). Jest. to książeczka, ktora więcey 
niżli prawdziwie. zasługiwała, Nas 
zobiła hałasu.. 


poes nma sie 
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ścią nayzgodnieyfzą iest, 'Niezna=< 
łem mdiey żony, to pewna, fzcze= 
gulnie w momencie kiedy ią boleści 
uczynić miały matką ; lecz nie są= 
dząc nawet aby to zamęźcie nade 
zwyczayne wydawało się bydź wy= 
rokiem nieba; mowa, kapitana 
względem maiatku , względem o= 
byczaiow familii Meinhardt, i 
względem przyjemności charakte= 
xu moiey. małżonki, kazały mi 
wnosić iż troskliwą. posiadała edus= 
kacyg. Sądziłem iż dosyć powina 
naby bydź ułożona „aby była godną 
wyniesienia na dostoyność żony dy= 
rektora skarbowego ! Klaus. de 
Klausbach. 


Pan de Dobelmayer był w Ry 
dze, Doniosłem mu o moim sta" 
nie dosyć okazale: ,„ ILospomyśl= 
3» ny fprzyia mi do tego punktu, iz 
5» mogę {szcześliwa uczynić moig 
J3 żone. Ja w wyborze moim 
> mniey zważam: na zafzczyt uro- 
ə» dzenia, iak bardziey na dobre 
» przymioty serca. Naypierwfze 


». familie'staraią się abym z niemi 


j 
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» wfzedł w zwiazek, ia iednak 
s» wolę iśc za wyrokiem losu , kto» 
+; ty pomimo mey chęci złączył 
» mnie z Panną Meinhardt, Racz 
>> W Pan iey rodzicom opisać teras 
>> Źmieyfzy stan moich interefsow, 
ə I skłonić ich ażeby kto z fami= 
», Mi na to mieysce z ich przybył 
» corką. Ja będę iz wdową mias 
s, nować kupca Haftendonka, i pos 
ə» wtornie związek nasz uczynie= 
e; my świętym u podnożka. ołta« 
53 EZA 55 a a oo 


Będąc zupełnie przekónanym; 


„iż z radością rodzice moiey żony 
'przyymą tę propozycyą , zacząłem 
mczęfzczać do iednego domů, nie 
komu moich- nie odkrywaiąc zas 
amiarow. Moy dem w nayprzedniey= 
fzym guście był «wymeblowany. 
Przyiąłem 'pokoiową wielkiego 
| świata; liczbę! sług iednym poa 
 więkfzyłemfryzyerem. Lokaie i 
foxfzpan w pokrowcach nosili włos 


ay. „Nową liberyą stosowną do moe. 


ich herbow kazałem robić, wstąża 
kami przyozdobić, gdzie więcey 
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nad piędziesiąt niedzwiedzi moig: 


oznaczało pieczęć. 


"Fe przygotowania wrażenie 
w publiczności uczyniły. Moie u- 
rządzenia w zaprowadzeniu ładu 
w skarbie, nie mniey pomyślny 
miały skutek. 


Monarcha wfpolną miał z ine- 


nemi wielkiemi panami wadę, €x« 


_ pensowania. nad swoie przychody. 


izba skarbowa, zawfze powinna 
była dostarczać pieniędzy: Nikt 
nie śmiał reformy doradzać. ZA 
wiadywanie Pana de Melhfeld nie 
była od uciemierzenia i wybiegow 
wyięte.: Metrefsa nawet monate 
chy, kiedy.przyiaźń miedzy niemi 
trwała, bogaciła sie kofztem skate 
bu publicznego:  Nayprzednieyfze 
z całego Kraiu wyciskali soki. 
Naypierwfze moie były usiłowa« 
nia łupiestwu konsyliarzy i pode 
skarbich zarzucić wędzidło. Ta 
troskliwość  ofzczędziłą wielkie 
summy ; lecz orąz potężnych naa 
zobiła mi nieprzyiacioł, Nieśmie= 
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igc oczywiście przeciw mnie pê» 
wstawać, czekali pomyślnego. mo» 
mentu. fzkódzenią. ml. 


Końcem opłacenia: retent i 
Koficem  powiękfzenia dochodów 
skarbowych, ułożyłem gobie w arę= 
dy puścić krolewfzczyzny. do tych 
czas źle administrowane. Aren- 
darze byli obowiązani złożyć pie=- 
niądzmi kaucyą i te summy oddać 
do kafsy kraiowey ; a lubo ten fpo= 
sob: nie był skuteczny do.umorze=- 
nia długows „ponieważ: te. pienią= 
dze prędzey lub: pozniey: miały 
bydź składaigcym wrocone, mo~ 
narcha; ktory tak daleko nie był 
przezornym; był zaślepiony i u=- 
konteńtowany t3 znaczną ilością 
pieniedzy: Ten moy przemysł na 
wiekfzą u monarchy zasłużył ła= 
ske. . Moi nieprzyiąciele nie mó= 
gli poiąć iż Pan de Melhfeld nie 
miał tey zręczności wynalezienia 
tak łatwych Źrzodeł.. 


„Jak skoro faworyta monatchy 
dowiedziała się, iż złoto iak defzcz 


t 
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do potężnych monarchy fpływało. 


kufrow, tak zaraz ułożyła sobie 
iaką sobie z nich przywłafzczyć 
cząstkę. MNaymniey sie tego fpo« 
dziewała aby chętnie'do iey nie» 
przychyliłem się zamysłow ; ponies 
waż ia winienem iey albo ra- 
czey pieskowi Bonońskiemu, nagłe 
wzniesienie się moiegofzczęścia; ae 
toli się zawiodła. Miłość moich 
powinności, i gorliwość w usługach 


mego monarchy, zabraniały mi 


fzalbierstwa używać, Z ufzano» 
waniem iey odmowiłem żadaniom, 
Fani Balleriaire odbierała swoią 
pensyą, i więcey nic zgoła. To 
fprzeciwienie się wznieciło pomroa 
kę między nami, ktorą dworzanie 
przezorni natychmiast fpostrzegli, 
Bezwatpienia ściagneliby na mnie 
byli moy upadek, gdyby mnie inne 
nieprzewidziane zdarzenia przes 
ciwko pociskom. intrygi nie zasła” 
niały.. 


Jeżli człowiek młody dostanie 
sie do dworu, nagle do wielkiega 
przyydzie maiątku ; matki i corki 
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interefsuią się iego losem, aż pos- 
kad przez nieuwagę swoią nie o- 
świadczy swey: prawdziwey woli , 
albo przez, postępki decydulące 
wzgledem óbranią sobie zony nie 
okaże, iż wybor ten nie na te fpa- 
da ktore Sobie iego życzyły. Na 
tedy bieda iemu i tey ktora się 
jego hazywac będzie Zong» Ja 
tego smutnym stałem się wido= 
kiem. |Jak skorom sie obączył ża” 
fzczyconym przywilejem fzlache= 
ckim , tak nad fpodziewanie wstęp 
do wielkich domowa a nadewfzy= 
stko gdzie sie znayduią. panienki 
na wydaniu ; nie tylko były dla 
mnie otwarte; lecz nad to uprzey< 
mie mnie przyymowano, i okazy= 
wano dla mnie fzacunek. Dworoa 
wano z kawalerow , łudzono mnie 
'umizgami, wytzucano mi wielką 
skłonność do Emilii, Konstancyi 1 
Adelafdy, a kiedym się z tego wy" 
mawiał, mowiono mi. Zaiste ! coż 
by z tego było? Jesteś męfzczyzną 
prawdziwie wartym kochania. a». 
i'ktożby mogł odmowić ci swoiey 
corki ?;, Te wyrazy i inne w nay* 
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więkfzą mnie wprawiały niefpokoy» 
'mość; niewiedziałem co na to wod- 
powiedzieć.  Kokietki rownie om= 
dłewaigcym na mnie fpogląda= 
ły okiem, í czciły. mnie tym czu= 
ciem, ktorego z przypatrywania się 
światłu xiężyca nabyły: lecz ich 
'powaby zaledwie mnie zadrasnęły. 
. Dowiadywano się o dniu moich u=- 
rodzin, a ponieważ innego niea 
miałem imienia fzczegulnie Piotr, 
świeto świętego Piotra w okowach 
stałosię hasłem udarowania mnie 
kutasami do trzciny, sakiewkami 
i innemi frafzkami. Wystawiano 
nad to rożne fzklane naczynia, 
ktore reprezentowały -wizerunki 
okowow Apostolskich, aby mowić 
s związkach ktorych mi zyczono. 


Dyrektor skarbowy Klaus de 
Klausbach na wfzystkie te kom= 
plementą był nie czułym. Atoli 
natrętstwo podwaiano, kiedy wy= 
czytano z moiey postawy iż chce 
się do mego oddalić domu , nie uw 
<zyniwfzy żadnego oświadczenia. 


14 PRZYPADKI 


W tym stanie znaydowały się 
moie okoliczności, kiedy z inney 
strony fzturm na mnie przygoto” 
wano. Prezydent Melhfeld nie 
był zameżnym ; dom: iego rządzo= 
ny był przez iedną z iego siostrze« 
nic , tegoż nazwiska , maiąca okos 
ło dwudziestu dwoch lat; nieco 
zalotna , lecz przyjemna zabawna 
urodziwa, oczy pełne blasku tak 
żywego iż nie można ich znieść 
wźroku i ktoreby samych gałan= 
tow podbić mogły. Pan Meihfeld 
widząc nayprzod , iż moie zawiąs 
dywanie skarbu codziennie ną 
więkfze łaski u monarchy zasłu= 
siwało ; powtore iz nie pokazywa” 
łem moią postacią abym wybierał 
żonę z pomiędzy fzlachetneso uros 
dzenia miefzczek;  potrzecie, iż 
nie okazywałem wstretu do oże= 
nienia się; poczwartć iż mie byłem 
w dobrey harmonii z kochanka mo= 
narchy, ktorey wieczną zajrzy” 
siągł nienawiść, odmienił swoy u= 

ad, postanowił zawrzeć ze mną. 
alians offensive i deffensive. jes 
gbaiostrzenica miała bydź tey ugos 
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dy kardynalnym punktem. Przed 
umowne przygotowania były zAa= 
prafzać mnie ciągle do siebie nA 
óbiady; u stołu tysiąc rzeczy o= 
bowiązuiących mi przekładał, wy= 
soko ważył fzczęście monarchy i 
poddanych, iż znalazł tak czynnego 
i tak biegłego człowieka do wa~ 
żnych intexefsow , ktoremi iego 
fodefzły wiek nie dozwalał mu 
się zatrudniać. „W jakimkolwiek 
„, bądź interefsie, w ktorymby ch 
„, brakło iakiey wiadomości, zday 
s, śle na mnie Moy przyiacielu ! s, 
s> FZECZE ,, ;; podam ci wfzystkie 
> fposoby iakie niedołężna pamięć 
» moia może mi na myśl przy« 
s» wieść, Te zatrudnienia przez 
s długi przeciąg czasu na mnie 
> pólegały. Byłoby: to mnie ną 
„ zawfze dla siebie obowiążanym 
„ uczynić, bądź pewnym o tym; 
>, ieźlibyś się na dom moy tak iak 
» na swoy własny fpoglądał , 'ie= 
s» źlibyś do niego bez ceremonii 
ə» uczęfzczał, i składał, że tak 
s; powiem; iedną z nami familią: 
a niemafz tu swoich xodzicęw, 4 
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"la znam dobrze tęsknotę bydź 


nieiako samotnym w obcych os 
kolicach y nie mieć z nikim zas 
zyłości, i bydź pozbawionym 
tych skłonności ktore są powas 
bem fpołeczności. Miłą iest 
rzeczą mieć przynaymniey ie= 
den dom, w ktorym w każdym 
czasie uprzeymie nas przyymu= 
ia. Im częściey tu przycho« 
dzić będziefz, tym więcey nam 
ukontentowania fprawifz. Ten 
affekt rownie i moia siostrze= 
nica czuie. Ona z więkfzym 
W Pna ukontentowaniem przyy= 
muie, niźli może sobie wystas= 
wiafz: nie prawdaz moia kos 
chana Karolino! pocoż się więc 
mafz wstydzić ? To iedyna przy= 
iaciołka ktora mi zostaie. Ona 
osładza niefzczęścia moiey sta= 
rości, Częstom ia żałował izem 
się uchylał od iarzma małzeńs 
skiego, ktore iest pociecha przy 
schyłku dni nafzych, kiedy nie 
poświęcamy życia nafzego iak 
tylko nięzmierney liczbie nik« 
Cace 
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» czemnych zatrudnień ; lecz ia 
» nie myślę o tym od tego czasu 
» iak Karolina iest przy mnie. 
s; Jey przyiacielska życzliwość dom 
», pełnia attencyi żony: oną iest 
>; niezmiernie poczciwa, zartobli= 
3» Wa, Nad to z czasem sama iedy= 
ə; nie moią będzie dziedziczka: ona 
ə miiest milfza niźli własne dzie= 
» Cię, Sądzę iżbym umarł, gdyby 
» Mi zupełnie przyfzło się z niż 
» rozstawać; nigdy nie mogłbym 
» pozwolić na to, aby się ona a= 
» wantażownie iak..tylko bydź 
» może, wydawizy za mury te= 
3» 20 oddalała-się miasta 


-— Byłem dosyć przezotnym abym 
doyrzał celu, do którego iego wys 
razy i iego podchlebne :brzyiecie 
zmierzały; nie wątpiłem iuż wica 
cey o tym. Partya prezydenta 
publicznie zaczeła głosić. moie poa 
chwały, Niektorzy z iego przyla= 
cioł pytali mnie ,, czyli, maia mi 
;» powinfzować fzcześliwego związ 
» ku, ktory dopiero zawarłem, ,» 

CZESC MZ B 
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W okolicznościachw iaki.h ią 
znaydowałem się z faworytka mo= 
narchy , rostropność zdawała mi 
się doradzać nie odstręczaćod sie= 
bie Pana Meblfeld. Niestracił on 
nadziei dopięcia swoich zamiarow., 
Takim fposobem miałem partyą pos 
tężną i strafzną na wstrzymanie 
fakcyi Pani Balleriaire.: 


(  fpym czasem, RAM wys 
gladalem odpowiedzi z Rygi, ktory: 
miał moig mudeterminować wolą: 
Haworyta monarchy nie zaniedba= 
ła przeciwko mnie Pana prezy=; 
denta i swoich stronnikow podbu= 
zząć, Dosyć znacznie w polityce 
postapiłem, abym potrafił skry- 
cie pogodzić się z faworyta. 

krotce mi się okoliczność? tego pos 
dała, nie' była ona niezgodna z mem 
mi zaśadami cnoty. Pami Balle= 
ziajre zyczyła. sobie za granicą nam 
bydź iakiey wioski, Ja iey na= 
stręczyłem iedng zą tanią bardzo 
cenę, i zobowiażałem podarunkas= 
mi rządcę tego kraiu , aby do naa 
bycia tey wioski ułatwił a śabkańć 
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trudności, Przez to pokoy ties 
dzy nami został przywrocony, {as 
ni Balleriaire opuściła swoy gniew, 
i sądziłem, iż lepiey iest i3 sobie 
przychylną czynić, a niżeli hażar» 
dem ważyć się na potkanie moiey 
osoby. nie mniey nieznośney, tey 
Kteraby poniey nastapiła;: Dala 
{zy czas uflprawiedliwił moy üs 
kład. ; 


Nakoniec, odebrałem list od 
kapitana, ktory memu zupełnie Ţ 
nie odpowiadał żądaniu; ponieważ 
prożność moią bynaymniey niepod- 
sycał. List ten, co następuie;, 
zawierał. ,, Pan Meinhardt wiel- 
s» ce się zdumiewał dowiedziawizy 
-s» $ię, iż corka jego nie Panu Hafa 
s tendonk rękę i przyiaźń swoią 
» w Hamburgu ofliarowała. Nie 
3» nbłaganym iest nieprzyiacielera 
s kłamstwa i tego podstępu. (Pos 
» mieważ zaś przefzłe rzeczy nie 
»» mogą bydź iprostowane, więc 
3» woli sam opiekować się swoi3 
» Ccorką inie Tea synem a 

Ej 


zo 
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a niżeli ią nieznanemu sobie ofe 
fiarować. Urząd twoy z iego 
nie zgadza się umysłem, i nie 
wielkiego iest} fzacunku dla. 
fztachty nobilitowaney , Ktorzy 


(fzczegulnie z tego się nadyma= 


ia; iż nie zrozumiałe dmieniowi 
swemu dodata przysłowki. Na- 


-dewfzystko u 'xiażąt Niemiec- 


kich urzędy.'dyrektorow skar- 
bowych póczytuie za bardzo bła= 
he. ' jeh obowiązki podług nie= 
go, na gwałtowne są wystawio= 
ne nawałności ; kazdego mómen= 
tu; są niewolnikami. dowcipu 
(ieźli go maia ) pofpolicie za= 


 rażony dziwactwem „ich panow s 


ktorzy na zgubę ich dybią. De- 
fpotyzm tych Sułtanow iest o» 
kropnieyfzy nad |defpotyzm mo= 
narchy wschodniego, Pan Meine 
hardć zważaiąc to wfzystko, niee 
zapatruie się na; związek swo= 


iey corki z podskarbiem fzla= 


chectwem obdarzonym, iako na 
rzecz pożądaną.  Atoli_ieżli 
Pan Klausbach wart iest z 
swych cnot zalety; tedy ọm 
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šv $kłonnym bydź się niewyrzeka, 
si obiecuie powfzechnemu mniea« 
'maniu o lego charakterze ustga 
pić ,ieźli to będzie dla lego: O~ 
soby z zafzczytem. Dla czea 
»» 80 potrzeba abys do Rygi ile 
$> bydź może nayprędzey pofpiea 
» fzał. Oyciec twoiey zony nies 
»» zyczy sobie, aby ona checiom 
» twoim przeciwną się okazywae 
3 Iaea 


-  « Taæodpowiedź, przyznam sie 
upokarzaiac moig nadetość, przes 
niknęia mnie fzacunkiem dla pOcz= 
ciwego, kupca. Zamysł moy Zoa 
stał w zawiefzeniu, nie mogłem 
się luż cafąć.. Piloym będąc w u= 
taieniu mego proiektu przed wfzy» 
stkiemi, samemu tylko monarfze 
odkryłem go, i rzekłem mu., ,, Tż 
mi nastręczaią iedną maietna wdo» 
wę;( ten proiekt pódobał mu się. 
z ‘przyczyny skarbow ktoremiby: 
żona moią cały kray wzbogaciła ) 
l prosiłem go, aby mina kilka miea 
sięcy pozwolił się oddalić do Rygi 
Pozyolił na to, odiechałem jl w 
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krotce powziąłem wiadomość Ç bez 

rózumnym byłbym (zwierzać się 

niego interefsu, gdybym: był znał 
xiążąt) zaledwiem na pietwfzą do” 

iechał pocztę; moy sekret ż ust 

| xiążęcia wyśliznął sie i po całym 
<0zfzedł mieście. 
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Pan Klaus.) de: Klausbach zedzie da 
Rygi. końcem poięcia żony. Nas 
pada na nieprzewidziany W 
drodze przypadek: 


7 


| ma moim wyjazdem napisae 
dem do mego wfpaniałego dobro 
czyńcy , posła Pruskiego. Donio= 
słem mu 0 fzczęściu moiego stam 
` nu. - Bez wątpienia należało. mi by- 
ło opisać niektóre osobliwości tego 
stanu; fw wielu okolicznościach Æ 
jego rad korzystać: dał mi pozwo= 


e 


lenie zasiągać ie od aiego. Iuecz,poa 
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myślne powodzenie "moiego przedu 
siewziecia takim mnie natchnęło 
"zaufaniem, iż lubom: niezupełnie 
fprawie „moiego fzczęścia.. Zapo= 
moiał, atoli czułem przynaymniey 
„w,sobię.. Jakąś skłonność do „przeko= 
nania i iż. moie zasługi przyczynia 
dy się: do wyniesienia mnie do 
„łzczytu mey znakomitości rownie 
Ja dego łaska. Nie odebrałem rea 
fponsu od tego fzanownego człoa 
wieka, aż:z powrotem swoim «do 
siebie. Bądź: to liż moy: list mu: 
się niepodobał , czyli iż miałcin= 
ną mnie nieznaną przyczynę swo< ' 
iey ku mnie oziembłości ,.w stylu 
diego niechęć sie wydawała: ;. Foe 
prostu mi zyczył. aby fzczeście mo» 
ie było trwałym, i upominał mnię, 
abym prezydentowi Melhfeld nien- 
fai. Pofpiefzałem -iak nąaypre= 
dzey w mey. podrozy: zwyczalem 
wielkich panow. Przebywaiac co 
zywo miasta, wsie , prowiącye; ani 
w prawą.ani w lewą nierzuciwfzy 
okiem, aby ` przybyć wlotdo Lu» 
beck, gdzie chciałem sie na. sta- 
tek zabrąć, Nim opuściłem to 
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miasto, wdzłęczńość, czyli. raczey 
chluba w całey niey pokazania się 
świetności były pobudka do. odda= 
nia mey attencyi kupcowi ,' ktory 
swólą protekcyą do godńości sekre= 


tarzą mnie wyniosł, lecz tego me= 


cenasa iuż nie zastałem. Nies 
fzczęśliwe powodzenia ktorego do= 
świadczył w handlu w “grob go wtrą= 
ciły, a po iego zeyściu iego inte= 
refsa w naywiękfzym nieładzie się 
"znalazły, Pozostała iego żona oa 
Afzczędnie z iego żyła maiątku. 
Jednak ludzko mnie przyięła, nieca 
puściłem iey bez okazania litości. 


Los iey'przykre mi wystawił u= 


wagi nad niestałością fortuny. -Oda 
wiedziłem nad to ową salę na kto= 
tey pod imieniem signor Klozett£ 
wydawałem koncerty. 


Powfóciwfzy w wieczor” do gów 
ipody, kazałem dać lekką wiecze= 
rzą a kiedy zwyczay iest łakut= 
kami się bawić na dokończenie ucze 
ty, ia ten czas na rozrywke w 
czytańiu, obrociłezu. 
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Mały pokoik obok mego znay- 
dował się pokoiu.- Ktoś w nim ży- 
wo się przechadzał i ciężko wzdy- 
chat; te wzdychania molz wzbue 
dziły ciekawość. Zdało mi sie że 
słyfzałem go mowiącego a zbliży- 
wfzy się do ściany ktora nas prze- 
dzielała nadstawiłem ucha, Nie- 
iaki czas byłem na podsłuchach w 
tem drzwi do iego otwarto poko= 
iu. Gofpodarz wfzedł do niego 
powstał na niego te mowiąc słowa. 
s Mofpanie poczta iuż przybyła a 
s» do WPaña zadnego nie' mafz ` 
5 wexlu. Juz mi się fprzykrzyło 
„„ czekać, i nieżdam się dłużey pod- 
s> chlebnemi [głaskać obietnicami. 
„; Mowię ci tylko w dwoch sło= , 
g wach: zapłać mi natychmiast 
„, albo dekret więzienia na ciebie 
„, wyrabiam.,, Ow podrożńy u> 
daie się do proźby, gofpodarz ` 
mieubłaganym się pokazał; pier= 
wfzy nakoniec wpadł w pewny 
rodzay rofpaczy ; a gofpodarz na. 
żadną nie maiąc względu grze 
ezność ciężkiemi razami zaczał go 
traktować. Ten gwałt powiek. 
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fzył hałas, fpiefzno z mego wya 
fzedłem pokoiu. i nie oznaymuiac 
przybycia moiego, przyfzedłem na 
mieysce tey sceny.... ;, O co: to 
idzie ?,, Rizekłem do gofpodarza. 
Lecz nim o nowym. pomyślałem 
zapytaniu, albo o iego odpowiedzi, 
zastanowiła, mnie postać tego któa 
"ry był nąpastowany. O! Boże w 
tym zawołałem momencie. ss Ty. 
to lieyerberg! czy to ty moy ko» 
chany Klans ;, odpowiedział. Zar 
dziwienie mowę nam odięło , więc 
„nic nie mogliśmy mówić. Gofpd= 
darz z ufzanowaniem:zdiął czapkę, 
i odfzedł nas, fpiefząc iak nayprę= ` 
dzey o tey scenie swoią. uwiado- 
mié żonę.. ; 

Ktokolwiek uczuł kiedy : u= 
kontentowanie: człowieka pływam 
iacego:po oceanie wielkich. interef= 
sow tego świata; «'miotanego wiels 
kiego rodzaiu nawałssściami, iako 
to ambicyą, prożnością chęcią pa» 
nowania, obawialącego sié każde-= 
80 statku ktory obok iego sie prze» 
wiia. , aby: albo wiatru nie zabrał, 
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albo nie był rozboyniczy. ©: s Lecz 
na coż te poetyckie imaginacye ? 
Widze, iż mi niezmiernie byłoby 
trudno używając przenośni ( czyli 
raczey złudzenia ) wyrazić moig 
mysl w tey konstrukcyi i w tym 
ułożeniu frazesów. Szukaymy więc 


infzego wysłowienia się fposobu. 


Na urzędzie na którym los 
mię osadził, bez wątpienia po? 
trzebowałem iakiego przyiaciela . 

' Jecz między ktoremi go obierać ? 
pomiędzy dwotskiemi + Powierzył= 
byś że kiedy twoy pugiłares sekre- 
tow hordzie zbułow ? między podè 
chlebcami ? Sprobuy pożyczki pie- 
niedzy , twoim dłuźnikom. Po- 
między temi ktorzy mi zazdrości= 
jit Zrobiłbyś swoim doktorem swe 
go sukcefgora. Słowem , było tze= 
czą moralnie nie podobną aby Pan 
Klaus de Klausbach,: zupełny ni 
kogo zafzczycił zaufaniem. aby 
niu wfzystkie kryiowki gwoiego o- 
tworzył gerca. Nadto! człowiek 
ktorego postępki niefzczęśliwych 

! $prężynspolityki dozńały, rzadko 
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wiernego żąda przyjaciela. Atol 
oddać mi fprawiedliwość należy „ 
serce moie iefzcze nie stało się 
nieczułym na miłe powaby przyla» 
Źni. MMożebym narefzcie do tego. 
nieczułości przyfzedł był stopnia. 
Wyznaię to ze wstydem, iż w 
fzczęścia moim bardzo rzadko o 
moim myślałem przyiacielu ,i nie 
wielem sie trofzczył o powzięcie: 
wiadomości œ iego. losies 


Niech sobie/Ło kazdy wystawi, 
łakiegom doświadczył ukontentoa 
wania fpotkawfzy się z przyiacie= 
lem od: dzieciństwa, towarzyfzem 
wielkiey liczby inoich przypadkow, 
słowem poczciwym i wfpaniałym 
Ludwikiem ktoregom zawfze ser» 
deczńie kochał. 


Zapłaciłem: gofpodarzowi iego 
należytość. Rofpoczęliśmy ieden 
drugiemu opowiadać przypadki od 
czasu nafzego rozstania gie zdarzo” 
ne. Postanowiłem nigdy go nieopufz: 
czać.. Udałtsię ze mną do Rygi, 

„i postanowiłem (sobie umieścić go 
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«7a powrotem 'na dworze xiążęcia 


i, de z Łoj Ko 


"© to 'w krotkich wyrazach o= 
powiedzenie tych przypadkow. Je- 
go brat starizy : awid był. nay” 
przod, iak duż wyżey wzmiankę 
qaczyniłem , konsyliarzem 1 fzam” 
'belanem na dworze.xiążęcia dezerte 
jego obłuda i podłe podchlebstwa 
na stopień ministra go wyniosły: 
Niczego nie zaniedbał do wyśle- 
„dzenia gdzie się iego brat znay= 


duie , a nadewfzystko w tedy tro= , 


skliwość swołą w tym celu powię- 
kfzył, kiedy stał się dziedzicem. 
wielkich dobr po starcy cietce na 
niego fpadłych. Chcąc ie sam po- 
siadać, naypilnieyfzym był w tym 
badaniu, Ktore mu fzczęśliwie 
pofzło. Przyiechawfzy do Ham= 
burga, łudzącemi obietnicami u= 
iął swociego brata, ściągnał go do 
siebie, i zaprzedał go kapitanowi 
kompanii Indyyskiey. Ludwik o% 
fzukany > skrycie na okręt wzięty, 
i przymufzony został słuzyć w ran= 
dze sierżanta, Po tym po nieja= 
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kim przeciągu czasu, dowiedział 
się Ludwik, iż Dawid w okru= 
tnych bolach ten świat opuścił, 
Z przyczyny upadku, ktory mu nos 
ge skruchotał, Na tedy nietru= 
dno mu było otrzymać abfżyt. Nie 
co pieniędzy, ktore sobie ofzczę= 
dził , użył ie na expens powrotu 
do Lubeck.  fedney nocy kiedy 
fpokoynie usnął na okręcie , przy= 
była fzalupa, na ktorey znaydue 
iący się ludzie wefzli na okret, 
między innemi ludźmi znaydował 
się ieden. żyd. Rzecz podobna do 
Wiary iż ten sektetnie w cisnął się 
do pokoiu w ktorym Rieyerberg. 
odpoczywał; iakożkolwiek badź 
Reyerberg wstawfzy iuż, swego 
"małego zapąsu nie mógł znaleść. 
Natychmiast się zaczał żalić, iż 
g0 okradziono; żaden się niechciał 
do tego występku przyznać, Ka= 
Pitan był człowiek nienżyty i nie 
czuły, odmowił mu swoiey prote= 
kcyi, a poy przyiaciel w naywię= 
kfzym niedostarku przybył do Lu= 
beck, Przypadkiem dowiedziawfzy 
się o moim pomyślnym stanie i mom 
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a miefzkaniu, żądał ze strony moz 
tey przyjaźni potrzebnego wipat= 
cja. Mist iego nie zastał mnie u 
siebie ;; odiechałem dwor de + * 
xilko dniami-przed iego przyy- 
ściem, i fzczerzem się ciefzył % 
pomyślnego losu ktory nas złączył. 
Wyiechaliśmy -2 Lubecku bardzo 
ukontentowani. Mile rozmowy 
Uroge nam skracać zdawały: sies 


i stanęliśmy fzczęśtiwie w Rydze. 


Reyerberg wpadł'w humor 
‘wesoly, tak dalece iż się ód śniie= 
chu wstrzymać nie mogł; kiedy, 
służący: moi zaczęli wyptoźniać 
moie kufry. / Podobywali suknie 
bardzo przyzwoite , a chociaż maio 
fzacunku do sukni i stroiow przy= 
wiązuię , iednak naradzałem sie Z 
niemi ktorebym: nad inne miat 
przenosić. Była to jedna z nay* 
ważnieyfzych wizyt,i w tedy Wwnays 
więkfzey okazałości zwykliśmy się 
prezentować; kiedy idzie o pod= 
bicie serca tey osoby» ktorą chce= 
my polać za Zone, Balbietza pe" 
xukarz, perfumatz wfzystko te 
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ięło się do upiękfzenia mnie, ij to 
| ważne zatrudnienie zupełnie mi 
wybiło z głowy iż moy towarzyfz 
podroży, nie miał tylko iedynie 
mundur sierżanta, niegodny wido= 
cznie obok moich w powózie poka 
ząać się sukien. - Chciałem namo= 
wić mego.przyiaciela aby swoią ka< 
mizelkę przyozdobił znakami ofe 
ficyerskiemi; lecz Ludwik nie= 
chciał się temu poddać fzalbier= 
stwu. „, Wolę raczey zostać się 
» w gofpodzie, a niżeli się udas 
» WAĆ Za to czym nie iestem. = 
Tym czasem miemożna go była 
przystroić w mgnieniu oka. W 
Rydze nie tak się dzieie iak w Pau 
ryżu , gdzie u każdego krawca mo« 
zna znałeść suknie, ktore uczyni= 
wfzy wygodę iakiemu galantowi 
albo baronowi Niemieckiemu ť W 
trudnym razie za bagatelę zbywas 
ig, W tey ostateczności, radzia 
łem mu wziąść na siebie czarną 
moią suknią, panowie czesto ža% 
toby po familiach nofza , procz tego 
zwyczay dworow pozwala źle pła« 
tnyrm 


Z ok: 
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tnym fzambelanom , kiedy do schoe 
wania swoią garderobę doimiłosier= 
dzia oddadzą , nosić suknią czarną 
na uczczenie starego wuią, ktos 
ry nigdy na świecie się nie znay« 
dował, 


Ten urządziwfzy artykuł, 
kazałem kapitana de Dobelmayer 
o- moim uwiadomić przybyciu. On 
natychmiast do gofpody przyfzedł, 
i oświadczył mi śwa przyiaźń ue 
przeymą, Którey tyle winienem 
był wdzięczności. W tym. czasie 
w ktorym pisąłem tę historya, ten 
wipaniały przyiaciel żył jefzcze 
porzutiwfzy swoią służbte, iiego 
korrefpordencya iest iedyuą pociea 
chą moiego życia, 


Nic nie mafz nudbieyfzea 
go, lak bydź świadkiem nie czynu 
nym puńktow "przed ugodnych 
między ośobanii, ktore sie Chcą zam 
ślubiać , widzieć iak kazda 2 nich 
stara się z śwoią popisywać fortu= 
ną, iak każdą ` usilnie wynurżyć 

CZĘŚĆ III, = 6. i 


34 PRZYPADKI 


uwoie przymioty ; słuchać wyrazow 
dobranych, ktorych w samych pos 
czątkach używaią., i rozmow pełe 
nych zapałow, ktore w tedy nastę= 
puia kiedy iedna ku drugiey*na- 
biera miłości. Jest to rzecz bar= 
dzo śmiefzna w oczach trzeciego; 
ale opowiadanie tego iefzcze bare 
dziey iest nudne.. Jednym słowem 
zabawiłem trzy niedziele w Ry- 
dze: trudności natychmiast zo» 
stały uprzątnione , i miałem fzcze» 
ście potwierdzić przysięgę z żoną 
miłą i kochania godną. Jey mis 
łość aż do tego czasu, bieg zycia 
mmotego słodziła, dzieliła ciężar 
moich troskow , i miłość iey poe 
- dwoiła przyiemność krotkich fzczęa 
RR śliwości moley momentow. 


s» Lecz kochany moy dyrea 

s» którze skarbowy ! „, mowił do 

( mnie moy przyiaciel Ludwik ie= 
dnego wieczora kiedyśmy «ię sam 

ma sam przechadzali : ,, niefpoe 

s» dziewam się, Abyś miał przed= 

s Siewzięcie ukrywać naynikcze= 

ə» mnieyfze sceny życia twoiego 


93 
3» 
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przed tą, ktora nia odbierać two= 
ią przysięgę. 
/ 


s Teraz wfzystko ci gotowi 
darować. Coza niebefpieczeń= 
stwo dla małżeństwa , ktore się 
łączą używaiąć wybiepow na 
wzaiem! trafia sie częstokroć, 
iż marna rzecz rodzi w nas fan= 
tazygą: iaki przypadek , albo lu- 
dzie; złośliwi wznawiaig iakie 
stare powieści o history zycia 
nafzego,na tedy wfzczynaia się 
przymowki, z przymowek rodzi 
się oziembłość, a oziembłość czę= 
sto ciągnie za soba niezgodę, 
Nie moy miiły Klaus! ia będąc 
gotowym i blizkim zawarcia 
małżeńskich zwiazkow , zadney 
z przefzłych moich nie ukrywał- 
bym czynności, nawet 'i naye 
czarnieyfzey,i wyzńaiąc to do= 
dałbym : zaiste moia: ukochana 
przyiaciołko ! znafz mnie iakim 
iestem dzisiay. Chcefzże iefz= 
cze uczynic mnie: fzczęśliwym 
takiego; iak ia zi Sądzę, i 

Z CH $ 
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>> twoie sumnienie nie iest zupełe 
s nie wolne od niektorych małych 
3 zgryzot. Podobno to w mocy 
3; nafzey iest nadgrodzić 4 nafze 
»„ błędy , albo ie zgładzić wfpania= 
» iym przebaczeniem. Zważ iefze 
3» CZE» moy przyjacielu, iż ty mo” 
p» gles więcey bledow na iedney 
„; umieścić fzali. , nim też błędy 
„ uczyniły rownowage przez za” 
š draśnienie żądane od twoiey 
ss małżonki cnocie ; ktora zgubiła 
6 s- $wOi3 niewinność na łonie mie. 
ə» losci przed uczynionym małżeńe 
s $twem.,, Day pokoy! day po» 
pkoy! Ludwiku odpowiedziałem, 
j to sa rzeczy ktorych nie trzebą 
s, ps przypominać. Z refztą,zatwoe 
19 ide radą „, i nazaiutrz uczy 
„ nię wierne opowiedzenie moich 
„, przypadkow familii Meinhardt.,» 


, ,-Uskuteczniłem ten proiekt; 
4 miałem ukontentowanie widzieć, 
iż to fzczere wyznanie wiele się 
przyczyniło do dobrey opinii, ktos 
rą: miałem fzczęście w sercu koę 
chanki i rodzicow wzniecić, 
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U mieśćmy tu krotkie opisanie 
przymiotow rożnych «osob; Ktore 
ten dom składały: «Oyciec iuż pos 
niekad dał się poznać prżez swoy 
list do kapitana. - Był to człowiek 
fzczery, zupełnie otwarty, i zża« 
dneynieznaiący. obłudy; kupiec bie« 
gly, cnotliwy: i pracowity x! Ktory 
swóiey był winien-ekonomicẹẸ ;;sWwo« 
im staraniom, i wybornemu urzą= 
dzeniu swoich dochodow, znaczny 
maiątek, ktorego używał. : W kile 
ka dni przed uroczystością:sstwiere 
dzenia. moich związkow z iego Cora, 
ką, rzekł do mnies œ Feraz mos 
3» fpanie ; iestem o W Pana prze- 
>; konany poczciwości, ktory, kow 
s, chafz iza dobra; lecz przez 
gs to samo tym: mocnieyfzy mam 
3» powod tego bydź mniemania siz 
„„ długo na tym nie utrzymafz się 
„surzędzie ha, ktorym ieste$ u- 
„, miefzczony: Znam ia poczęści 
s, pomnieyfze- dwory Niemieckie”, 
i wiem co sobie 'w.nich.poczciwy 
„, może obiecywać, człowiek. Po 
„x dobnoslepieyby było abyś dobto= 
2 Wolnie od niego. się oddalił , iak 


3? 


35 PRRYPADRI 


s; nayfpiefzniey ile bydź može. 
» Jednak niech "tak będzie iak 
;, twoia iest wola, doświadczenie 
s we wfzystkich iest pożyteczne 
p rzeczach: «Nie radź się tylko 
s; Siebie samego; lecz bądź pe= 
-j wnym, iż ia'nie bedę ździwiony , 
s; kiedy się dowiem, iz ci zapowiew 
s dziane iest złożenie twego u= 
s tzęduw Co się tycze rzeczy po= 
s, trzebnych do życia, oto się by= 
| s. naymniey nie trofzcz. Niebo po= 
.;, błogosławiło , wiefz o tym do= 
s; brae, moie prace, a dzieci moie 
s» 62 do ofzczędności przyzwyczą« 
sione. s; Taki był fposob myśle= 
nia oyca moiey Żony. ` Wyznaczył 
‘Jey dochod stosowny do moiey goe 
dności, a posagu iey dó swego użył 
handlu. su 


Moia Teszcza w kilka lat po 
nafzym umarła zaślubieniu. Ona 
była wzorem chot domowych: de 
mortuis non,guam nisi bene; |ecz wiere 
nie się praw płci swoiey trzymający 
miała wielkie składy prożności , i 
iubita wielomostwo. Co ią naye 
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*atdziey kontentowało, wydałąc: 
swoią za mnie corke; iż ona Zostaw 
nie Panią de Klausbach. ;, Ktoża 
by o tym kiedy był pomyślał Y kile 
ka kroć razy też wymawiala sło« 
wa. Ona iedyne miała upodoba« 
nie słuchać mię o dworach rofpra= 
wiaiącego; i o naymnieyfzych fzcze« 
gulnościach życia iakie tam pros 
wadzą dowiadywała wię... A ie= 
źli ciebie odwiedzić przyladę; rze= 
kła, czyli i mnie więc potrzeba : 
będzie na dworze- się prezentoe 
wz. PR cą 
Moy fzwagiet był wyborny t 
młody człowiek; Żywy» niekiedy 
nawet popędliwy, porywczy; lecz 
dobry kupiec, czynny, przemyśloy 
przylaciel nauk' wyzwolonych, a 
nadewfzystko muzyki: s 


Fo Tażeby pryncypalney niezapo= 
mnieć osoby, moia żona iest ; moa: 
ge to śmiało powiedzieć , piękna ; 
urodziwa , włosy piękności kafzta= 
mu , Oczy siwe, Żywa, czuła, max 
idąca nieco:skłonności do romansową 
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lecz wielkim obdarzona:rózumem; 
dowcipu miłego, i wesołego humoa 
ru, . Dalfzy ciąg moich przypad= 
kow. pokaże, iak filozoficznym zapa: 
trywała się okiem na ludzkie przy= 
padki ina to wfzystko co się nam 
wydarzyło, -W naywyżfzym sto= 
pniu posiada fztukę stosowania się 
do okoliczności„w ktorych się znay= 
dowaliśmy. - Jednym słowem, iest 
to wzor zupełnie doskonałey zony. 


Mamże tu co powiedzieć o 
iey synie, zadatku iey pierwizey . 
miłości? jednego razu przed po= 
święceniem na nawo nafzych związa 
kow u ołtarza, posadziła go na 
moich kolanach, i zaklinała mnie, 
łzami maiąc zalane oczy,aby mieć 
o nim pieczą , aby iego bydź oycem; 
iego aniołem strożem., iego-przy= 
iącielem,  Przyrzekłem iey ko= 
chać. go iak swoie dziecię;, i nigdym 
tey nie żałował:obietnicy. Radość 
czysta i rzetelna uroczystość na 
fzegozamęźcia zdobiła, W kilka 
dni. potym _opuściliśmy Rygę. 
Rozłączenie się „było dręczące dla 
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moiey żony, łzy w obfitóści wylewa- 
ła, Podroż nafza była fzczęśliwą, 
iw krotce do przepyfzney przybye= 
liśmy rezydencyi mego. sułtana. 


ROZDZIAŁ IN. 


Przyięcie dyrektora skarbowego. Klaus 
dé: Klausbach, za powrotem na dworze 
feverberg przyymuie służbę u sią- 

„żęcia. Stan okazały de Klans, 


Posadzie moiego przy= 
bycia poświęciwfzy na urządzenie 
domowe » udałem się potym do xiq= 
żęcia. Przyiął mie bardzo ludze 
ko. _Nafza mowa stopniami na= 
bieraiąc żywości, (oświadczył mi, 
iż w czasie nieprzytomności, mos 
iey, nieprzyiaciele moi niczego 
miezaniedbali , aby mnie „wyzuć Z 
iego łaski mogli. On się fzczycił 
ze stałości z ktorą ich odrzucał 
wyrazy; i miał tyle, w sobie slas 
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bości, iż mi wymienił moich nies 

przyiącioł. KXiaże zdawał się mieć 
upodobanie w wzniecaniu niesnasek. 

Coiest własnością słabego umysłu. 

Był tego mniemania, iż to z iego 

jest pożytkiem. Gdyż ieźli lu= 

dzie. maiący światło w rosterkach 

zostawać będą, nie będą wstanie 

‘zwigzku przeciwko niemu uczy” 
nić; każda strona pofzukuie na< 
wet, niedołeżnego umysłu ludzi dla: 

wzmocnienia swoiey fakcył. / W sas 

mey rzeczy, nie pochodziło to z dom. 
brego serca mego sułtana, iż mnie 

swoią zasłaniał protekcy3: Pomi= 

mo tego, iż daleki byłem. od naga* 
ny, i pominawfzy to, iż byłem po- 

trzebny xiążęcius mocne iefzcze 

miałem wfparcie w przychylności 

ku mnie Pani Balleriaire. Ktora 

z -nieubłaganą zawziętością po=i 

wstawała przeciwko temu, ktory. 
co na moią knował zgubę. 


Przychylne postepowanie xig< 
żęcia wzgledem moiey. osoby; o= 
śmieliły mnie uprafzać , aby swej. 
łaski i memu przyjacielowi Rey= 
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erbergowi raczył udzielić. Wye 
robiłem dla niego urząd: konsylia=" 
rza i koniufzego iegoXiażęcey Mci. 
Nazaiutrz żonę moią na dworze 
prezentowałem, ktora się z tae 
ka wfzędy: znalazła rostropnością , 
ptzyijemnością i przystoynościg w 
swoim obeyściu się, iż by kto poe 
«wiedział; ze. od młodości ,; przy= 
zw czaiona była na tey niebefpie= 
czney pokazywać się scenie. 


| Sposob iakim mnie nayznakoa 
mitfza fzlachta miasta przyymo= 

wała, był bardzo rożny od przyię= 
cia moiego monarchy. Przedtym; 
kiedy się fpodziewano iefzcze, iż 
reke moią offiaruię iedney z tych 
zbabiałych urod, na tedy, mi fza= 
cunek oddawano, kadzono mi, by« 
łem ulubioną osobą , a teraz kłos 
potem byli prz ciśnieni, iż mi o= 
twarcie fzkodzić nie mogli. Zae 
dawali mi, a naybardziey mey ża» 
nie, ten todzay wzgardy , ktorym 
„panowie częstuią tych, co się 
raptownie na iakie znakomite doa 
stoieństwo wzniosą , to iest , ludzi 
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ktorzy swoim talentom; swoim ue’ 
siłowaniom winni s3 to,co od kos 
lebki dest: własnością fzlachcica, 
Te obchodzenia się bynaymniey nas 
nie zmięfzały.  Wdwoynasob. pos 
więkfzyłem-staranie i gorliwość w. 
pełnieniu, obowiązkow mego urzę= 
du; a'moie w łaskach xiążecia poe. 
stępowanie codziennie wzrost swoy 


brałów f 4 Í 


Wielkim to u mnie było po»: 
dziwieniem, iż prezydent de Melhe 
teldt'i siego ©ynowica byli fzczegul= 
nie-<iedni ktorych przyiąźń;. nie 
tylko nie stała się.oziembłą, ale ies 
fzcze żywfzą się pókazała. . Lecz 
ponieważ am mnie. przestrzegł 
xiąże, iż ten fzalbierz był ieden 
z tych, ktorzy mnie naybardziey 
fzkałowali w czasie mego oddales 
nia sie, zatym wiedziałem iak m4 
z nim się obchodzić należało. 


-o Atoli ci ktorzy mnie potrze 
bowali fzlachta , i wieśniacy, pode 
chlebiali mi. Znakomita nawet 
Szlachta moy dom 'swoią przyton 
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¿mnością zafzczycała, kiedym wy» 
dawał gale i obchodził uroczystość 
imienin. Bawili sie z ukonten= 
towaniem na nich, A nie mniey 
m wściekłością mnie fzkalowali. 
Moia żona ustawicznie maie na= 
pominała , aby dla niewdzięcznych 
nie wydawać bankietow ; lecz moig 
zbyteczna 'prozność nie pozwoliła 
MA TOs 


Bedąc mecenasem i protekto» 
xem zawołanym nauk ifztuk wy= 
zwolonych, miałem tę słabość iż 
uczonych bawiłem: czytaiąc moie 
dzieła, Ci pochwałami mnie poili, 
końcem fzydzenia ze mnie. Czy= 
niono mi dedykacyą rożnego gas 
tunku pisma. 


Xiaqze, idac za przykładem 
wielkich xiążat niemieckich ; pod 
moim dozorem założył dwie akąm 
demie rożnych nauk. Corocznie 
wydawały nayśniefznieyfze propos 
zycye; naprzykład iakiby był fpo= 
20b pomyślną uczynić zegluge, a vye 
iąwfzy niektore potoki ktore w 
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miesiącu sierpniu wysychaią, Żas 
dney wody nie było biezącey w cas 
łym kraiu. „, Wskazać fposoby s 
s; ktoremi ludzi do cnoty można= 
»» by ściśle przywiązać. „ Co zna= 
czy iedno , iak gdyby sie pytano ia= 
kich śrzodkow użyć należy, aby 
ich uwolnić od niewolnictwa pafżyy; 
kazdego znich osobno, zamknąć , 
nadac każdemu ieden stopień o= 
świecenia, znifzćzyć wfzelką wła» 
sność, wfzelki interes prywatny; 
albo wynaleść nowe pobudki z moe 
ralności wyciągnięte, mocnieyfze 
i rozsądnieyfze niźli „te ktore 
mędrcy starożytni i teraźnieysi u= 
stanowili końcem _powiękizenia 
fzczęścia ludzkiego. 


Moy xiąże pełen ludzkości 
izezegulnieyfze znaydował ukone 
tentowanie w tych akademiach; 
znaydował sie sam na ich Zgroma= 
dzeniach, i kazął mi układać mo= 
wy, ktore na tych zgromadzeniach 
zaswoie własne czytał. Przyymo= 
wano tam osóby kraiowe i zagra= 
niczne; niektoze z nich zaledwie 
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"umiały swoie podpisać- nazwisko. 
Już xiaże założył zgromadzenie 
Niemieckie, ktore wydawało dzie» 
Ja końcem wydoskonalenią iezyka, 
a każda karta ich pism zapełniona 
była płodami grammatyki,. Wśrzod 
tych nierozsądnych  ustanowień 
‘C powinięnem oddać sobie tę fpra» 
wiedliwość ) myślałem rownie:o ue 
'żyteczney reformie, poprawiałem 
styl barbarzyński kancelistow i iz» 
‘by sądowey. W  odpisach xiążęcia 
do swoich Kałdownikow, wizyst- 
kim pisano bez wylątku: kochany 
% wierny; kiedy częstokroć odpisy 
te były dolndzi podłych i wzgar= 
dy godnych, 


Przekonanym bedąc, iż poczty 
rownie i mennica niepowinny bydź 
dochodem xiażęcia , iak bardziey 
dobrodzieystwem dla publiczności, 
wprowadziłem inny wzgledem te- 
go porządek , i przywrociłem wole ` 
ność zyskiwania podług” kazdego 
woli z tey publiczney wygody. 
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W pódrozach, xiąże używał 
koni wieśńiakow , a małą ceną oe 
płacał konie, ktore na iego usłu= 
dze ginęły. Ta okrutna ustawa 
zaj moiego ustała. rządu. 

up 


Wkradły się były do ekonoe 
miki nadworney zbytki niezmiera 
ne. Aby ie znifzczyć powiękfzy» 
łem nadgrody urzędnikow; i u= 
trzymałem ich w bbowiązkach, 
groząc im naysurowfzemi karami 
za naymnieyfże przeniewierzenie 
się, ! 


© Znaczną uczyniłem ofzczee- 
dność w wydatku stołowym. Us 
trzymywanie oranzeryi niezmiera 
ne kofżtowało summy, abyw mica 
siącu lutym dostarczać xiażeciu 
na stoł wiśni, fzparagow w wrzee 
śniu , i grochu /w ztrączkach na SS, 
Bożego narodzenia, ` Będąc przes 
konanym iż każdy miesiac właście 
wych sobie dostarcza skarbów w 
owocach i innych żywiołach , nie 
kazałem dawać na stol wifzni; 
| fzparan 
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fzparagow i gtochu 'zielónego, 
fzczeęulnie w miesiącu maiu, czćr* 
wcu i lipcu. : 


Lecz, poświęcaiącć 'się' was 
znieyfzym zatrudnieniom; ludowi 
tyle'ile mogłem czyniłem ulgi, zas 
chęcałem do rolnictwa, z pod nucie» 
mieżenia  starostow wydobyłemi 
wieśniakow. Fa gorliwość powin 
naby była ziednhąć dla mnie pos 
wfzechną . miłość rolnikow ; lecz ia 
niegodny byłem tey doświadczyć 
fżzczęśliwości. = Prostactwo pofpos 
licie błędne o tym ma wiadomo= 
ści, go się w stolicy dzieie. Nie 
byłem ia pełnomochym; nie mos 
głem wfzelkienu. ziemu położyć 
tamy; a iednąk te miano niebas 
Cżność, iż wfzystkiego po mnie sia 
domagano, W prowadziłem nowos 
ści wzgledem rolnikow , a lud wież 
śniącki iest z natury nieprzyjaciex 
lem nowych iakichkcelwie k odmian. 
Nadto skłonńość xiązęcia dockas” 
Załośći i przepychu moie czesto» 
kroć 'dcbre zamiary  nifzczyła, 
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Wiele z moich projektow refore 
my, naostatek było wyciągnionych 
fzczegulnie z kiazek , ktorych niee 
doświadczano „a zatem nie zawfze 
się udawały. Nikt iednak nie 
mial tyle życzliwości aby mnie 9% 
strzegł,, W fzyscy względem mnie 
tchnęli zawiścią i zguby moiey 232 
dali. Przeto, z naylepfzą „chęcią 
nie mogłem przyyść do tego, aby 
miłość ludu ala. siebie ziednać, Co 
fzczegulnie celem mych prac było. 


Doday do tego, iż gdy zostąe 
łem ministrem Ç ktore niefzczęs - | 
ście fpotkało 'mnie przy końcu 
1783.) otrzymałem wiadzę tozie- 
głą, ktorey użycie częstokroć bare 
dzo surowe i gwałtowne , pomimo 
zdrowych rad mey żony, ktora mi 
zalecała łagodność, wystawiąło 
mnie codzień. bardziey na -pocis 
ski zazdrości i krytyki. Nigdym w 
prawdzie dobrowolnie zadney nies 
śprawiedliwcścj nie popełnił; lecz 
czestokroć mogłbym bvdź bardziey 
pobłażaiącym. Jeden xiadz mies 
izał się do politycznych interefsową 
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i pomimo swego powołania zasae 
dzanego na nauce Chrystusa. znos 
sić cierpliwie wfzystko, fzkalował 
xiażęcia i ministrow. Nakazałem 
mu milczenie, i zaleciłem aby z 
oka nie fpu(zczał obowiazkow swo= 
łego stanu , aby lad nauczał«praw= 
,dziwych zasad religii, aby ich do 
cnoty fposobił, i:aby się (puścił na 
dozorców ustaw, względem pil'0= 
ści karania ich przestępców. To 
mapomnienie nie poprawiłogo, fzka= 
lowania swego nie zaprzestawał, ń 
wydałem na niego następuigcy dex 
kret: ,, Jak sie więc pokazwie, 
s» iż xiądz NN., bardziey czuie w 
ss $0bie powołanie do- interefsow 
s» tządowych, a niżeli do swego 
» ewangelicznego powołania, |. X. 
s» Msść, składą go z urzędu kaznoa 
» dziei, a nadaie mu urząd bee 
» delego w regencyi, s 


|, Ta zbytnia iednak surowość 

nie była mi na przefzkodzie dou= 

wazania śrzodkow iakie tylko wya 

myślić można ; - BI zobowiązde 
1) 
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nia xiążecia do miłości ludu swós 
iego, ido łagodnego z nim obchos 
dzeniasię. Powtarzałem mu każe 
dego dnia». ,, Opatrzność nie us 
» mieściła Cię na tronie, tylko 
s iako dozorcę prowincyy powie» 
„; rzonych : twoiemu. panowaniu ; 
»  mafątki., fpokoyność , i fzczę” 
s» liwość twoich poddanych, są to 
s; $karby z ktorych kiedyś potrze= 
s ba ci będzie dać rachunek : nie 
„s mafz tam żadnego prawa wlas 
„ śności,i icżeli kezkarność, nas 
ə» łog niewolnictwa; i przykład kil= 
;, ku tyranowząsłaniaią cię od 
ə» buntu, i odpowiadalności , tedy. 
ə» się w krotce przyydzie 'ci stawić. 
„; przed: ttybunałem:, gdzie nie» 
as Winność serca, świadectwo two= 
» iego sumnienia , ł reiestr twoś 
„„ ich dobrych dzieł; z ktorych 
,» DAymnieyfza troskliwie iest za» 
„ pisana, same tylko mogą. dla 
„ ciebie pomyślny ziednać wyrok.» 


Pomimo tych pobudek, odma= 
towałem mu iefzcze w żywych wyś 
razach. obraz fzczęśliwości, ktora 
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się z dobroczynności rodzi; wysta 
wiłem mu znikomość proiektow ama 
bitnych , wstręt do roskofzy w ktoa 
rych do tych czas był zanurzony ; 
zachęcałem go do: zasmakowanią 
słodyczy z,ktorą zawieramy oczy ; 
kres dnia ktory niefzczęścia. tylu 
milionow ludzi kończy ; mowiłem 
muł z zapałem o, nikontentowąniu 
człowieka, króry znayduie fposoe 
bność użycia użytecznie „swych 
sił pracując: około 'afacześliwienia 
swych braci, i. wystawiałem mu 
miły odpoczynek, ktorego nżywa 
ten za ktorym modły: niefzcześli= 
wych .pociefzonych, ubogich -wfpar= 
tych,. uciemięzonych. uwolnionych, 
wznofzą się z wdziecznością da nay= 
wyżfzy istoty, i o błogosławieńi= 
stwo dla niego'profza. Usiłowa=- 
nia moie zmierzały nadewfzystko 
aby go oswoić z widokiem nie- 
fzcześliwych ofiar. „ Ty iesteś 
„ doktorem, rzekłem do niego;, a 
» doktor ktory pragnie doskona= 
„ le uleczyć iaka rane, iest obo- 
„ wiązany przypatrzyć się “iey 

„ poznać iey głębokość, s; 


) 
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Słucha on tych rad z chęcią. 
Nigdy mu nie mowiono w ten fpo= 
sob, uczuł moc prawdy; i kiedymt 
w małym kole moiey familii u= 
siadłfzy między miłcścią i przy= 
łaźnią opowiadał moiey zonie i 
Reyćrbergowi moie starania łożo= 
ne aby xiażęcia uczynić łagodnieya 
fzym i) życzliwfzym  rodzaiowi 
ludzkiemu, moia Czuła żona us 
sĉiskala mnie zalawfzy się łzami, 
i dziekowąła niebu iż mi takie 
dostoieństwo wyznaczyło; ha kto% 
rym ták łacwo można fzczęśliweś 
mi czynić ludzi. Ludwik tylko: 
potrzesał głową, i zawfze powta= 
rzał';, nie narażay się xiązęciu; te 
dni fzczęsliwe zaikną. ss 
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RÓZDZTAŁ N. 


JW. Pan minister stanow de Klaws 
«bach zaszczycónym żostał orde. 
rem, i odprawia podroż ram 
zem z wiążęcieme 


gs 


D obro z wolna wzrost swcy biea 
rze „ myślałem. sobie. „© Jakim 
s fposobem bydź «móże aby: 'człoa 
s wiek otoczony od młodości ludźe 
„; mi niepoczciwemi i podchlebca= 
s; mt, oddany natczycielom przes 
„, wrotnym i nie oświeconym , nas 
„» połony złemi póczątkami; przy= 
„, zwyczaiony dc wykonania ich; 
„ i zaciagnawfzy.w tey mierze na= 
„; łog , iakim fposobem , mowilem + 
s, może bydż aby taki człowiek w: 
s krotkim czasie. dał sie przei= 
-> stoczyć. Lecz dobre zdania 2% 
s czasem w korzenione zostaną 
» Nietraćmy w tey mierze nas 
ss dziel: y» £ 
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m "Wrsamey tzeczy; ípostrzegťs 
łem w xiażecin porufzenią: ponie= 
wolne :poczciwości; 2 ktorych nay= 
pom niey ize wnosiłem nadzieie. 
Przęchodziliśmy, pewnego dnia ow 
koło pałacu kancellaryi, ktory ka- 
zał wystawić: zatrzymał sie przed 
frontem tego budynku, 4 przypa” 
trzywfzy sie z uwagą herbom tos 
re nad wniyściem naypierwfzym 
były wyrobione, rzekł do mnie. 
s Woląłbym aby moi przodkowie 
+». zamiast strzał i -mieczow,. ktos 
sotemit ste drapieżne przyozdobili. 
;; ptaki s.zaaki ich: potęgi , dali im 
„o bykisdo ich fzponów.sercai zas. 
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+ Drugą raza fpostrzeglismy na. 

ubliczney: promenadzie ubogiego 
kalikę:rozciągnionego na ziemi, 
konaiącego przed wrotami iednes, 
go ogrodu. Jedna iego kula zła 
mawfzy się, wywrociła go, i przys 
prowadziła do. opłakanego stanu z 
w. ktorym się znaydował. Padat 
defzcz-mały mieliśmy więc zi sobą 
płafzcze, ©iąże zr zucił swoy; na» 
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krył nin niefzcześliwego , i posłał 
iednego z swych służących fzukać 
dla niego wfparcia.  Bezwątpienia 
każdy inny człowiek będąc z nas 
tury hoynym., toby zrobił w nia 
rę swolego: maiątku ; lecz zawfze 
to było wielką ludzkością ze stro= 
ny xiążęcia. Rownie: gazeciarze 
nie zaniedbali :rozgłosić tę czyn= 
ność, iako wzor dobroczynności. ; 


+< Nadto rofpufzczono znaczną 
część woyska; zbytkniącego, nien- 
żyteczaego.„ wielę rak od rolnie 
etwa odciągnionych , dla zabawia= 
niaich w-stołecznym mieście, woye 
skowemi niąnewrami. Xiąze poa 
kazał się bydź skłonnym do powo” 
dowania się moim: radom ;. Co sie 
tycze ubioru woyskowego.  Czy= 
niac go stosownieyfzym do natury 
i wygodnieyfzym , przedsięwziął 
xiąże wznieść. się na-tę głupią o= 
kazałość, aby iść za ozdobą wyfzue 
kaną. Ja byłem tego zdania aby 
wfzyscy ucięte nosili włosy po An- 
gielsku. Zołnierze i co się tycze 
ochędostwa. t pośpiechu na obuwiu 
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zależeć miało, długie węgierskie 
fpodnie , kamizelka z rękawami s 
płafzcz , kapelufz okrągły, z ie= 
dney strony do góry podniesiony 
ktorą można było fpuścić dla zas 
słonienia się ‘od upałow słofica; 
dtuga strona ktora cały okrąg ka= 
pelufza Czyniła, i ktorą zniżać 
można było 'dla uchronienia się nie= 
wygod niepogody:. Jednak te nie» 
były nifzczone.prolektą. : Kroto» 

filni żartownisie'naylepfze odmiany 
wnńiwecz obracali, stroiąc z nich 
drwiny. T-ecz fprawiedliwość Pas 
ni Balleriaire oddaie: Daleka od 
tego aby się miefzała: do- strony 
fzydercow » wfpierała mnie mocą 
ktorą miała nad: sercem |. X. 


Mści; aby go skłonić do przyiecia 
układow zmierzaiących do powfze= 
chnego dobra. Z moiey strony do= 
kładałem starania aby dochody 
"skarbu Żadnego umnieyfzenia nies 
ponosiły ze strony rnaich nowo zas 


prowadzonych reform. 


Nayistotnieyfza zapora moim 
dobrym proiektom, był gust xiąu 
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żęcia niezmierny do okazałości p 

zbytku, i fzumnych zabawek. Wve 

znam to ze wstydem, iż w umniey= 

fzeniu zbytku ; ktore starałem sie 
zaprowadzić na dworze, nie miae 

łem tyle mocy, abym się fprzecie 
wiał tym okazałym głupstwom; 

pónieważ cząstka ich okazałości 
nidięy dotykała osoby. Na począt= 
ku roku 1784. W kilka miesiecy, 
po. uczynieniu mnie ministrem ; 
„wzieła go chęć ustanowić order, 
upewniał, iż ta myśl nadewfzystko 
z tey mu miary przyfała aby nada 
gradzać zasłużonych, i ponieważ 
życzył sobie widzieć mnie nofzące« 
go nia piersiach znak publiczny ies 
go przyjaźni i iego fzacunku, 
Niewiem iaki go zły duch nate 
chnal wyborem tak śmiechu gos 
dńego medalu, ktoty służył za 
znak tego ordern, ktory nazwał 
Grderem Słedzia błękitnego. [A bye 

fem naypierw(zy ktory tę nosiłem 
ozdobę. Moia żona mowiła mi 
z uśmiechem : ,, ia nie mogę poiąć 
» laki związek zachodzi między 

a śledziem i zaslugami prezyden» 
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„ta departamentu skarbowego, 
„ albo iakim fposobem ryba mote 
s Ska może bydź wizerunkiem. 0s, 
» kazuiącym te zasługi. ss 


Atoli gwiazda i wstęga duzo 
głaskały własną miłosć. Przecha- 
dzałem sie- pyfznie. Reyerberg 
nie mogł się ód śmiechu wstrzy- 
„mać widząc pierwfzą ten blask na 
mnie raz3 ubranego w te ómiefzne 
ozdoby.: Lecz; bedac wiernym his 
storykiem , powinienem wiec to 
opowiadać, co mnie mogło do wieke 
fzego.posłużyć honogu. Xląże miał 
myśl do. zafzczytu kawalera pree 
zydenta de Melhfeld nie przypufz= 
cząć. Od dawqego iuż czatu. zus 
pełnie; z iego był wyzuty łaski, 
Gdybym był słuchał. głosu zemsty, 
nie wstawiłbym siej był za moim 
nieprzyłacielem;. lecz | miło iest 
czynić przyiacioł: z niezyczliwych 
sobie, albo przynaymniey mścić się: 
nad niemi dokęrodzieystwy. Za% 
wfze. . to lest pewna , czułem W: 80m 
bie iakąś naganną skłonność do 
zemsty. ; lecz dwie. rzeczy wstręt 
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mi do tego uczyniły, i przytłumi= 
ły we mnie tę chęć podła, kiedy 
teii ktory mnie obraził, pierwfzy 
krok. czynił pogodzenia sie, albo 
kiedy będąc niefzczęśliwym i 0« 
pufzczonym , moiety żadał łaski; na 
ten czas , mie ścicrpie tego aby in* 
sk zyskiwali z niefzi zesliwego tego 
stanu dla więśfzego icgo Upoko= 
rzenia , i oświadczałem się: bydź 
jego obrońcą. Był to rzetelny 
stan w ktorym zostawał Pan pre= 
zydent, z wielką trudnościg wy= 
robiłem dla niego order,, może się 
© tym nigdy nie domysłał, komu był 
winień ten znąk zafzczytu. 


Tym czasem bkiedym się do 
naywyzfzego * stopnia wielkości 
wznosił , xiąże ułożył sobie obce 
zwiedzieć kraie; mnie sobie zą tos 
warzyfza podrozy wyznaczył. Cze 
snik dworzanin bez oświecenia i 
rozsądku, ieden fzambelan pułko= 
wnik-Reifenstriich ; poczciwy nie 
komu niefzkodzący, i hrabia Leha 
feid, ktorego na dworze xiażęcia 
umieściłem W dostoieństwie pode 
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komorzego nadwornego,- i ktory 
ierwfzą grał rolą w refzcie mo= 
iey históryi, całą iego składały 
świtę. Nie trudnoby mi było przy 
łączyć do tey świty konsyliarzą 
Reyerberga; lecz z iedney stro+ 
ny nie okazywał, on wiele chęci 
do tego zafzczytu fprzykrzywizy 
sobie iuż podroże , i nie lubiąc do= 
zgadzać «przykrościom <nieuchron« 
nym iąkie się nadarzaią w afsy= 
stencyi panow; z drugiey strony 
nie chciałem tego aby mnie oskara 
żono, iż wfzystkiem z sobą wyproa 
wadził kreatury © wyraz święty 
w mowach dworow; ) nad to byłem 
bardzo kontent iż zostawnię zaus 
fanego przyiaciela w departamena 
cie skarbowym, ktory mnie w cza= 
«sie mey nieprzytomności bronił, i 
ktory oraz był doradzcą i towarzye 
ízem moiey Źony. i 


Cel woiażu wydawał się bare 
dzo użyteczny. Xiazże chciał pos 
znać ustawy, i urzadzenia kraiow 
obcych, aby z nich  wyczerpnąć 
pauke do powfzechney reformy 
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potrzebną, ktorą w całym swoim 
państwie miał czynić, Mieliśmy 
zwiedzić iedna część kraiu Nie- 
mieckiego, dostać sie do F'rancyi „i 
nazad przez Alzacyą i kraie przys 
ległe Renowi powrocić; lecz: ktoe 
kolwiek xiążat widział, woiażu= 
jących, ten iest aż nadto ptze= 
konany, iź oni nie miegą się o fzcze= 
gulnościach rządu, wewnętrznego 
państw, ktore zwiedzają. dowie= 
dzieć. Trzy karety dobrze,poza= 
mykane i ich świtę <żywó: przez 
aniasta i wsie przewożą, miannią 
się bydź hrabiami, albo fziachtą 
a słudzy poufale rofpowiadaią go= 
fpodarzom i karczemnym ludziom 
Kto iest. » W samey istocie wy 
», sądzicie nafzego Fana bydź hrau 
s» big dew x *, to iest xiaze, mo» 
s» narcha, krol de « **, inkognito 
> woiażuie. ,, Gmin proźniakow 
stawi się przed pocztamtem., dich 
oczy głupstwem zaięte przypatru= 
ia sie xiążeciu albo monarfze, iak 
gdyby na cud jąki ; tak dalece: iż 
nigdzie znaydować się nie może; 


„aby niebył poznany, ani żeby See 
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kretnie postrzegania mogł czynić. 
Przybywfzy do st licy, fzypko 
zwiedzają: gabinety rożnych osobli- 
wości, galerye fżtuk malarskich ; 
“kościoły, teatra i ogrody. Jeźli 
zgromadzenie iakie swoią zafzczy= 
cą przytominościa, ‘nigdy iednak 
kompanii nie“ odwiedzaią takiey 
ktora nosi na sobie charakter 
narodu , lecz, tylko po seymikach 
/niefpokoyney zwykli się znaydować 
fzlachty, ktora sie wizędy zgto» 
miadza. Jakimże fposobem mogą 
istotney wiadomości rządu nabyć? 
w ogulności mowiąc mało daie 
wiary „pamiętnikom OWÓ1AZETOW: 
Mogaż ich opisania bydź dokła- 
_dnemi : niefposobne uskutćcznić oa 
pisania ubostwa, nigdy”nie niaig 
tego fzczęścia aby mogli z ludźmi 
bezstrohnie o rzeczach myślę cemi 
obcować, a nawęt ciz bezstronni 
ludzie sa czestokroć bez światła, 
'bezrozumu , złemi postrzegacza= 
mi, albo nie będący w stanie pos 
strzegania; albo nie bedac do ihte= 
xefsow publicznych użyci „a gdyby 
iednym 
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Jednym wydziałem rzadu byli zas 
trudnieni, rzadko z nich znayduie 
Się ktory beż przesądow , i za stron 
ną przemagaiącą postepuia albo ięs 
'€za z, utiemieżonemi, ktorych 
wfzędy ‘nie mało się. znayduie, 
W -pierwfzym przypadku są u- 
przedzeni względem układow rzą- 
du; w drugim, opisania iefzcze są 
podeyrzliwizemi, - Prawie wfzędy 
niekontentych znayduiemy. Ma- 
iący dobrą opinia o swych zasłue 
gach, ktorych rząd im nie przy» 
znale „sądzą się bydź uciśnionemi, 
a przez swą nierostropność ściąga 
iąc na siebie surowe poprawienia 
fposoby, nacaia sobie okazały ty. 
tuł meczennikow fprawieoliwości. 


Jakożkolwiek bądź, my pnuścia 
liśmy się w podroż z mocnym przed» 


siewzieciem stania się ,tysiąc razy 
mędrfzemi i oświece. fzemi, 
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ROZDZIAŁ V 


Obserwacye przypadkow) w ozasie wo- 
jazi zdarzonychej 


Z tego com dopiero 6 ObSETWA* 
cyach woiazerow powiedział , nie- 
| należy, w prawdzie fpodziewać się 
M abyśmy znaleźli obserwacye te 
ktoreśmy w drodze czynili, i ra= 
cza mię czytelnicy mwolnić od o= 
pówiadania fzczegulności nafzey 
podroży.) : 


Przed nafzym wyłazdem ipo= 
stanowiliśmy , aby każdy bez: wy” 
iatku, zacząwfzy od xiażecia aż | 
do lokała, dziennik nafzych po- 
strzegań utrzymywał. Każdy miał 
swoy pokoy „i powinien był zatru= 
dniać sie obserwacyami, ktore się 
wciąż zapisywały: 


4 
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Lecz wstrzymam się 0d wya 
pisania tu tych nudnych fzparga« 
low, a na tey ogulney tylko prze” 
stanę uwadze. Ludzie: wfzędy s% 
sobie podobni. ' W fzędy nierozsą= 
-dnemi. błędami obarczeni; kłopo= 
cą się, kluca, fpieraig;y i o nic 
walczą, iuż to złączeni ż sóbą, iuz 
to porożnieni ; chwałący to dźisiay, 

"co ińitro ńaganiać będą ; bez celu 
pratuiący; zawfze w rosterkach 
sami między soba; riowią 0 cnoa 
tach, a wyłani są na zbrodnie , fzne 
Baia prawdy; a kłamstwem oddy= 
chaid; podnófżą fzpilke, a tryłąs 
smi złota'pod nogi rzucaia;. bud 33 
aby mieli co burzyć; porufzalacy 
sie przypadkami kaiecźnemi, a oie 
iczuli nai fzeczęwiste niefztżeścia 
goniący łzy czytaiąc iaki ronrAns, 
a obojętni na opowiadanie" niefze 
cześcia.Mefsyny. ‘Panowie swoie= 
go lotu; a zawfze fzemrzacy: ną 
dzieło rąk własnych; nigdy z swe» 
go niekontenci staru, upanpialący 
się za tym, co się na So nie znay* 
id ią 


D 
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duie (świecie, pragnący, czego o= 
trzymać nie mogą, chcący bydź 
tym,.czym nie są, uganiaigcy SIĘ 
za tym, ¿co im- użytecznym bydź 
nie może.  Xiaże chciałby bydź 
cesarzem , krolowie stan prywa= 
tnego człowieka nad. blask; przeno” 
fzą tronu , uczony suknią zołnier= 
ską się odziewa ,: wdyskowy dwor- 
ska, xiądz laika, człowiek świec- 
ki duchowną. Pleban układa kol- 
lekcya insektow, ʻa. medyk, uczy 
oycow duchownych.. U stołu ieden 
zaczyna 'od nayłepfzey potrawy» A 
drugi ią na „koniec.uczty.zostawu= 
ie. Dwoch fóżne utrzymuią zda- 
nia, a mniemaią iż obydwa: dobrze 
mowią. ;.„,; Przedłużam 'moie us 
3 kontentowanie , mowi. Orontes 
a mile się przypatruiąc przez długi 
a Czas: moiey | nąysmacznieyfzey 
s» potrawie, ninr jeść ;-zaCZnę 5, 
ə» Ja; mowi. Kleon,- korzystam, z 
» momentu w ktorym zywy mam 
apetyt „i iem natychmiast, nie= 
-g3 pewnym bedac czyli doczekam 
s, momentu ktory ma nastąpić. ss 
Podług minie naj„obydwoch |zawoe 
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łałbym, czyńcie co się wam podoba; 


lecz nie walczcie o opinie.: Jakże 


bezrozumni iesteśmy ! kiedyż więc 
nauczemy się łagodnie znosić wza* 
iemne nafze nieudolności? Ja mam 


swoie głupstwo , powoduię mù sie 


ochoczo „ ale niechce głupstwa cue 
dzego ,ani nikogo nie przymu(fzać 
aby z mego co korzystał. 'Gizież 
sie zapędzam. niebaczny ? W [zya 
stko zgoła lest przewrotnym. Ten 
świat pod xiężycem zawfze iest 'ta= 
kim , i naylepfze rozumowania d3e 
żące do iego odmiany są bezsku= 
£teczne. ; SRR 


Przystąpmy do przypadkow 
nafzego woiażu. Przebieglismy 
kray Hanowerski, moig oyczyzne. 
W blizkości będąc miasteczka Pa- 
tensen zwanego, iednego powozu 
koło; w ktorym ià: z xiażeciem 
siedziałem , złamało sie. Byliśmy 
przymufzeni zatrzymać się prze» 
{zło fześć godzin. Ja korzystając 
z tego niefzczęśliwego trafu, pro= 
silem xiażecia aby mi do pobliz= 


kiey pozwolił udać się wioski, nie- 
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wyławiaiąc mu tego isrotney przy: 
czyny. Była to wieś w ktorey się 
ia- urodzilem, a mieysca w ktos 
rych” się rodziemy maiz- ukryte 
powaby; ktore łatwiey czuć niźli 
odmałować można. - Tam się przy» 
pominą z niezmierną roskofzą ow 
fzcześliwy wiek niewinności , gdzie 
zamysł: iest= wolny “od wfzystkich 
4rosków È klopotow , gdzie serce 
nie fest rozmaytemisdręczone na- 
miętnościami, 'nieumiarkowanemi 
chuciami; potrzebami ktore nafze 
twotza: niefzczęście, ten wiek w 
ktorym iefzcze nie mamy powodu 
ubolewać nad upadłemi proiekta= 
ani; nad zawodnemłi-nadzieiami , 
na niewierność przyłaźni, na nie= 
befpieczne: związki ; na niewdzie= 
cznógć kochankow , gdzie ptzefzłe 
rzeczy nie zostawuią żalu; a przy 
{złe nie miefzaią fpokoyności obą= 
wa, gdzie nic dnirnafżych: nie tru= 
ie ;-ten.wiek: nakoniec w ktorym 
osłabienie sił ciała ï umysłu , nies 
przestrzega nas o niestałości i zni= 
komości tego życia ,. gdzie czucie 


2 


nieznośnych udręczeń inie: zaraża 
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fzcześliwey niewinności chęcią wy= 
godnieyfzego życia; zaięty uży” 
waniem teraźnieyfzego czasu y Wi= 
dzi. przed. sobą nśmiechaiącą się 
przyszłość. Nieszczęśliwy czło 
wiek , kto iest niecznłym na tak 
miłe rozpamiętywania ! 


Przybywszy na mieysce mo= 
fego urodzenia, oglądałem z roz< 
rzewnieniem lepiankę i ogrod mo= 
iego oyca, przez cudzych iuż pos 
siadane. Spostrzegłem iak wszy” 
stko w przeciągu lat trzydziestu zo». 
stało wydoskonalone, ułożone i ze= 
psute,zdziwiłem się nad postępkiem 
zbytku. Młode panienki nie uchy- 
laly głowy z uszanowaniem witając 
Kogo. Przechodziłem. ulice maiąc 
na fobie order śledzia niebieskie- 
go, ulice te zaprowadziły «mnie 
do moiey familii, i uczyniłem at= 
tencyą moiey rodzinie. Z liczney 
moiey familii nie żył; wiecey nikt 
tylko syn molego wuia aptekarza 
i burmistrza Walentego, ktory 
die w nędzy znaydował. Chociaz 
'niechciałem dać fię poznać, atoli 
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żadałem iaka wyświadczyć mu 
hoyność; lecz nie wiedziałem iak 
mu uczynić tę offiatę. « Zupełnie 
6 tym tylko myśląc * poszedłem 
pod aufteryą. 'Rzuciłem wzrok 
na poprzybiiane affisze, i między 
innemi wyczytałem ,, Piotr Kiaus 
,, mieroego wzroftu, chudy, kolana 
, nieco do siebie wygięte, włosy 
,„białawe nieco w czerwonawość 
;, wpadaiące, ( niecnoty iak mię 
maluig ) ,, nos zadarty, oczy dù- 
„, że błękitne: & opuścił to mieye 
;; 5ce od trzydziestu lať, niea 
„, daiac osobie żadnego znaku, i 


„,żadney 6 nim wiadomości nie. 


„> można powziaść ktory nie sfą= 
„,Wiąc się na' trzech terminach 
, poprzedzaiącemi naszemi dekre« 
a» tami, wyznaczonych, wzywamy 
» go teraz" aby się stawił przed 
„, sędykiem tuteyszym na termin 
; finalny d. 3. Czerwca tego roku 
a koćcem odebrania spadku po 
„ zmatłey iegoriotce Katarzynie 
;; M, ktory wynosi summę 1004 
„ Zł lecz w przypadku gdy fię 
„ niestawi na wymieniony termin 
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„ wspomniony spadek będzie: od» 
;+ dany dego wuiecznemu bratu 
ży Henrykowi Walentemu, iako 
a naybliższemu z iego rodzeństwa. 
ə» Jekretowano i podpisano dnia i 


ə roku iak wyżey. 


;; Tym lepiey! zawołałem; 


34 tym le piey , bedę sie wystrzegał 


s Mu pokazywąć A niech ta fortune 
» ka memu biednemu dostanie się 
s bratu; olakżebym rad > bydź 
A świadkiem iego radości ! s iąa 


$, kim fposobem kawaler orderu 


» niebieskiego sledzia mogłby sie 
» prezentować przed magistratem 
ax partykularnego miasta, końcem 
a odebrania tak mizernego fpade. 
» ku? 


Gdym do Patensen powrocił , 
powiadano mi, iż xiaże i iego af- 
systencya okrutnego doświadczy= 
wfzy znudzenia , ieden lokay sta- 
rał się go zabawić trefnym opisa- 
niem tego, miasteczka. Taki był 
początek iego tękopisma. 


» 
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 Patensen, podług Pana Biisa. 
ching, nazywał sie dawniey Pan- 
tenhuzen, poniewaz dawne iego. 
nazwisko iest dłużfze niźli te= 
raźnieyfze , tedy iest powod tea 
go domniemania iż to miasto, 
ktore w prawdzie teraz nic nie 
ma okazałego; niegdyś było zna« 
komite, i skracano iego nazwie 
sko w miare tegó iak cie świen 
tność tego miasta: umnieyfza- 
ła. Skroniność ta godna iest- 
pochwały ieźli ma za cel, nie 
wielkie o sobie woiażerom uczy» 
nić wyobrażenie. W samey rze= 
czy mniemanie iak wieżdzaiąc 
do tego miasta powzieliśmy by- 
li; niebyło zadziwiałace. Gos 
fpoda w ktorey staneliśmy s cho- 
ciaż niechedoga i niewygodna, 
była liczona za naypierwfzy 
hotel: Napole ktote:dla xiażes= 


„cia dano, nie byłysdobre. . Pyl- 
„ko piwo kwaśne, i wino fran= 


cuzkie robione w Bremen znay= 


x dowało sie. Frizyer Jakòb Las 


margne i:ia pofzliśmy do apte- 
ki. Kazaliśmy dać likieru, a 
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zaledwie gorzałki nam. dano. 
Ta apteka w bardzo nieprzya 
zwoitym iest wystawiona miey 
$cu; lecz gdyby pieknemi była 
otoczona budynkami ; gdyby by= 
ła więkfzą , dobrze wyburkowa* 
ną, wewnatrz iednym obelis- 
kiem przyczdobioną ;  iedną sta- 
tuą i fontanną mogłoby uyść ża. 
ńaypięknieyfzą ze wfzystkich 


„niemieckich. _ Nayznakomit (zy 


budynek iest austerya , lecz tyle 


„ko z dziwactwa swoley struktu= 
ry dawney, gotckiey, niero» 
wney, i niekfztałtney. Kapi- 


tuła przy tymże znayduie się 
mieyscu. To iedyny iest ko- 
ścioł, gdyby iego okr3żg był wieka 
fzy, sklepienie. wyzfze, iegó 
dzwonnica bardziey w gore wy= 
niesiona , iego architektura lea 
pfza, mury czystfze, i wewnatrz. 
lepiey rozłożany , mogłby o piere 
fzeństwo sie z kościołami Wło- 
skiemi dobiiać. Struktura wież 
ży iest fzczegulnieyfzego gu- 

stu, infzey w sobie niema waa 


dy iak tylko, iż bardzo iestzbu= 
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rzona i że wierzchu jey nie stae 
ie. Dziwiliśsmy się fztuce nie= 
chaniczney dwoch wiatrakow , 
ktore sie podług rożney odmia= 
ny rożnie obracały. Nays 
bardźiey zaś nas bawiło, granie 
muzyka mieyśkiego na trabie 
z wierzchałka wieży, mieliśmy 
wielka uciechę, iż niemaiąc do 
pomocy towarzyfza, sam sie 
musiał zatrudnić tą trudnaifun- 
kcyą,i zapałem tak daleko był 
uniesiony , iż lica iego wydyma= 
iąc sie rurmiennego koloru na- 
brały. Byliśmy. przytomni pa- 
radzie woyskowey , ktora wzro= 
ku nafzego nietrudziła blaskiem. 
broni, niezamykaiąc w sobie nad 
fześciu ludzi. Mieliśmy nad- 
to ciekawość domagać się aby 
nam pokaząno pięć lenności w 
Jeografii Pana de _ Biischiag 
wzmiankowanych. — Bardzośńiy 
tege żałowali iżeśmy nie mogli 
ich zamkom sie przypatrzyć i 
budcwlom ekonomicznym , dla 
tego. iż ich nie było. Czas i fpu= 
stofzenia woienne znifzczyły ie, 
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i tylko się rozwaliny widzieć da- 
ią. Jedno fzczegulnie z tych 
lenności. wydawało się bydź w 
dobrym stanie; budowle wpraw= 
dzie zdrzewa były wystawione, 
bez watpienia na kamieniu cio= 
sowym rownie iak i sa <cegle 
zbywało, iak to po wielu kra< 
jach Niemieckich tsię (dzieie. 
Właściciel tych dobr i innych 
poblizkich , stosułąc się do chwa- 
lebhego zwyczaiu fzlachty nie- 


niieckiey , znaczne długi zasta= 


wne zaciągnął na te lehności. 
W dziewietnaście lat iedną część 
z swoich dochodow ofiarował 
na wypłacenie tych długow ; sam 
nawet nie był przytomsym, i w 
obcym kraiu czekał fżczęśliwey 
przyfzłości, ktorą ienm taki 
rząd gotował, Za złe mu po= 


czytywano,; żył wśzrod familii 


swoiey bardzo po prostu, obycza= 
ie iego bardzo były proste, stoł 
bardzo ofzczędny, postępowanie 
uregulowane, życie potządne , 
zatrudnienia śmiefzne: sam swo" 
im,dzieciom dawał wychowanie» 
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„, układał xiazki, zbiera? wiadoe 

„; mości w czasie swych woiażow , 

s, a nie trucnił :'ę urodzaiem swych 

„, Włości, aby ich użyć powięke 

',, {zey części na w; płacenie dłu= 

f „, gow. swoich przodkoy, W fzy= 

stko to zdawało sie osobliwością, 

śmiechu godną, A sąsiedzi iego 

„ fpoglgdali na niego iak na dzie 
a3 WAKA» s5 4 


32 
33 


Ten wzor wylety z dzie's los 
kaia, zdale mi się, iest dosyć 
długi. Wyiechaliśmy z Fatensen 

"dak skoro powoz byi do drogi go» 
towy: 


ROZDZIAŁ VI. 
Dalszy ciąg Przypadkow tego wożażu 
Mi. usiłowania: w czasie poa 


droży nadewfzystko zmierzały 20 
zwracania uwagi xiązęcia šu OpIEx 
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ktom, nâd ktoremi panowie rzad 
ko kiedy faczą się zastanowić, w 
niemczech, zastanowiłen: go nad ros 
zmaytością rządow roźnych xiąząt. 
Jedni, w swoim xięstwie. rozfze- 
rzaią swe dobrodzieystwa madres 
mi ekonomicznemi i łagodnemi ù- 
śtawami, od swoich na wdzięczność 
zarabiaią poddanych, zasługuią na 
ich miłość ; i u sgaładow chwałę ie= 
dnaią. Inui zaś będąc panami kro: 
łestwa nierownie znacznieyfzego » 
zatopieni w gnusności, w piefpo= 


koyności, w nieprzyzwoitych swych 


postępkach, w wyborze swych przys 
iacioi mało” uważni, bez nauki, 
nieznąiący ofzczędności , pomima 
defpotyzniu ktory fzacunek im 
oakazuie , są wzgardzeni, osławiee 
ni iako biedołęznego umysiu łu- 
dzie, 1 poźniey tag > ich 
przymioty będą opisane w książe 
kach, ktora: im prawdziwy wymie- 
rzy fzacunek. MNaśmiewałem się 
z nikomego blasku dworów ktorzy 
fzukaią wsławienia się zbytkiem 
i rozrzutnością. Xigże słuchał 
mnie fpokoynie; rownie się ze mag 
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z tego naśsmiewał, a dokładnie 
przypatrzywizy się zdziebłu w oku 
swych kollegow , mowił tak iak 
faryzeufz. ,, Dziękuię. ci, o moy 
» Boże, iż nie iestem taki iak 
3 inni ludzie. ,, Starania moie 
były bezskuteczne. . W krotce 
znudziłem sobie tę moralność i niee 
znacznie przyzwyczaiałem się do 
widoku głupstw panow. 


Naybardziey zaś dla tego w 
przedsięwzięcin moim słabiałem, 
iż zaden z nafzych towarzyfzow 
wcłazu. nie wfpierał mnie „w. moich 
usiłowaniach.. Przebyliśmy wiele 
miast nic w nich nie widząc, fzcze= 
gulnie ieden teatr, parady woye 
skowe , bale, i procefsye.. Dzien 
nik xiążęcia ( ktorego raczył mi 
powierzyć ) naywiecey uwag vad 
budowlami, zawierał w sobie , nad 
urządzeniami teatrow , nadiitrzye 
mywaniem porzədnym mys istwa , 
nád ogrodami Angielskiemi, i nad 
inremi tego rodzaiu obiektami; 
Ktore chciał (prowadzić albo u siee 

bie 
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bie za powrotem swoim naslado» 
wać. Włosy na moiey. wstawały 
głowie; kiedy się pomyślało o sum= 
mach, ktoreby te wynalazki kov 
fztowały. - 


Mowiąc © ogrodach: Angiel= 
skich , nie moglem zamilcżeć śmie» 
fznego układu, ktory znalazłem 
wtey mierze w niemczech. Wie 
działeni niektore z nich w ktorych 


gwałt naturze czyniono, aby cały 
kray w miniaturach wystawić, go” 
ty przez ktore z trudnością przeyść 

można było; potoki, W ktorych 
` wielki fzczupak nie mogłby się o= 
brocić bez pomocy “człowieka us 
. myślnie uttzymywanego » ktoryby 
w obracaniu nieco dopomagał , dla 
obawy aby swoim ogonem pałacowa 
Tndyyskich i Chińskich. pawilonow 
ktore brzeg rzeki zdobiły , nie pos 
wywracał. 


Lecz- fzczegulnieyfzym fpo» 
sobem przywiazywałem się do pos 
strzegania obyczaiow i charakte» 

GZĘSG IR ŚR SZA 
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tow narodow. "To; zawfze mole 
naynpodobańfza było nauka. Naya 
pieknieyfzy dyament , roślina zae 
graniczna  naytzadłza,, ; ksiązka 
naybardziey nauczająca, naywy” 
bornieyfze dzieło narodu ; nigdy 
manie tyle/nie interefsowało, isk oba 
ctowanie z ludźmi ;: czesto więcey- 
się: nauczyłem.w łedney „godzinie 
rozmawialsc z głupim i nie oświe* 
conym ; a nizeli.ze stu kartek ia 
kiego filozofa, . Niefzczęśliwym 
iesteć , iežli kiedy rozłączalz się 
z człowiekiem, nie wyciągnaąwizy 
żadney korzysci z iegoobcowania.! 


> Bawiliśmy się przez dni om 
w mieście NN. uPana-de... Ja 
zegularnie z rana przed siodma 
godziną używałem przechadzki, £ 
czesto po przęd domem  iednym: 
przechodziłem.,> w ktorym. plas 
czliwy głós o teyże tamey godzinie 
głyfzałem, te łkania moia wzbue 
gdziły ciekawość, dałem sie do 
jednego budynku nakfztałt fortea 
gzki, ktory się w śzrod miastą 
anaydował, uczyniłem tam opisa 
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‘aje dokładne położenia tego domu, 
i prosiłem go, aby ranie uwiadomić 
zaczył co Za niefzczęście tam tak 
punktualnie załosne wydawało ie. 
ki. On się uśmiechnął i natych= 
miast te taiemnice wytłumaczył. 
s, Jest to, rzecze mi ,, pomiefz= 
kanie konsyliarza Sanditsteinz ` 
a Ktory rok ieden w Anglii przee 
,, żył, niezmiernie faanuiacy fpos 
4; 90b wychowania dzieci od Roufe 
s, a podany s wfzelkiemi fpósoba= 
5 mi chce go w swoim. naśladować 
5; domu. Niefzcześciem dzieciięe 
s, go słabego 33 zdrowia; ale. -on 
s, nie nia żadnego nato wzgledu. 
a» Godzina ta w ktorey słyfzałeś 
s płaczliwy krzyk, był to momentą 
‘s W ktorym kazał te niefzczęśli» 
< we ofiary podług. nowego, zas 
 nurząać (posobu w zimney wodżieę 
p pie zwążaląc na ich skwirk kae 
s że ie kąpać. Zim iteki ich. 4 
„ Zprzytanie zebow do trzeciego 
s ido czwartego słychać. domuą 
s» i: zacząwfzy. od jednego, aż do 
p drugiego roku an iego famię 


ME 
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a» liaw katarze zostale.,, Szczew 
gulnieyfze fzaleństwo, zawołałem 
iakież to dziwy słyfzemy i wie 
dziemy wóiażuiąc! 


Po wfzystkich miastach tak 
wielkich, iak małych fzlachta 
fzczegulnieyfze zdawała się mieć 
prawo do czynienia nam przykro» 
ści. ` Jak skoro przybyliśmy do ia= 
kiego miasta, natychmiast tlu- 
mem się garnęła do xiązęcia; i tak 
go trudniła, iż mu na przefzkos 
dzie była do odwiedzania ludzi 
znakomitych od ktorych moznaby 

owziąść wiadomość iakich rzeczy; 


-Jako to: kupcow; fabrykantew, i 


rzemieślnikow, Ta nie przyżwoi= 
ta gorliwość Panow wielce mi się 
nie podobała , iż po. naymnieyfzych 
nawet miasteczkach, wyżfzość'stoa 
pnia bardzo ściśle była przestrzea 
gana, i chociazby trzy familie szlae 
chetne w iednym znaydówały fie 
anieście, wolą raczey między sie= 
bie tęsknote i nudności dzielić 
albo grać w karty, a nizeli się o= 
świecać w zabawnych kompaniach 
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-osob szacunku godnych i oświeco= 
nych stanu mieyskiego. To roze 
dwoienie stanow naybardziey w 
wolnych: miąstach Cesaxskich sposa 
strzegliśmy. Znakomite domy kua 
pcow, nie tylko niezmierne posia 
daią dostatki, lecz nayprzednieyszy 
w fich gust panuie, znaydułe się 
w nich dowcip i oświecenie, oby= 
czaie słodkie, miłe, towarzyskie, 
a iednak szlachta częstokroć nie- 
maiąca maiątku żadnego stroni od 
ich kompanii, i osobne czynią zgro« 
miadzenia , do -ktorych znakomie 
tych cudzoziemcow wciągnąć usie 
łuią , ażeby i im udzielić tey znu= 
doty iakiey sami doznaia, i gdyby 
się bawili w zgromadzeniach tey 
znakomitey fzlachty! ktoż na= 
refzcie mogłby się w nich znay= 
dować? ludzie, ktorzy wzorem 
JO. ministra Klaus de Klausbach, 
dopiero co nabyli prawa chlubnego 
za pieniadze, iż mogą do swego 
dwie litery dodać nazwiska, czyli 
ludzie ktorych matki. pochodzące 
z znakomitych kupieckich domow; 


Ktoremi same gardzą ; przez Swoy 
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bogaty wniosek postawiły ich oye 
tow w stanie utrzymywania gos 
dności ich urodzenia i życia okas 
galego. 


Xigze nie fpufzczaigc niędy z 
oka swoich akademiy nówo zapros 
wadzonych, nie zaniedbywał w każe 
dym mieyscu oddawać honorow swo 
łą wizytą ludziom uczonym, Í 
dzieł autorom ; lecz wielki Boże ! 
iakiegoz rodzaiu istot czesto nau= 
czyliśmy się poznawać? Zgadzam 


się na to, iż to nie słufzna iest wy» 


magać po człowieku ktory swe 


tmię pismami wsławił, żeby tylko 


sentencyami gadał, zeby tylko 
Wwyboraych w mowie zdań używał, 
mowił same interefsuiące , nowe 
nadzwyczayne, ł wielkie rzeczy. 
Czesto się zdarza iż znayduiemy 
ich w złym humorze, słabości, albo. 
toztargnieniu, ktorym to przya 
padkom uczeni częściey podpadaią, 
niźlisiani ludzie : w powfzechności, 
iest to wiele wymagać po wielkim 
człówieku , aby opisywał naywiam 
_ domfze obiekta fposobem pozufzaz 
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jącym. Nie wymagamy pó autorze 
baletow, aby chodząc po ulicach 
tafcował przewiiał sie» kapryole 
zobil, i wykręcał, Nadto autor 
ktory iest sławny. zawfze iest wya 
stawiony na przykrości zadanych 
mu z natąrczywych: wizyt agobą 
ktore go bynaynniey nie interefiua 
ią, ktorych wyrazy często są preya 
kre, ktorzy małemaig, iż mu wieie 
czynią honorow prawijc, przed nim 
komplementa błahe i ladaiakie > 
4 ktorzy niezmierną zadaią: sobie 
pracę;aby się w świetnym pokazać 
wnaczeniu, pozyskać jego łaske4 
a po tym się chiubić z, zachowanią 
z sławnym iakim mężem. Z drum 

jey strony, iak- na niefzczeście 
wielka liczba uczonych znaydnie 
pie nieznośna w towarzyskim ży« 
ciu. Fakich w nafzym wieleśmy 
potykali wolażu. Jedni maia tak 
obyczaje zepfute, nałogi tak wy* 
stepne, tak mało dobrego: porząd= 
ku i ekonomiki w ich wydatkachą 
początkowe rzeczy wycbrażenie 
żak bledne w rządzeńju gie i wys 
chowaciu ich familii, iż mało, po- 
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fpolicie o'naukę takiego starają! 
się Człowieka, ktoryby z nią ćwia 
czenie w cnotach łączył, ktorych 
cnot nauka bydź zasada powinna, 

rudzy zarażeni swoią mmieiea 
' tnością , wfzystkim pogardzaią , co 
tylko z pod ich uczonego nie wye 
fzło piora , hańbig odkrycia ludza 
kie , nad ktoremi nie łożyli pracy, 
swemi tylko'są zaięci zasługami ; 
nie mowią tylko o tym co im się 
zdaie wdzystkich mądrości zbio» 
rem, i dziwią się nad tym, czego 
nie czułą i nie poznaią. [ch gles 
bokie zatapiania się w niektorych 
naukach wyzuwa ich: 'czestokroć 
z tey przyliemności charakteru; 
bez ktorey w kompaniach nie znoe 
śnemi się staig, Ich powierzchoa 
Awność odstręczaiąca, grubiaństwe 
ich maniery, egoizm nieznośny s 
każą ich unikać. Słowem, mało 
ludzi uczonych do; nauki trafność 
dowcipu, poczciwość serca, obye 
Czaie miłe, przyiemność charas 
kteru, gust zdrowy, postepowanie 
rozsądne, czynność trwała, prace 
zedzaiowi ludzkiemu użyteczne s 
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ćwiczenie się w obowiązkach rząe 
du domowego ; doświadczenie cnot. 
towarzyskich, i ton wielkiego świa: 
ta, posiadaią. 


Z Bonn poiechaliśmy do Tres 
wiru i Luxemburga, z tamtąd wyb 
iechawfzy zwiedziliśmy iedną część 
Champagnii, Verdu , Chalons-sut= 
marne , Meaux, a z Meaux przez 
Charenton udaliśmy się do Pary- 
ża. Kaprys xiążęcia tę wyznaczył 
drogę. 


Kamerdvyner I fryzier bry zką 
poptzedzali nas. Postylion z Meaux 
tak ich nie zręcznie powoził s 


iż ich wywrocił. Szcześciem, iz. 


żaden z nich skaleczonym nie był: 
Wyprzągłfzy konie, zawołał s 
s». wyydzcie Panowie wyydzcie, nie 
s; mafz żadnego niebefpieczeń= 
» stwa.,, Patrzcie iuż się wafz 
skończył upadek. + Kiedy wyfzli z 
powozu daley rzekł: „„,Bogu dzię= 
s» ki! iesteście zdrowi i cali; alem 
„, wam dał przykład. zręcznego 
„, wywrotu, „Gdyby was tu ( niech. 
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„ mię płoton weźmie ieźli nie« 
„; prawdę mowie ) iaki niecnóta 
» wywrocił, niemiec , iużby się nie 
əs- było po co schylić, zs. 


jechaliśmy długo, czać był 
bardzo gorący. Bol nie wielki gło 
wy xigżęcia ktory iefzcze w oko» 
pach w Meaux uczuł, radził mu, 
aby nie wieżdźał do Paryża do te= 
go pełnego zgiełku miasta, aż rano 
í aby noc tę w Vincennes przepę= 
dził. Staoęliśmy w tym mieyscu 
wcześnie, Chciałem widzieć fas | 
bryke porcelanową. Hrabia de ` 
Hohlfeld tegoż samego żądał. Wy= 
/fzliśmy tym końcem z austerył. 
Wychodząc -fpostrzegliśmy gmin 
ludzi przed karczmą. Ciekawym 
będąc tego przyczyny; pytałem się 
wiec o nią, ieden Ai no 
sie rzek? mi, Jedna z tych poe 
dłych kobiet , wylanych na rofpue 
ste , kobiet w ktore Paryż obfitu= 
ie, wczoray ten teatr wystepkow 
porzuciła koficem infzego pofzuki»= 
wania fosu. . Przybywfzy tn dó 
Vincennes, nie mogła dłużey wye 
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trzymać gwałtownych bołow, wy 
padkow swego nierzadnego życia » 
i padła zemdlona przed drzwiami 
tey karczemki, zaklinała profząc 
gofpodarza na to, 60 tylko iest 
mayświętfzego, aby iey na dwa dnf 
dał przytułek. W tym zdięła z 
palca pierścionek i offiarowała mu 
go w nadgrodę ostatniey usługi, 
ktora iey miał czynić. » jestem 
» nayniefzcześliwfzą. ze wfzy* 
z stkich na ówiecie istot p; ZAWO* 
s; lala, a może nakoniec za kilka 
s; luż momentow oglądać będę kos 
s niec tego życia, ktore od piere 
3 w mey zbrodni nie było tyle 
s ko długim ciągiem błędów i 
s zbrodni iedne Z drugich powsta* 
» iących, i ktorych za poźno załuię. 
3 Prześladowana od losu, opufz= 
s, czena od ludzi i Boga; dręczo= 
5, na zgtyzotą nieukoloną sumnie= 
„, nia, ogołocona ze wfzystkiego s 
g,-żadnego nie mam z nizkąd ocze= 
s kiwać wfparcia: nie pozostaie 
p» mi tylko ten pierścień ktory 
„, niestety! żywy mi obraz moich 
„» stawi zbrodnią nie mam inney 
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» nadziei, tylko tę, iż w krotce 
s; zbliży się koniec moich troskow; 
» lecz taż sama nadzieia iest. 
sı trucizną zaprawna kiedy o kae 
» rze wieczney moiey zbrodni poa 
ə» myśle., 


Wtym okropnym stanie ‘pels 
nym rofpaczy, karczmarz tak był 
nieczułym,jiz po tey wymagał nies 
fzcześliwey , ktora zaledwie po 
tych wyrazach (aid. mogła, to 
wyrazaiąc użalenie, historyi iey 
Życia. Zebrała więc wfzystkie swe 
obumieraiace siły dla dogodzenia 
natarczywey ciekawości. ,Opowie= 
dzenie. nakoniec niefzczęść iey, 
'nienzyte porufzyło serce. Wziął 
pierścień, i te niefzcześliwą ro» 
skofzy ofiare do wilgotney sta- 
jenki zaciągnął, gdzie na posłaniu 
ze słomy dziś z rana ta niefzczęe 
śliwa w nayokropnieyfzych konwule 
syach skonała.  Gofpodarz chciał 
te skrzepłe zwłoki wśzrod grobow 
religia poświęconych zakopać; lecz 
duchowni tuteysi, wierni dozor= 
sy swych praw pogrzebowych śmie» 
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chu godnych, Joświadczyli, iż nie 
dozwolą tego, aby zwłoki tey grze» 
fznicy w świętey były złożone zie- 
mi. W tym więc maig to cias 
ło na xozdrożu zaciągnąć hanie= 
bnie Ç ieźli ten tylko fposob pos 
trafi nieczułego zawstydzić tru= 
pa Ji zagrzebać go daleko od ko= 
sci tych, na ktorych błogosławień= 
«two kościoła rościąga się. Otoż 
przyczyna zgiełku tego ludu. 


Lubigc słuchać opowiadania 
niefzcześć di „ prosiłem go- 
fpodarza, aby mi opowiedział smu= 
tną historyą, tey białogłowy na 
drodze występku obłakaney, u= 
czynił to; opowiadaiąc wymowę 
rozwiekłą zwyczayną Francuzom. 
Lecz nie chcę trudzić czytelnika 
'pięknemi zdaniami, ktorych w 
swoim używał opowiadaniu. Ta- 
ka iego treść była, Wielki iakiś 
pan iadąc z Kopenhagi uwiodł tę 
pannę i uwiozł ią do Paryża, gdzie 
mu obowiązek metrefsy fprawo= 
wała. Gdy ią porzucił, widziala 
się w okrutney potrzebie wylania 
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sięna nierządy, ktorych do tych 
czas sekretnych nawet umiała się 
wstydzić, - Będąc offiarą chorob'ząs 
zaźliwych ktore rozwiozłość za gow 
ba ciągnie , i oskarżona o rozkrze« 
wienie tey choroby, byłaby wpa” 
dła w rece policyi, w tym postaw 
nowiła ukryć się przed ich: ściga« 
niem. Natychmiast opuściwfzy 
Paryż zaledwie się na tyle sił zdow 
była, iż mogła do Vincennes 
przyjść. 3 

Lecz, o nieba! jakize mnie 
strach: przefzył! kiedy, przypae 
truiąc się pierścieniowi ‘ktory 
karczmarz w swoich trzymał res 
ku, fpostrzegłem iż to był ten 
sam ktory corce Pana de Lippea 


wille w Kopenhadze dałem, przys o) 


pomniałem zbawienne rady ktore 
do mego Ró iGO był prezens 
tu; i west nałem, iż tak” mało 
znich korzystano, Bez wątpienia, 
tzekłem w sobie, oyciec iey naya 
więcey się przyczynił do tych niea 
fzczęśliwych razow ktore ia przyə 
waliły, Moy wzrok moment nag 


| 
| 
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Jey zastanowił się tropems ze- 
fzpeconym okropną wystepku -zas 
gaza. Obraz Stworcy na iey nie= 
wydawał się twarzy. Jey czoło 
duż mie nosiło na sobie wyrazu 
dzieła Boga. Dla czegoż na zaw” 
wice nie trwaia dla kazdego człow 
wieka owe młodości fzczęśliwe las 
ta, w ktorych świeta niewinność 
w. całym. swym okazuie tie blasku 
w sercu nieskazonym, A. W kto» 
rych {pokoyność:, odpoczynek i zus 
pelna fzczęśliwość nafzey dodają. 
ozdoby istocie ? : Jakżė rozmayte 
czucia zaczeły się we mnie odzy= 
wać kiedym moment pomyślał , iz 
ieden rzut oka, iedną.nie porządna 
żądza, sam wzrok bardzo wolny s 
często otwiera nam bramę do nie= 
fzczęść nie wypowiedzianych, wćig= 
ga nas w nayokropnieyfzy stan, 
wystawią na nędzę, na żal i nąe 
czekania, na okrutne zgryzoty 
Ktore pas przed śmiercią czekala 
{J iakież są tamy na preciw wyle= 
Gowi zbrodni? Czuynośc i próźba. 
Nadaremnież te śxzodki będą zas 
wize zalecane ? | 
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Kupiłem pierścień za wysoką 
cenę : on stał się dla mnie skar- 
bem przeznaczonym do edukacyi 
mych dzieci. To bedzie ostatnim 
moim fposobem do pokazania im, 
iak maia unikąć gnuśnego zycia * 
stałości iaką w dobrych przedsię» 
wzięciach trwać należy, do nauczea 
piao niebespieczeńftwach w życiu 
„mieochybnych, o zbytku namiętno= 
ści, ołatwości młodego wieku. do 
ułudzenia; o pretkim przeyściu z 
cnoty do wyfłępku. Nie opowiąe 
dałem hrabiemu Lohfeld przyczy= 
my mego wzruszenia litości, gdyż to 
by gonie wzruszyło. Trup tey 


nieszczęśliwey zoftał pogrzebiony, 


a my nie mieliśmy Szcześcią wie 
dzieć fabryki porcelanowey. 


| m a 
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ROZDZIAŁ VII. 


Powrot z wożażu. lntryga we dwo: 
rze,  fiozmowa w tym rodzażu, 


| 


Dy będzie o woiążu, mowić. 
Powrociliśmy szczęśliwie w mies 
siącu czerwcu do. ftolicy xiążęcey. 


- Jakże więc móy przyiacielu 
Piotrze !,, w kilka dni po moim 
powrocie, mowił do mnie Reyer« 
berg w przytomności moiey. zony; 
s» Czyli mi ieszcze wólno. będzie 
» odkryć iego, dofłoyności prawdę 
s; bez naymnieyszey. ogrodki» Â 
3» mowić do niego otwarcie. Dla 


a» Czegoz nie? moy, miły Ludwi= 
a ku», odpowiedziałem; ,, wiesz 


ə iż ia chetnie. moich przyiacioł 
9» Przyymuię rady. 


CZĘSCI, ` © 
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a Reycrberg. y Oczym -ia_ w 
n prawdzie nie ieftem przeświad- 
„ czony. © Słyszałem, czefło z uft 
s» twoich te wyrazy: iz nie poe 
„» trzeba człowiekowi madremu, 
s wylawiać iepo biedy, lecz po- 
„3 trzeba bydź tego mniemania, iż 
x dosyć cn w sobie samym posia= 
;; da światła do poznania ich, nie 
» bedac o tym przeftrzeżory, i 
a» do ftarania "po prawienia” ‘fhe w 
s nich, iezli to bydź może 


Klaus.. „ Ty insze moim wy= 
s; razćm nadaiesz znaczenie. Jer 
` źlim to powiedział, tedy w. E 
;, dzie tym , Kiedy” idzie 6 U 
„, mhośći pietwszeńftwo, maiacych 
s» namiętności własne każdem 1 
„ 6d' których zaden człowiek nie 
„jeft wygięty, ito w tych przye 
y) padkach”*miałem mcim zda- 
S niem ' przylżzynę 'utrzymyya* 
nią, iż byłoby rzecz nieptzy” 
$ zwojta;  żastAnawiać | uWapę 
„, Człowieka nad temi' rzeczami, 
s ktore on, bez wztpienia, od 
„ dawnego iuż poznaie Cząsu, í 
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;, w ktorych nieprzełamane zawa=* 
;, dy poprawic mu się nie dopufz= 
„, czaią, ieźli te tamy umocowa= 
y, ne zostały; przeciwnie zaś ie- 
> źli o przypadkowy idzie błąd 
si lub nierostropność? Ktozby był 
„, takim, aby $ię nie ciefzył z ży 
s czliwych rad przylaźmi? ,, 


Reyerborp ,, Atoli, nie zas 
»; przeczyfz, moy przyiacielu, iż 
,„, utrzymywałeś w roznych okoli= 
s, cznościach, iż potrzeba unikać 
;, człowieka; nawet w tedy gdy” 
s byśmy go na iedney skaczącego 
$, widzieli nodze, kiedy inni lu= 
i, dzie postępuig dwoma nogami’, 
„ potrzeba z ufzanowąniem mile 
5, czenie zachowac, i bydź tego 
>, zdania, iż on ma dobre swe przy= 
„, Czyny używania tego śmiefzne” 
3 go chodu. „» 5 

Klaus, Widzę iz potrzeba 
s, się wystrzegać w przytomności 
» twoiey uzywać gba maigs 

R ARK jj > 
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cych w sobie cokolwiek paradoe 
xow».  Wfzystko utrzymuiefź 
nie przenikagwfzy myśli, a wy- 
dzieraiąc z rąk moich pochwę, 
sami się zdaiefz bydź uzbroio= 
nym Izpadą „abyś iey natychu 
miast przeciwko mnie użył. ;; 


Reyerberg_ ,, Jeżli się, moy 
przyjacielu, do takich zapędzafz 
wyrazow , skońiczmyz tę roznos 
wę, ktora cię obraża ; lecz nie! 
choćbym nawet nie ubłagany na 
siebie gniew w tobie porufzył, iee 
dnak wolę raczey i -to znieść, iZ 
nie chętnym moiey staniefz się 


sobie. Dobroć twoiego „serca 


w krotce ci czystość moich ku 
tobie „da poznać chęci, choćbyś 
nawet przypuścił, iż czuła mo» 
ja troskliwość o twoie dobro, ue 
nofząc mhie daleko, wynaydu= 
ie tam zdrożności gdzie ich 
nie mafz. Chcę więc moie przes 
łożyć ci obawy. sy Niech mi tu 


olno będzie wypisać ważną roz= 


mowę, ktora między: moim przys 
dacielem zona- à mną nastąpia> 
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Niedowiarstwo, ktore w ich na te« 
dy pokładałem mowie w krotce o 
rzetelności iey przekonało mnie. 


Reyerberg dalęy mowił, sy Chcę: 
» więc moie ci wystawić obawy s 
„ a chociaż nie iestem prorokiem, 
» przepowiadam ci iednak, iż nie 
» długo na dostoieństwie tym sie 
» utrzymafz, na ktoryś wstąw 
p» pił. 3 ; 


Pani de Klausbach ., Zaprawa 
3; dę to przepowiedzenie iest przen 
s» rażaljące. Gai 
i są 
Reyerberg s A lednak sie ue 
3, skuteczni, iestem o tym bar- 
» dzo pewny, i dziekuie niebu, iż 
„> sie tak stało, W sobie ubóles 
„ wałbym nad twoim lotem , gdy« 
» bym tey nie miał nadziei. Z 
; dwoch rzeczy musi. to iedno na= 
>> Stapić; albo swych bedziefz do~ 
„, chowywał cnot , twoiey. fzczero« 
s» $ci, twey ścisłey poczciwości , 4 
„wtedy łatws' cię potrafią od 
s, teatru publicznych oddalić ins 
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terefsow, albo powodując sigi 
nawałności ~- zbrodnij: sam: się: 
znieważać I fpodlać. będziefz.-;,: 


Pani de. Klausbacłt.s5 Ja ręcze 
za çnote moiegó męża lego ‘dos, 
bre czucie:iest nisgdmienoysw 


Reyerberg D3 Zaręczaa W: tey: 
„mierze. Pani * ;, USAIĘKI 


Pani. Klausbach. 
pienia; A 


a. Bez wate. 


>i myśl, postradania niego. 


urzędu dla zachowania cnoty, 


mie martwi mnie <bynaymniey. 
Jeżli pomimo czystę moie;chaci,. 


iestem, zaniedhany , fzkalowa- 
ny ; niewdzięcznością nadgrodzoa 
ny,nie będę iednak załował te- 


"20, iz chciałem. dobrze, i. czy=. 
„niłem w tey: mierze tyle, ile w 


moiey mocy było, s! 


A 5 Wybiiecie miz, 


myśli to,co wam mam powie» 
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(ARNE a RBA A 
„; Wialą zatrudniasz, zbiukładaśz: 
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4 
dzieć, moi przyjaciele , pozwols* 
cie mi bez ptzerwy mowić. s, 


Klaus „, Zgoda ! słuchamy. s 


„» Już obyczaie dworu stały ci 
gie oswoione. Zawfze grzeczny, 
uprzeymy; przyliemny » mowiący 
ogulnie do każdego rzeczy nay= 


bardziey obowiązuiące ; nikt ie 


za prawdę uznać nie nioże. Jes 
żli chcefz uniknać dania ódpo= 


wiedzi, udaiefz qostargnienie z” 
ieżli chcefz nie 'słyfzeć iakiey“ 


mowy , 'udaiefz postać zamyślo= 
na. Sześć pytań zadaiefz w ie= 
dnym momencie nie czekając 
na nie odpowiedź, abyisetce twce 


ie do czegokolwiek nie zdawa=" 
ło sie skłaniać, naypodchlebniey- 


szemi szafuiesz kompiementami 
z zimna krwia: mowiąc o fze= 


czy nic nie zńaczacky; niare“ 


ney z zapałem, udaiąc,iiż mys 


ślisz o-intetrefsach pafńftwa e wi 
tedy kiedy sie pitłmietkow licze=: 


niem, ktore fto? twóy zaftas 
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'prolekta końcem polepszenia lo» 
su kraiu , w tedy kiedy się pie= 
ścifz z papugą gadaiącą: coż moe 
że oczywiściey dowodzić, iż two 
je starania w tym są naywięk= 
fze, abyś w niczym fzczerym nie 
był? Gdybyś<nie był moim dae 
wnym. przyliacielem Piotrem , 
gdybyś. był nie dawał dowodu 
cnoty i dobrych zdań, gdyby nay= 
lepfzego z nauczycielow do» 
świadczenia ci brakło, i gdybyś 
iefzcze znaydował się w wieku 
gdzie omamienia bardziey pann= 
i2; .twoiaby zona podawała się 
na niebefpieczeństwo z takim 
utrzymuiąc przekohaniem, iż 
iest nie podobna, abyś ten przys 
miot. fzlachetny i fzczery po= 
‘stradal; .nieprzyiacielem iesteś 
udawania, pomimo iednak tego 
tak dawno sam w nałogu prze« 
wrotności zostaijefz, Tak iest, 
łatwo przyzwyczaić się do dwo= 
rowania z ludzi, nadać im niee 
stałość „ia drwić ich kofztem, 
aby im przefzkodzić w wymie= 
rzaniu przeciwko sam samym 
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p ich mocy. Jednak tych niebe= 
», fpieczeństw nie nalezy się oba- 
„ wiać względem «ciebie, tak z 
ə» przyczyny twey fzczerości, po* 
3 Czciwości i twego przywiązania 
3» do cnoty, iako też iz iestem we» 
s» wnętrznie przekonany, niwet 
» upewniony , iż upądek twoy bę= 
„» dzie wykonany wprzod,. nimby 
» ci czas posłużył do zupełnego 
aa ZEPSUCIA, sy 


Klaus „, Wprawdzie powie= 


(ps dzianoby iż odkryłeś nie omylne 


„,dowady okropnego przeciwko 
» mnie fprzysiężenia się. ,, 


Reyerberg „ Wkażdym cza” 
s» sie przewrotni są fprzysiężeni 
; przeciwko poczciwym ludziom. 
s Ich fpisek iest tak dawny iak 
„ świat, i poczciwi zawfze prze= 
s, grywali. Ja będąc nieczynnym 
„ fpektatorem, fpostrzegłem wie= 
„, le rzeczy ktore przed twoim 
„, ukryte były okiem, a w czasie 
a» twey nieprzytomności takie oda 
„a kryłem rzeczy,kto se mnie przes 


j 


- Unikay cożywo tey burzy, Kros | 


tych noflzenia kaydan. Rzuć: 


PRZYPADKI 


strafzyty.  Wierzay mi moy 


"przyjacielu! fposob iest nayro- 
~ stropnieyfzy, aby opuścić to bu= 


Yzliwe motze, teraz kiedy to Z | 
twoim uczynić możefzhonorem, 


ra cię 'do zguby ciągnie. Wy- 
rzecz sie nikczemney dumy zło- | 


tę pyfzną ozdobe, która niewoli 
twey iest znakiem. © Fortuna 
dała ci dowody swey łaski: użyy 

ley darow na nabycie iakiey — | 
ziemi , idź wesołe dnie przepę= 
dzaćw: fpokoyńym lakim zakat= 
ku świata; prawdziwe fzczeście. 
w wieyskim jest pozyciu ; tam 
to oddalony od podłych dworskich 
intryg; fzczęsliwy na łonie swey:: 
żyć bedziefz familii; przykro 
mi bedzie ź' tobą sie rozłaczńć ; 
jecz i4ko fzczerv przyjaciel, wi= 
nieniem ci te rade; mniey Ba- 
de; miał trudńości opierać się: 
kabatom. "Wiźtr burzliwy poł=: 
nocy krifzacy dęby; wątłe o=- 
faczędza toże. ,, 
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-Klaus „, Wiem  moy ptzy-, 
iacielu ; lecz ia chcę wytrzy= 
mac impet burzy, ktora mi gro- 
zi, przez wzgląd na dobro Kto- 
te na moim mogę czynić urzę- 


p dzie. JA £ y 


Reyerberg „,, Jak gdybyś dzie-. 
sięć razy nie miał na wsi okoli= 
czności więcey pracowania oko- 


„ło dobra ludzi i dziesięć razy 
„z, więkfzym skutkiem! wytrą- 
„ciwfzy wielką liczbę zamysłow 
„do ufzcześliwienia ludzi - zmie- 


rzaiących ; z ktoremi nie-możefz. 
do celu trafić tu pomimo swych 
troskow i starań; wytrąciwizy 


itzetelne dobro- ktore uskute- 


czniafz | wytrąciwfzy narefzcię 
to co każdy człowiek pomier- 
ny, fzkodliwy albo przynaymaiey 
prawdziwie nienżyteczny, tak 
jak_ tv czyniłby ! wytrąciwfzy 
natefzcie to: 'wfzystko , czego 


-skutek nie iest pewny. Coż po= 


zostanie”? zy: 


/ 
/ 
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Klaus s Mało co, to lest 
ss prawda; lecz iakiż rachunek? ;p 


Reyerberg- „ Wierz mi moy 
s przyjacielu : ludzie ktorych dos 
sy brodzieystwami obsypuiefz, w 
3 gruncie swoiego serca mało sà 
» za nie wdzieczni, oni sie nas 
=) trząsaią z'ciebie, imaią cię za 
„s głupca, iż się natym niepozna= 
s» iefz. Hrabia Fohfeld, na przy» 
+ klad, ktoregoś do usług xiqżę« 
» Cla zarekomendował, iest Oga 
» b3 naypodłeyfzą, naywiekfzey 
», wzgardy godną ze wfzystkich ia= 
s; kichkolwiek znam. On wyśle= 
>» dza wfzystkie twoie kroki, za= 
s, przedany prezydentowi de Mehle: 
feld, tozkochany w pięknych os 
czach iego synówicy , postrzegać 
cie w czasie woiazu przyiął na 
siebie obowiazek.  Jakżeś się 
zwierzył temu młokosowi ? Ty 
ktory sie chlubifz z tego iż znafz 
ludzi? Takżeś sie, mogł wzęlę= 
dem iego osoby tak interefso» 
s wać? Ja zaledwiem okiem ie» 
dnym na niego rzucił, tak za* 
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+az wielką w nim liczbę błędow 
wyczytałem, ktore w iego ma= 
ią stolicę sercu. Twoie w izbie 
nadworney kreatury, mniemam, 
iż mnie od'tegóo wyłaczyfz , nie 
są ci prawdziwie przywiązane« 
mi ,'s3 to-dufze ;przedayne; nica 
stali, dziś nayniżsi twoi słudzy» 
a jutro ieżii twoia osłabi się 
strona, naypierwsi bedą do poda= 
nia przeciwko tobie broni, kto” 
ra. twoy'przyfpiefzy upadek , £ 
to czynić będą dla przypodoba” 
nia się nowemu iakiemu sułtąa= 
nowi. -s 


Klaus „, Coś mi teraz pówie=s 
dział nie iest nowiną dla mnie. 
 Wierzyfzże więc, iz nigdy W 
istocie samey nie pokładałem 
zaufanią na tych niewdzięczni= 
kach? Nie moy miły Ludwi= 
ku, bardzo ia mało polegam ną 
wdzieczności, a nawet od wfzy= 
stkich oczekuię zdrady. Lecz 
to mnie nie trwoży. ludzie sp 
głupiemi wiem e tym. » 
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Reyerberg » Pozwalaíz wiec 
aby głupi naigrawali się z Ciea 
bie ? s; i 


Klaus „Jeżli mi są rowni dla 
czegoż nie? Ale ci wprawdzie 
nie naigrawaia się ze mnie, 
W świecie wfzyscy czynie my ša- 
mi dla- siebie, każdy pracuie 
aby dostąpić tego, co swoim 
mniema bydź fzczęściem, co 
iest iego ukontentowaniem;mo= 
ia iedyna chęć iest czynić, dow 
brze, ten iest cel do Ktorego 
zmierzam, to iest moy: interes, 
moig fzczęśliwość, nie trofz- 
czę się obiektami mych dobro= 


dzieystw. Chocby mnie kto się 


niewdzięcznością wypłacał, śmie= 
ię się z tęgo, i zostawuię to 
woli iego : ieźli zaś będzie mnie 
potrzebował; przyydzie do mnie 


"bedzie sie u nog moich płafz= 


czył , twarz iepo ma na sobie 
wyobrażenie niewdzięcznośći dla 
śmiefznych iakiih przy Zyna 
ktore się. ściera przy iakiey 
ptożbie. Udaię tak iak gdybym 


29 
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jego wierzył wyrazom,.a moia 
żona wzaycha nad powierzcho- 
wnym moim zaslepieniem , ale 
mnie nikt uwieść nie może, słu= 


„cham podchlebcy łaskawie ,:od= 


chodzi odemnie ukontentowany, 
iż mnie powtornie cfzukał, i 
iefzcze mu świadczę moią przy= 


sługe, chociaż nadto. iestem 
„przekonany, iż drugi raz skoro 


ninie potrzebować nie będzie, o= 
każe sie niewdziecznym. Takie 
moie systema, ktore mnie ba= 
LED R > K7 ; 


Pani de Klausbach ,, Tak iest, 
to niefzczęście, iz iego taki iest 
układ, ktory mnie niefpokoy= 
ną czyni i udręczenie (prawnie, 
Jestem nie raz w rofpaczy wi- 
dząć go poświęcaiącego się dla 
wfzystkich, praculacego , nużą- 
cego się, a wfzyscy go nadpra- 
„dzaią obrzydłą niewdzieczno- 
ścia, złym się wypłacaia i fzka= 


luia go. > 
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Klaus”, Ach! jest to zwye 
czayny obyczay ludzi. » 


Reyerderg ;„1 moy przyiaciea 
łu ! serĉe twoie stwardnieie nao* 
statek, iak grzbiet konia , kto» 
ry bez rożnicy wfzystkich nie= 
mal ludzi nosi, albo to serce z 
natury czułe, ocknie się z swey 


fpokoyności , i ucznie podwoioną ` 
boleść strzał ktore go przefzy= 


ły: znifzczyfz w nim czucie 
ludzkości, a wewnątrz siebie 
zamkniefz, posępność, -nulcze= 


'nie, tetryczność, do żadnego 


potym dobrego nie przychylifz 
się dzieła, 33 ; 


Klaus „Nie boie sie tego, abym 
z tego miał kiedy do tego 
przyyść punktu. „, 


Reyerberg „, To iest pewna 
iż do niego przyydziefz; i nie 
maíz za nic ofiarę twoiego zdro 
wią, ktore dla zatrudsień nifz= 
czyfz, ktoremi kto jufzy iest 
{poe 


39 
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fposobny, tak iak i ty zatrudnie 
SIĘ. », 

Klaus „Rrzynaymniey nie czy» 
nię nić złego , coby kto infzy 
na "moim. urzędzie mogł czy- 
nić. , 5 


Reyerberg „, W;samey rzeczy 
to iest "uwaga bardzo mocna, 
Tak człowiek zrodzony ną |e= 
nerala, powilien:zostać grenas 
dyere ydy mniema, iż sie nie 
cofnąłby na woynie tam gdzię 
drugi nciekł. ;, 


1, Klaus » Twoie porownania, 
nie sg z sobą: zgódne, Nadto 
wyznaię ci; iż blask ktory 


„mnie otacza , podsyca moig. prow 


zność, Ja iestem nadzwyczay« 
nie czuły na pochwały. », 


Reyerbergo w Lecz. nie równie 


ciest mifza bydź kochanym. » 


BZESC LIIL... H 


tig PRZYPADKE 


Klaus. „, Nie ićstemze kocha» 

» nym? W tobie mam swego przy 
„, iaCiela, Ktory: moie Z iudź ni 
„ godzifz; iestem mężem fzczę« 
y śllwym fzacowaey zony; Ktora 
s bieg żyła moiego uwieńcza 
„ kwiatami; iestem oycvem syna 
„, do ktorego edukacyi moie dos 
„» świadczenia wielce posiużą. s 


Reyerberg ,„ Nieznacznie w 
;, nas nawet stracilz zaufanie, ss 


Klaus s» Kiedy wam mam 
>,» fzczerą wyznać prawdę, nie miałi 
„ bym w was Zaufania, gdybym 
„» nie był przekonany ; iż wy nie= 
„ możecie mieć ani  interefsu; 
s» ani skłonności do ofzukiwania 
ə» MNIE: z 


Pani de Klausbach s» Widzifz , 
3» moy przyjacielu, otoż iest iuż 
g» wstęp nienawiści, 3, 


% 


'Reyerberg „„ To iest zart, My 
Wiemy o tym lepiey iak on zas 
> topiony w ôwoim systemaciep 
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chciałby aby go do wfzystkiego 
użyć ; lecz w prawdzie ieźli kae 
bały twoich nieprzyiacioł dokas 
ża tego, iż cię wypedzą z hańbą, 
ieźli nienawiść i niewdzięczność 
za twoie prześladować cię będą 
dobródzieystwa, i ieżli w iednym 
moniencie cały owoc twey prae 
cy, twey troskliwości, usiłowa= 
nia naypomyślnieyfzych lati ofe 
fiary twoiego zdrowia utraciiz?ą 


Klaus s» Nie bolẹ się tego niea 
fzczescia. Xiażę iefzcze moiey 
potrzebuie osoby. » 


Reyerberg ss Będzież on 2a= 
wfze baczny na własny $woy ine 
teres, aby to czul? Nie fpostrze” 
żefz nawet nawałności, Aż ipae 
dnie na ciebie.  Xiązęta za 
młodu ćwiczą się w fztuce u= 
dawania rzeczy. „Defpota nay= 
mniey maiący dowcipu » iest 
bardzo w tey iztuce doskonaly s 
ktorey się na dworze uczy. 


a» gdybyś zgnębiony m został, Ah 
R i Mii 


Ład 
33 
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moy przyiacielu! moieby serce 


„niezmiernie to xaniło, ty wy- 
„rzucałbyś sobie za poźno i bez 


skutecznie, wzdychałbyś, iż mar- 
nie piękne swote straciłeś łata, 
w ktorych w iakim zak;tku, 
daleki od zawiści, tyle dobrego 
mogłbyś zribić. ,, 


Klaus ,, Gdziez fzukać úk 
ziemi takiego bedziefz mieysca, 
ktoreby dalekie było'od zawiści? 
Zapominafz w swey ząapaloney 
wymowie ; iż mowifz o rzeczach 
niepodobnych. Gdzież znaleść 
można taki rodzay życia, ktory- 


by niesłufznością ludzi nie był 


truty , ieźli tylko ta niesiu- 
fzność powinna nas odciągać, ód 


takiego zycią, lakiemy raz iuż 
sobie. obrali. o 


Reyerberg n W ustroiu wiey- 
skim: ta natóra miłe nam 
założyła miefzkanie,. żywioły 
proste i zdrowe , zbierane w na- 
{zych ożroda.h, wystarcząją näe 
fzęmu wyżywiet alu; co iest Zbyt» 
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kiein* nafzych dostatkow , to 
staie się skarbem ubostwa p sera 
ce tam, nie zoa zeryzoty, dufza 
nafza nie iesć miotana rozmaye 
temi namiętnos.iami, światło 
pafze iest przewodnictwęm dla 
nafzy.h sasiadow; rady nafze są 
ich przestrogą, nafze dobro= 
dzieystwą ichratunkiem; k(ztałe 
cemy. serce i umysł młodźi; 
czetstwó i zdrowo utrzymuie= 
my ciało , zachowuiąc trzyŹwość 
porządek i prace: RA na 
poł otwieraiąc bramę słońca, 
przypomina nam Stworcę, du= 
fza nafza przeięta wdzięcznością 
wznosi sie ku niemu, goty i dos 
liny, pola i łąki sa kościołami 
w ktorych go wielbiemy; obok 
wierney małżonki poprzedzeni 


„swoiemi dziećmi, ktorzy w nies 


winney wesołości ciefzą sie z 
tego, iż nas poprzedzaią , prze- 
chadzamy się po uredzaynych 
ugorach, ną ktore Stworcy don 
broczynna ręka fpufz za obfi» 
tość, a tak prowadząc życie go% 
dae złotego wieku, sen $miexa 
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s» telny bez obawy na nas przychós 
s, dzi,idufza nafza wy-hodzi bez 
„, żadnych boleści, nabiera nowych 
s» Sił w ciemaym odpoczynku * ną 
s, OW fzczęśliwy moment; w ktos 
„, rym do swey powrosić ma czyn» 
93 NOŚCI: 3s © 


Klaus „ Dosyć na tym moy | 

» Miły Ludwiku! bez wątpienia 
|» życzę sobie z czasem tey użyć 
s; fzczęśliwości; lecz niemogę iee | 
„, fzcze teraz, niemogę dziś zaraz. | 
Tyle mi” dobrych proiektow do 
„,, uskutecznienia pozostale ; tyle 
a» dzieł rofpoczętych do ukofńcze” 
„, nia. Nie należy wpol drogi us| 
„; Stawać, Jefzcze kilka lat. ss | 


: 
Reyerberg „5 Żegnam cie więć | 

a» JWPanie. Życzę ci wfzelkiego | 
rs fzcześcia , lecz na moie przepo* | 
` wiedzenie bądź „pamiętnym: » 


Odchodzi. Żona moia w gles 
bokim zamyśleniu. została pogr?“ 
żoną. - s Więcey Z Ludwikiem w 
„ tey materyi mowić nie bedzie» 
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my ,, mowiłem do niey, W iaa 
„; kieś chimery umysł nafz wpro= 
3» WAdZAŁ. s 


ZZOZ ZOE ZE ZZ ERE 
ROZDZIAŁ VIII. 


Horyzont zaczyna się burzyc. 


P odobno dziwną się będzie wys 
dawać czytelnikowi rzeczą, iż Lus | 
dwik Reyerberg, ktorego w swo= 
iey młodości odmalcwatem iako 
człowieka żywego; śmiałego, Czyne 
nego, ktory iuz w dzieciństwie 
zawziętym. dawał sie unosić gnie« 
wem , ktory żadney nie mogł zno« 
sić przeciwności, i ktory na cies 
mnote i niecnote nastawał; podos 
bno, mowie, dziwno sie.wyda, iż 
tenże sam człowiek starał sie wyra 
wać mnie z ustawicznego zamie« 
fzania interefsow „i do fpokovno= 
ści wieyskiego życia namawiać * 
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Nie bedzie to dziwno bez watpie- 
nia, z urodzenia mego przezna» 
czony do posłufzeństwa, od ludzi 
bardziey rządzony,zamiast bydź ich 
przewodnikiem , od losu pre Wa 
ny, zamiast bydź lego paner, przy 
'fzedieni do zupełney mego Tena 
kteru ‘odmiany, a „wydawało mił 
śię, iż pewnego nabyłem ; patinka 
trwałości i stałości w interefs: h. 
Jednak zwazaiac fożne stanysży - 
cią przez' ktoreśmy przefzii , bez 


tradhości „zgodzić cię musi każdy 


na to, iz postępowanie moie nie 
mogło bydź inne nad te ktore- 
gom się pa 

„Reye:betę z natury więkfzą 
do zycia. niefpokoynego i zamie- 
fzania pełnego miał skłonność; lecz 
iego niefzcześcia przytłamiły ten 
zapał, i zmnieyfzyły lego zywość, 
iego przedsiewzięcia wfzystkie u- 
pad?y. Maie zaś los dziwaczny i 
okoliczności nieprzewidziane w za 
śmiefzanie przypadkow  wplatały, 
i zawfze wyiąwfzyj małą liczbę 


| niepomyślnych zdarzeń, Z ktorych 


PIOTRA KLAWE Tai 


fz.zęsliwie wychod ziłęm t wadny U 


'przeciwnoś.i niedoznawałęm. Pray: 


feedifzy stopniami Ha fzczytu wiel» 
kosci, moie zaułanie w udaniu sie 
nioich projektów , zawize się pos 
wiekfzało,  Dufze żywe długim 
oporem zrażane bywałą, kiedy 
praca staje się potrzebą dla u= 
miarkowanych  temperameotow , 
ktore raz do czynności przez zbieg 
okoliczności pomyślnych albo przez 
potrzebę pobudzone nabierają wła> 


suos. wey istoty ,i niemogą po- 


rzucić swego nałogu, tylko z wiel- 
ką trudnością. 


Reyerberg wykradłfzy się z 
kolegium na hazard się pufzczą. 
Został złapany, i przymułzony za 
prostego służyć zołnierza „ kiedy 
mtodzenie iego do rangi officyera 
go ptzeznąaczyło. Towarzyízem 
był trudow i niewygod życia błą- 
kaigcego się. Anglik wziął go za 
towarzyfza swego wolażu. To 
fzczęście niedługo trwąło. Udas 
iessię do Anglit , przeczucie nie- 
fpokoynego zycia radzi mu. iak 


| 
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nayprętfzy wyiazd z tey wyfpv. 


Powrociwizy do- Niemiec, fzuka ` 


służby po rożnych dworach i nie» 
może tego -dostąpić Zatrudnie= 
nie naukami cierniową drogę mu 
gotuie; niefzczęśliwy w miłości ; 
zaledwie iakiekolwiek powodzenie 
przy teatrze fzczupły dla niego wy- 
tabia dochod; w tym iego podstępny 
brat kazał go porwać i zaprzedać 
kompanii Indyyskiey. Takie po- 
łączenie ciągłe niefzcześć, musia- 
ła koniecznie przytłumić odwagę 
czułezo człowieka krwistego teme 
ma" i zmnieyfzyć iego zae 
pa e É 


Staw obok tego obrazu histo». 
ry3 życia moiego. Urodzony nike 
czemnie, utrzymywany od znąako« 
mitey Pani, ćwiczony w naukach 
nad moie urodzenie; z niedostat= 
ku oswobodzony , wyniesiony do do» 
stoyności służącego, fzcześliwfzy 
wśrzod niepomyślności nawet ; iak 
nie mogłbym bydź w lepiance oy= 
ca moiegò, zawfze kontent, CZA- 
sem maiętny, cudownie ze wfzyst: 


= 


ProTrRA KLAUS 125 


kich niebefpieczeństw wybawioby; 
nigdy nie maiąc powodu ubolewa* 
nia nad okrucieństwem losu w roż= 
nych stopniach służącego, doktora, 
autora i komedyanta, nie doświad= 
cząiąc tylko przypadkowych niefz= 
cześć; iak na offiare ciagniony do 
ołtarza, i przymulzony złączyć się 
Z kobieta milą, kochania godną s 
wyposażoną od fortuny maiatkiem; 
nabywaiąc wiadomości użytecznych 
w Czasie woiażow kofztem cus 
dzym , będąc admirowany iako mu- 
zykant, będąc sekretarzem pana 
* powfzechnie poważanego dla przy= 
miotow serca i umysłu, potym we" 
zwany. na dyrektora % arbówego 
przy pomocy pieska Bonofńskiego ; 
zafzczycony nazwiskiem fzlachci= 
ca, wyniesiony na naywyzfzy sto= 
pień , przyczdobiony orderem ; wy* 
niesiony nad wfzystkie przypadki 

rzez obfitość dochodow ; używa* 
igc razem i domowego ufzcześli= 
wienia i okazałości świata: kto= 
ryż człowiek w. moim znayduiąc 
się stanie), nie gruntowałby się na 


| 
| 
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swoim fzczęś.iu i na swin rozu» 
mie ? 


Kiedyż więc staniemy się ba- 
cznieyfzemi ną wpływ losu, na nafz 
fposob myślenia i postępowania i 
*'pa odmianę charakteru, ktorego 
on iest źrzodłem? Madry nie daie 
zdania 0 przyczynach i czynno» 
ściach swoich braci, az dokładnie 
zważywfzy okoliczności, w kto» 
rych się oni znaydowali, a iezii- 
tego dociec nie może, zachowuieę 
skromnie milczenie , i fpoglada na 
nich z przębaczeniem nie sądząc 
Q nich, l 


. „ Jestem gruntownie przekona» 
ny. ie gdyby Reverberg na moim 
znaydował się mie. scu , byłby się 
tak iak ia politycznym z zapa= 
łem poświęcił interefsom , i gdy 
bym ia mogłbył moy stan z zie 
moą krwią rozważać, byłbym cde 
dał fprawiedliwoś: iego zdrowym 
uwagom. Lecz powro my do mos 
ich opowiadania przypadkow. 
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. o Przepowledgenie mero przy- 
Jadedla do swego pomala’ zblizafo 
się skutku. Owolitzuości naste- 
suiące do pezyfpiefzęma go posłu= 
puiace de p yfpiefzęńni go p 
zyły, 


y 


Ofzestey godzinie w wieczor 


"kończyłem: nidfe "gabinetowe 'pra- 


ce. Ronteat iż na Uuzżyteczney 
pracy dzień przepeśziieim , poświę- 
salem ten mómeńt wesołości me- 


go humoru, i fzukaiem kompa- 
nii. Xigze znużony przykrościami, 
"ktore są nie cdbite na dworze , chos 
dził zwyczaynie o teyże samey go- 


dzinie do Pani Balleriaire, i zaż 
prafzał mńie abyni się tam znay= 


*dował. Wesołość na tym znaydo 


wala się mieyscu , gdzie mało było 
przypufzczocy., h osob; bawiono się 
tam częstokroć, wyznaię to ko» 
fztem inoaych.  Xiaze o swoiey 
zapominał dostoyności. Przymus 
nie miał tam mieysca, i pomimo 


polityki 6 ktorą: żoną” mnie nie 
“yaz strofowała , wolno moy prowa- 


dziłem dyskurs, nie s dząc. aby 


"miał bydź: powtarzany , i nie mnie» 
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maiąc, aby iaką nieprzyzwoitość 
wyciągnąc z niego można, 


Rada xiążęcia, na ktorey 
sam xiąże zasiadał , od oddalenia 
sie przymufzonego Pana de Mehl- 
feld, z trzech tylko była złożona 
osob :/P. de Schevarzhelm,i kon- 
syliacz tayny de Laemmerzdorf 
byli iedynie memi towarzyfzani. 
Obydwa bardzo słabego umysłu. 
Prezydent na nich fpogladał iak 
aa wielkość w przeciwnym stanie, 
czyli rączey iako na zero mogąc 
przyiąć powiękfzenie iego mocy 3 
dla tego ich przypuścił do mini- 
sterynm aby zabronić do n ego 
wstępu ludziom nie tak chętnym 
do podpisania ślepo wfzystkich ies 
go proiektow. Schevarzhelm był 
prawnik nikczemny, wymufzo Dy » 
gadacz, i niezmiernie łakon'. 
Stara lego siostra otrzymywała 
iego gofpodarstwo. Zawarł z nig 
umowę prawem. dziedzicznym „na 
mocy ktorey; dłuzey żyjacy miał 
posiadac dziedzictwem maiątek ue 
miexraiącego» pod warunkiem ie< 


) 
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dnak , aby zyiący sam się zatru= 
dnii wydatkiem pogrzebowym, dla 
ofzczędzenia expen$y » ktora musi 
nastąpić, iezli się ten interes poe 
wierza osobom umyślnie na to wy” 
znaczonym. Laemmersdorf na poł 
stopy wyżfzy nad. Schevarzhelm , 
ktory był oryginałem rownie śmie= 
chu godnym. -Bedac iefzcze.nau- 
czycielem xiązęcia doświadczył lo= 
su dawnych pedantow. Jego pra- 
ce były nadgrodzone iałowemi boa 
norami; iego stopień członka rady 
nadworney nadał mu blask łu= 
dzący; lecz nie chciał nic propos 
nowac ani się fprzecigiać o zdaniu 
innych, Dla wykorzenienia błę= 
dow młodzi rozmaytey w rosko= 
fzach zatopioney, uczynił się nas 
bożnym, i znaydował się na świą= 
tobliwym -zgromądzeniu , ktore się 
co wieczór u metrefiy Paoa de 
Mehlfeld odbywało. = 


Na wstępie do ministeryum, 
uczułem wyzfzość talentu nad nie- 
dołężność tych dwoch, osob. Mo- 
de proiekta atoli nie będąc niee 
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befpiecziemi, i fpodziewaiąc sie 
tych Panów nakfztałt narzędzia 
do użytecznych. urządzeń użyć, 
Żawizem 2 „przyzwoitym fzacun- 
żiemi dla "nich był. «Częstokroć 
da dóbre wyfzły moie "niektore 
podyhiebstwa czynione ludziom po= 
dłym, aby  chwalebnego doyścyza- 
jmiaru ;lecz nie podobno mi "było 
długońim kadzić, i ieźli niefzczę” 
ściem napotkałem w: momencie 
riieukońtentowania; w mgnieniti 
oka wniwecz obracałem blad," w 
ktorym kilka lat ich'utrzymywa= 
łem. Miałem nadto tę wadę; iż 


(bardzo wolno mowiłem o fzalbie - 


Frzach i nierozsądaych ludziach 
bez wątpienia należało iii sie by- 
ło w tey mierze poprawić; lecz 
tego niefzczesliwego nałogu lnie 
mogłem wykorzenic. "Procz tego 
ten nalog daleki był od iakiey złós 
ści; z tym, wfzystkim “wielu się 
osob. tym obrazało.> I "hadto; 
byleby tea ktorego o iaka nieprzy» 
zweitośc albo: wystcpek: nagania* 
łem ; zaczął go porzucać ,-natych=: 
353 miast 
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miast odwoływałem com przeciw 
niemu mowił. Moia chęć w wys 
iawieniu komu ułomności była, 
abym ie dał mu poznać, ta ufzczy= 
pliwa mowa często otwierała oczy 
ludziom ślepym w swych wadach; 
lecz oni nie chcieli z nich brać pom 
prawy. Co się tycze mnie, wye 
znaię,iż wzory nie raz mnie z bie- 
„ dow  rówadzały. Powroćmy do 
moich dwoch towarzyfzow. 


Przyzwyczaieni do postępowa= 
nia wykretnego i zatoczystego, 
chciałem im wskazać drogę ro- 
wną , i natchnąć ich miłościg cnoa 
ty; moie usiłowania były bez skus 
teczne, a w tedy zacząłem się ich 
obawiać. Czyniłem sobie rozrywa 
kę z ich osob, nadewfzystko na 
kompanii u faworyty xiążęcia. Ci 
Panowie, że swoiey strony, niea 
czuli w sobie dosyć przychylności 
do człowieka, ktory od razu Zoa 
stał za towarzyfza im wyznacza” 
ny, i ktory naymniey dziesięcią la» 
ty pewnie był od każdego z nich 

CZĘŚC III - 1 : 
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starfzym. Wprawdzie oni nie 
mieli śmiałości otwarcie przeciw 
mnie powstawać; lecz z miną.wy- 
raźna potrząsali na to głową, i Pan 
Meihfeld rofprawiał o swych nie- 
checiach względem mnie: Nabo- 
zeństwo guwernantki naybardziey 
powodem było do podufzczenia 
przetiw mnie Pana Laemmers- 
dorfa. 


Tu to dopiero ci dway ludzie 
zaczęli ze mną składać ministe* 
rynima 


Na wstepie mego urzędu, 
oświadczałem dworząnom więcey 
wźgardy, niźli rostrepność radzi= 
ła. Przekonanym będąc, iż by 
łem użyteczny xiązęciu , ci pode 
chlebcy w oczach moich byli po= 
dłemi proźniakami, ich rozmowy 
jałowe „nie maiące związku z sobą 
natchneły mnie wstrętem, a mało 
troskliwym będąc w pokrywaniu 
tego, baybardziey to dawałem po= 
znać, w tedy kiedy. umysł: xiz- 
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żecia  nikczemnemi głupstwanii 
chcieli zaprzątnąć. 


Marfzałek nadwarny był czło+ 
wiek małego wzrostu, galant , za- 
lotny i pełen głupstwa, Hipskry= 
ta wyborny , zawfze poftawę oka- 
zywał uprzeymą, życzliwą, přa= 
cuiąc sktycie aby oddalił tych 
wfzystkich, ktorzy u xiążęcia do 
brze położeni byli , ieźli tylko ie- 
go nie kądziłi śmiefznym dziwa- 
ctwom wzniecaiąc rozdwoienie um 
mysłow na dworze; zredzti za. 
wize wygachowany , dobrze się u= 
bieraiący,na sto krokow w około wyw 
daiący perfumy; ale nie oOżwies 
cony i ną pozor rzeczy biorący W 
naywyżfzym stopniu, U stołu ro» 
fprawiał o gazetach , ubolewał na 
niełaski fortuny w grze. * jego ies 
dysa uciecha była czynić pochwąs 
ły kucharzowi , ktorego przysmas 
Czki i sosy delektowały go dnia 
zefzłego , rofprawiał o modach sue 
kien i ubiorow wyfzywanych, kto= 
tych sie fpodziewał z Lyonu;i cza” 

lij 


\ 
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sami wtrącał błahe żarciki, iako 
to słowo przeistoczywizy, Z czego 
się sam naypierwey na całe gardło 
uśmiał, i często nikt mu w kompas 
nii śmiechu nie pomagał. Pea 
woego dnia rzekłem mu, iż kiedy 
iego piękne suknie w łachmany 
przeistoczone bedą Z czasem, aby 
ie oddał do papierni, przydatne 
będą do wydrukowania gazety 
nizizego Renu, książek kuchar= 
skich, i narzędzi do gry w wiska. 
Miałem satysfakcyą zniżyć go nie 
co kiedy się nad śwoią wznosił 
sferę. 


Nadworny cześnik Pan Ger» 
lup, był uczeń rofpoiony Epikura, 
zatapiaigcy codziennie swoy ro= 
zum w winie, i kłamcą bezczelny 
iakiegom w życiu nie miał przyw 
kładu widzieć,  Odfzedłfzy od 
stołu obfzyrne krzesło w swoie go 
porecze przyymowało, w ktorym. 
naypierwfze wyziewy bachusowe z 
siebie wydawał. Potym udał się 
do swóiey metrefsy aktorki Fran» 
cyzkiey, pilnie się starając kilka 
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butelek wynieść z piwnicy xiąże= 
cey. Wysulzywfzy z nich wybot= 
ne winko , przeprawiałł się z swo« 
dą kochanką na kommedyą, albo się 
kazali prowadzić na zgromadzenie 
pobożne prezydenta. O dziewia- 
tey godzinie pokazywał się w cza 
sie wieczerzy xiążęcia „ji nakoniec 
kazał się wieść do swoiey żony, 
Ktora czekaiąc na niego z młoa 
demi rozrywąła się officyerami. 
Przy rewizyi reiestrow expensoe 
wych na stof xiążęcy, przekoa 
nałem się o potrzebie reformy co 
się tycze wina, i to nienawiść Par 
na cześnika ściągnęło na mnie. 


Pan hrabia Lohfeld, iak poa 
wiedzialem, mnie samemu wie 
nien był swoje znaczenie u dworu, 
INaymłodfzy z ośmiu braci, i fzczue 
, płym malątkiem od fortuny wypo= 

sażony ; oyciec iego pogrążony w 
długach , prosił mnie abym go u- 
mieścił, Czyli to pochodziło z doe 
broci serca , czyli z iakieyś chluby, 
-iż moge bydź protektorem hrabie- 
go. Nowo nobilitowanym będąc 
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chwy ifem się „tey okoliczności pro: 
tepowabia mi rownych; iednym 
słowem pómieściłem go w służbie 
xiazecey; lecz on za moie niee» 
wdzięczny „się, okazal” dobro- 
dzieystwa. Ni iefzczęściem posia- 
"dal ‘to, co naązywala dawcipem, 
miat żywoóść , 1 wrodzona kion- 
ność do kłamstwa, do faz żywych 
powieści i do wybiegów ; czynny 
ńidzwyczaynie, + wiele zapału 
"grać iaka role : w krotce obacze- 
my iakim fposobem tych rzadkich 
talentow przeciw mnie użył, pod 
rzewoinicęwem Pana prez REN 
ta Melbfeld. Wielka liczba lu- 
dzi nie lubi wyżfzości przyznawać 
drugim; nawet częstokroć swym 
dobródziełóm jey uchy! aia, a nie 
wdzięczność iest ze wfzystkich 
naypowfzechnieyfzą wadą. Pewny 
Człowiek ktory uczył sie przeni- 
kać kryjowki serca ludzkiego, miał 
zwyczay mawiać. 5 Oczyniłem 
3 przysłu ge dumnemu , ten iest 
„ przecię nieprzyjacielem tymbat: 
s więkfzym. „  Fakim się pokazał 
brąbicz. Nienawiść innych moich 
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nieprzytaćioł , swcie fposoby upo- 
$ledzenia mnie w prześladowaniu 
wydobywała. 


Ci Panowie , z pomocnikami 
podłemi działając zgodnie, ufore 
mowal przeciwko mnie związek ; 
ktory Reyerberg wprzod odkrył, 
niźlim fa naymnięy o tym przeni= 
kai, niechcąc nic fpuścić z dumy 
moiry, abym -miat czuwać nad u- 
kładami ludzi, ktorych się bya 
nayihniey nieobawiałem, = 


ba a anani 


ROZDZIAŁ- IX. 


Dochody Xrażęcia znacznie się zmnicy: 
szyty: 


| By to dawać zdąnie niesłu= 
fzne, iż zadnego nie było dosyć 
poczciwego człowieka, odwaznego 
i wfpaniałego na dworze któryby 
się kabałom przeciw niewinaemu. 
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dał powodować.  Znaydowali się 
wprawdzie tacy; lecz zostali o» 
boiętnemi, i byli tylko nieczyn= 
nemi świadkami. jedni, długim 
doświadczeniem oswoieni z intry= 
gami dworskiemi, nie chcieli z 
swey nieczynności wystąpić, wiee 
dząc iż wfzystkie usiłowania poe 
czciwych e% bez skuteczne do u- 
trzymania niewinności, kiedy raz 
złość ułoży swe dobrze. proiektae 
Wiedzieli o tym, iż wdaiąc się w 
podobne interefsa, stałą się sami 
zawziętości offiatą , albo przynay< 
mniey zamiast polepfzenia stanu 
tego ktorego chcą wefprzeć, bar= 
dziey iefzcze nieprzyłacioł iątrzą 
przeciw niemu.  Rostropność ich 
kroki kierowała, udawali jak gdy 
by nie wiedzieli o intrydze, ktorą 
przeciw mnie była wymierzona ,'ś 
zawfze względem mnie byli z. 
tymże samym  fzacunkiem i t 
przychylnością iak dawniey, czyl 
to moie zaufanie upadało czyli się 
powiększało. 
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Inni bardzo mało wiedzieli o 
tym co się działo, nie będąc wiele 
znaczącemi, ani tak wyniesionemi 
aby wiedzieli, czyli kabała możch 
nieprzyłacioł niewinnie na mnie 
nastawała, lub czyli moie złe po» 
stepowanie ia ufprawiedliwiało: do 
czuwania zaś mad własnym ocas 
leniem, zbyt byli flegmatyka* 
mi, aby się miell w przykre inté- 


|refsa wdawać, pozwolili raczey rze= 


czom biegu takiego, iaki im się 
podoba i myśleli w sobie, ,, Niech . 
s» każdy o własney myśli obronie.,, 


Drudzy zaś nie mieli ani mas 


| fątku, ani zasługi do tego zdolney. 


Ich utrzymywanie się zupełnie od 
osob pierwfzego rzędu zawisłe by= 
ło. Aby się w swoim utrzymać 
obowiązku, £ ażeby w upadek swe» 
go nie byli wtrąceni protektora, 
byli iuż stronnicy ministra Kłaus= 
bach, iuż to prezydenta Mehlfeld, 


' podług tego iak ktory rządy pańĥ= 


stwa w swoich utrzymywał ręku, 
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Jedni byli przeciw mnie obu». 
rzeni, ponieważ moie postepowa” 
nie wydawało im się bydż niero= 
stropnym , iż ich nie odpowiadało 
chęciom i życzeniom., Słabe umy- 
sły zapatrulą sie na wfzystko O- 
czami  zaślepionemi przesądami 
albo namietnościami, byłoby rze- 
cza niefprawiegliwą wyrzucać im, 
iz moich odbiegłi fztandarow. 


Drudzy fzkodzili mi wyno- 
fzac mnie nad zamiar pochwałamt 
swemi , i obelgami moich niee 
ptrzylacioł okrywaią.  Mniey gora 
liwi wzgledem mey osoby, iak bar- 
dziey skłonni do fzkalowania mo= 
ich nieprzyjacioł , mniemano wiec 
iz ia ich do tego pobudzałem , albo 
iż ich pensyonowałem, kiedy ia 
żadnego wpływn do ich wyuzdāe 
nych słow nie miałem. 


Kiedy nawałność nad moia po= 
kazała: się głową, nie pozostało 
tylkoskilku z naymniey znaczących 
ktorzy żadnego mi nie winni bę= 
dąc obowiązku, chcieli oczywiście 


| bie pracy w wybadywaniu gi 
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nymować się za mną, narażali na 
niebefpieczefistwo własne swóie 
fzczeście „jedynie dla miiłosci cno* 
ty i wfpaniałości. 


Bedac pewnym, iż dobrowolnie 
niczyjey mie ściągałem na siebie 
nienawiści, nie ządawałem więc so- 

ie tays 
li ia mam. czył nie , nieprzy= 
iacićł. Powrociłem fgokoyny z wo- 
jażu, a thociaż mowa Reyctberga 
zastanówiła mię nad tym na mo- 


„ment; atoli iego przepowiedzenie 


z umysłu niego na zawfze oddali- 
łem, mniemaląc, iz on rzeczy w 


prawdziwym nie widzi swietle. 


.Xiaze nadto okazuiąc dla mnie 


honory takie iak by ia usnałem w 
miłym i łudzącym zaufaniu. 


Tym czasem iąkiś niefzczę« 
śliwy przypadek był mi przefzko- 
da do odwiedzenia xiążęcia w na 
fzych schadzkach tak często iak 
przedtym. Pani Balłeriaire tuz 
się znaydowała słaba i wyczęrpa” 
na kilką dniami przed nafzym Wwy- 
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iazdem ; lecz efzcze przyymowałą 
Qa siebie gości i oddawała wizyty, 
W czasie nafzey nieprzytomnoa 
%ci, ta choroba odmieniła się była 
w zgniła gorączke, za powrotem naa. 
fzym zastaliśmy ją w łożku. Za- 
tym schadzki wieczorne ustały. 
W początkach xiąże bardzo nies 
fpokoynym był z ieystanu, odwie 
dzał ią codziennie, poświęcał iey 
swoie rozrywki, zaniedbał teatr, 
d na podufzkach ewoiey przyiacioł= 
Ki czas przepedzał. W ośm dni 
potym, nie oddawał iey wizyt tyla. 
Ko dwa razy ;iego doktor, ktory 
tazem był doktorem , P. Mehifeld; 
radził mu aby wipaniałey swey 
osoby zdrowia nie narażał na niem. 
befpieczne wapory kobiety wy- 
schłey, xiąże posłufzny iego rae 
dzie więcey nie odwiedzał swey fa= 
woryty, i poprzestawał na wysy= 
łaniu codziennie swego kuryera, 
ktorego o naymnieyfzych fzcze» 
gulnościach powziętych z pówieści 
pokoiowey wypytywał się; lecz lu». 
dzie, a naybardziey xiążętą, na” 
tychmiast tracą zapał z ktorym 


\ 
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wdaią się bydż względem iakich 
obiektow , ieźli te więcey nie do- 
gadzaiąc ich) roskofzom , wyfzedł 
przy końcu czwartego tygodnia 
rozkaz we dworze, aby o zdrowiu 
chorey staranie "miano, a xiąże 
mie wywiadywał się o tym tylko 
czasami i to iak gdyby przypad= 
kowo. 


Dworzanie zrecznie z tey u* 
mieli korzystać okoliczności. Poe 
trzeba było iak2ś wynaleść zabaw= 
kę dla zapełnienia wolnych xiąqżc= 
cia godzin od pracy, i w krotce 
się o to postarano. Muzyka ba= 
wila xiążęcia `u iego nietrefsy, 
miała głos miły i wprawny.  Xią- 
ze grał na flecie, po xiążęciu, ia 
byłem iak wiadomo, bardzo dosko= 
nały w graniu na skrzypcach, i 
niektorzy mnzykanci. od orkiestry 
-'nam akkompaniowali. Takim fpoa 
sobem wydawaliśmy prywatnie kone 
certy, ktore iedynym dla sułtana 
były ukontentowaniem , a we świę- 
ta uróczyste znaydowały się na« 
wet ćwiczenia muzyki na dwórze; Ë 


KE 
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lecz xiażę publicziiie nie wchodził 
na SCEng: | 


Od czasu choroby fawotyty ; 
końcerty prywatne ustały. Wy- 
znaczo:o dwie lekcyy na tydzień 
muzycznych fzlachta była na te 


ptzypufzczona cwiczenia , siostrze 


Mica P. Melhfeld na nich się po- 


kazała. Karolina miała. glos za- 
chwycaiąty, i zręcznie na klawi» 
korcie wygrywała, a nawet swe 
w. tym rodzaliu robiła sztuki. 
Wyspiewywała rożne aryiki swego 
nauczyciela dyrektora orkiestry, 
ktory- z nich układał doty, a kie- 
dy wszystko było przygotowane 
dla potrzebnych instrumentów g 
rozdawano różne sztuki; wygry- 
wano ie, i poklaskiwano iako dzie- 
łu Panny-Mehlfeld. Jakożkolwiek 
bąaź , sigńora. Mehlfejdina robila 
rozne sztuki, kofwert;, arye,sym- 
fonie, sci. guartelli per cembale obli: 
gato, i śmiało swe basnie na wi- 
dok publiczny, wydawala. Dyre- 
ktor orkiestry był zręczny czło» 
wiek podchłebaik całe swoie fzczę- 
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ście winny prezydentowi. Nadto; 
poiąl w małzeństwo dawna iego gu- 
wernatke,każdego czwartku mie- 
wał obiady u niego, a tak Z wdzię= 
cznością był ku niemu. 


Karolina czyli raczey iey metr 
zrobił aryyke o męztwie wale- 
czoym , UŻCZONA nie bez przyczyny 
zupełnie tak, per flauto obligato. 
Text byl o demetrio i metusta- 
ye, C akt 1. scela 14. ) tak sié 
zaczynały. 


Dal suo gentil sembiante 
Næcque il mie primo amore. 


Ktora fztukę grano na iedney 
zepteżentacyi na dworze, a iakó 
kazdy muzykant naybardziey u- 
iety bywa tym kawałkiem ,. gdzie 
iest upodobany instrument prim 
ma, xiąze był naybardziey mięty 
fietem. Panna Mehlfeld byla ży- 
wa inie trudna, i wsłowie senis 
bia-a a-a-ante, tysiąc zwyczaiemi 
Włoskim czyniła przestankow. 
Xiąże był ukontentowany nie- 
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zmietnie całą arya, i chwalił ig 


nieskończenie ; i gdyby przyzwoi= 
tosć była dozwołiła , albo gdyby te 
wyprobował. kiedy fztukę , byłby 
zaraz zabrał mieysce wśztod mne 
zykantow , i grał naflecie. ,, Czyż 
» ia to jest arya fpytał xiąże dy» 
s» tektóra órkiestry *;, Hrabicz 
autor tey fztuki pokazał sie. 
ə» Winniśmy ten wyborny kawa- 
»» lek muzyczny rzadkim talen= 
35 tom Panny Mehlfeld, ktora się 
» itz dała poznać przez wiele 
» kompozycyy cu granych. s 


Xiąże nigdy nie kochał Karoe 
iiny ani z nią nie mawiał. Lecz 


często błahe okoliczności odmię« 


miaią czucia ludzkie.  Pierwfzy 
raz powziął wiadomość o talencie 
Panny Mehifeld do muzyki. Pre» 
zydent nie byłiuż w łaskach, lecz 
gozawfze powazano. Xiaże piere 
wfzy raz uwiadomiony o autorze 
tey kompozycyi, polityka radziła 
mu uczynić komplement. Co n- 
czynił z miną zwyczayną wielkim 
panom 
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panom. Karolina nauczyła się od= 
p'wicazi tak skron ney, ( nie zby= 
wało iey na dcwcipie ) iz sułtan 
sań, w sobie rzekł. ,,ZaRpiawde, 
s, nie iest ona tak złą iak Pani 
> Balleriaire mnie ig odmalcwa= 
s, ła. Ito tey iest wina, iż wuy 
s, łey'z łaski wypadł?,,  Xiażę 
rozmawiał iefzcze kilka n omen= 
tow wzgledem tey aryyki. JKaro= 
lina rzekła: ,, Gdyby kiedy tak 
33 fzczęśliwy dzień był, abym siy- 
» fzała ią iefzcze graną xiążęciu, 
„ iaby mi wolno było swoie błahe 
>; przyłaczyć fpiewanie; lecz chęć 
;; mola tak iest śmiałą, iz nie po» 
„ winmabym nigdy tyle mieć ode 
a wagi abym to sobie obiecyv ała. 
Nadto bardzcbym była nieśmiam 
» łą w fpiewaniu w przytomności 
osoby W X. Mci.tak delikatney 
» i tak w tey fztuce biegłey. 3 
;; Moy Boże! ,, zawołał sułtan cá- 
» ły zdumiały ( xiążąt lada fra= 
5; fzka zadziwia ) to i śpiewać 
+ takze umiefz. 1 to przecudo= 
CZEŚC 1II. K 
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„i Wnie na moy. honor, odpowies 
„„„dziai marfzałek. ;, 


., Orożnych z śobą iefzcze roza 
mawiali rzeczach; lecz całe koło 
dworzan fpiknionych usiłowało za= 
wfze ściągać mowę do chęci całe= 
go dworu, aby powtórzono ten kas 
wałek ze śpiewańiem Panny Mehle 
feld. Xiąże tegoż sam zadał; nie 
chcąc publicznie grać na flecie „a 
etykieta nie pozwalając fprowadzać 
Karoliny do swego gabinetu, nie. 
wiedziął sam iak to było uskute= 
cznić. - Marfzałek 'rościął węzeł 
gordyński z zwykłą swą odwag 3 
» W. X. Mść co każefz, to wfzy= 
» stko bedzie, mie watpie o tym 
» bynaymniey, fzczęście nie wyæ 
3 Słąwione dla Panny Mehlfeld iZ 
s będzie mogła dawać ktory dzień 
s» koncert prywatnie w domu swo= 
3, diego wula. Karolina przyie= 
ła propozycyą taką iakiey xiaze 
zadał,- Nie mozna bowiem było 
iey odrzucic bez popełnienia grus 
biaństwa. Koncert był na nadchox 
dząca odłożony niedzielę, i fpos 
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strzegano radość i nadzieię nie» 
zmietną proiektow , ktora nad 
głowami wfzystkich fpiskowych zaa 
iaśniała. 


Przyzwyczaiwfzy się poźno 
przychodzić do dworu, zaledwom 
na ostatnia zastał symfonią. J. X. 
Mść. przyiał mnie z postawą człoa 
wieka maiącego sumnienie pomie= 
fzane , i prowadząc mńie ku fra» 
mudze okna; rzecze mi. » Zdzi= 
„ wifz się Klaustach! kiedy się 
„„ dowiefz, iż przyrzekiem w niea 
„, dzielę znaydować się na koncere: 
» Cie u prezydenta. Nie mogłem 
s» żadnym  fposcbem odmowić, É 
;; mogę w prawdzie to uczynić 
„, ukontentowanie starufzkowi?:' 
s> Nie prawdaż? ludzie to Zwyn 
» kli za wielką przyymować łaske. 
» ly takze tam będziefz fpo* 
> dziewam sie cię tam z skrzypcaa 
3; Mi. 3s jez! mnie tylko profzą 
odpowiedziałem, uśmiechając się. 
Byliśmy postrzegani, i iestem pes 
wny, iz, biegli ZE w gauce 

1] 
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Lawaterza, wiernie nafze tloma= 
czyli iesta i naize twarze. Zales 
dwie odstąpił odemnie xiążę , tak 
zaraz Karolina, po krotkiey roza 
mowie z młodym hrabią, zbliżyła 
się ku mnie z udaną uprzeymością, 
i zaprafzała mnie na Kompania 
niedzielną , na co pozwoliłem. 


| Czyli temu możnaby dać wiaa 
tę? jedna okoliczność nikczemna 
xiązęcia do Karoliny przywiązała, 
4 uczynił obietnicę z2naydować się 
w domu prezydenta, ktory tyle 
nadętości okazał dworzancm, iż 
przed iego wielmożnością: na trzy 
cale musieli się niżey kłania ni- 
_Źli wprzody. ja nie dawałem na 
to bączenia , ale to postrzeżenie 
nie ukryło się przed przenikliwym 
Reyerberga okiem, Był temu 
przytomny i mnie swoie postrze= 
zenia w wieczor odkrył; w nastę= 
puiących dniach znalazłem ie złą: 
czone z więkfzą uraza i pomie= 
fzaniem.. Moi nieprzylaciele są= 
dzili, iż wielka nad xiążeciem 
wzięli gorę, a podobno oni lepiey 
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niż ia go znali. Od tego momen- 
tu marfzałek nadworny fpogladał 
na maie iak na człowieka strąa= 
ćonego. 


ROZDZIAŁ X. 


Koncerty Panny Meh lfeld zadziwiatą= 
cy biorą skutek. 


| 
D f 


y 

Dien tak poządany nadfzedł , 
porobione zostały przyzwoite przy= 
gotowania w domu piezydenta na 
przyięcie xiażęcia. Dla dogodze= 
nia iego gustowi, zaprofzono na 
te kompanią osoby dobrane, iego 
ząfzczycone łaską. . W fzystko tam 
okazywało niezmierną wesołość, , 
wolną iednak, delikatną i fzano* 
wną. 


Pan Meħlfeld ofzczedził |: X. 
Mci naymnieyfzych ambarafsow; 
w ktorych xiąże w pierwizym 


i 


E 3 
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fpotkaniu mogł się znaydować: pos | 
mimo $wey mocy i swych sił, ktore | 
powierzchowność i iego apetyt u | 
stołu pokazywały, kazał się dwom 
prowadzić służącym aż na nayniże | 
fze schody, i utrzymuiąc się na 
nich, przyiął. swego wipaniałego 
pana przed drzwiami swoiego do- 
mu, ucałował iego ręce, i błogosław 
wił niebo, iż doczekał się szczęścia 
dego twarz oglądać. Ten’ biedny 
staruszek zwątlony wiekiem i sła= 
bościami, wsparty na swoich iu- 
dziach, z wolna szedł za xiążę= 
ciem, schylał się przedemną aż do 
ziemi, i mowił do mnie dosyć gło» 
$no aby to Usłyszał xiąże ( szal- 
bierzu! ) „ Bez watpienia WC 
» Panu winfenem ten chlubny hos 
s» nor, ktory przyczyną iest mey 
» dzisiay szczęśliwości. „ Ten 
komplement, ieźli go xiążę usłya 
szał, o czym nie watpie, powinien= 
by był na iego „umyśle wrażenie 
niemiłe i przykre uczynić, Jest 
to iak; gdyby. wyraźnie mi po- 
wiedziano. „, Kiedy xiąże zniża 
» się do tego stopnia iż nas ode 
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„; wiedza, czyli czyni dla nas roz= 


s, tywke, potrzeba ci ładnie 'po* 
Z» dziękować Panie Klaus! ktory 
+; sobieś przywłaszczył moc spra=, 
s, wowania władzy nie ograniczoe 
3, DEY. s Monarchowie naynikcze= 


„mnieyszego umysłu, nie cierpią tea 


go, aby spoglądano na iednego z ie= 
go ministrow, iakiegokolwiek bądź, 
iako na wfzechmóchego i iako nieas 
odbicie potrzebnego. Natychmiast 
poznałem, iż to słowo i inne wys 
razy tego gatunku dofzły poządas 
nego skutku. RE 


Koncert się rofpoczął. Wstep 
sam zawierał w sobie symfonią fas 
worytkę |. X- Mci. Panna Mehl- 
feld naydoskonalfza sie pokazała 
w iednym kawałku. granym na 
klawikorcie. Potym profzono pó* 
kornie |]. Oświeconego gracza na 
flecie, aby fprawił ukontentowa= 
nie zgromadzeniu przez tony za” 
chwycaiące , wyliete, z tey fztuki 
ktora mu P. prezydent ofiarował; 
uczynił więc na iego fzanowie 
prożby.  Preludyi grano. aryyki, 


ez o antad = e Ea 
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Qzdobiony moim orderem hicbieu 
skiego śledzia , ia byłem primierem 
na skrzypcach, Miążę zwyczajem 
pańskim, zawfze nie zachowywał 
miaty; wfzyscy stosowali się do 
iego niedokładności, Jà nie mow» 
glem zezwolić na to podchlebstwo, 
i niekiedy - surowo nogą +wskazys 
wałem miare: W. koncertach fa- 
woryty , pozwadałem tey sobie wol- 
mści; lecz tu zawołany wirtuoz 
chciał się w całym swym okazać 
blasku : iego częło:się marfzczyło; 
a dworzanie wzrokiem zapalczyą 
vym na mnie fpoglądali siak gdya 
bym strafzną iaką. popełnił źbro« 
dnia, ; 


Koncert- do nasycenia ciągnął 
sią do godziny dziewiatey w wies 
czort. Karolina podawała <hłodza- 
Ge napale: xiażęciu w czasie przes 
stankow z przymileniem nadzwys 
czzynym , i mile się z nim rozmas 
vinla. Wesołość xiążęcia stoe 
phiąmi się powiękfzała, inarefz- 
"cie umysł iego tak się tozweselił. 


iak nigdy bardziey, Wychodząc 
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rzekł do mnie ( podobno dla wka- 
rania ;, iż bardzo ostro. wskazywas 
łem miare kiedy ia gubi: ),, Ten wie. 
p Czor iest mi bardzo miły-Panie 
s; de Klausbach. Mogplibyśmy czę= 
» sto takie składać kompanie, pie 
y prawdaż? Dla czegoż -nie Pa= 
z niel; odpowiedziałem mu to 
nem podobno drwias ym, i tozee 
fzliśmy się. 


Marfzałek nadworny, hrabicz 
de ILchfeld , i inni fprzysiężeni , 
nie zaniedbali tey fzcześliwey- dys ` 
{pozy yi na swoy pożytek obrocić, 
W kilka dni potym, wynałeziono 
nowy pretext podobnego zgroma= 
dzenia w domu wieyskim marfzał= 
ka.  Nayistotnieyfzym: ich było 
zamiarem oddałać mnie z wolna; 
używali takiey fztuki o; ktorey 
byli. pewni znając moia  dnmę. : 
Profzono xiażęcia ,, aby nakazałos= 
3» sobć mdyo: skim, ktorzy byli mus 
s» zykamł i aby raczył sam się tam, 
„ znaydować i aby sam wybr: {osos 
» by te, ktore maig w tey zasiadać 
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s» kompanii. „ Minister de Klanse 
bach bedac zbyt dumnym aby miał 
roskazu w.tey mierze słuchać iak 
prosty iaki muzyk, a: xiążeciu 
nie przyfzło: na mysl o tym mi mos 
wić, ponieważ sądził „iżia byłem 
profzony, za tym na tym nie po- 
kazałem się zgromadzeniu. Suł= 
tan 'przyzwyczałony razem grać 
ze mną , z Czego nie ukontentowa« 
nym, dworzanie zaś zaczeli oliwę 
lać na ogień, a ta frafzka była 
naypierwfzym źrzodłem oziembło=. 
ści xiążzęcia. względem mnie. 
jeźlim sie 'nieco zatrzymał 
nad wyfzczegulnieniem tego hie= 
fzcześcia, to dla pokazania iak 
małe przyczyny rodzą nienawiść 
i kłutnie, ktorych wypadki czę» 
sto sg okropne. Eardzo iest tru- 
dna rzecz ukoić poroznienia mię= 
dzy rownemi, i- na kazdym Moty= 
zoncie fposoby polednania sie od- 
amiennych doświądczałą trudności. 
Wielka liczba xiażąt tak niesłu- 
{zne maią pretensye , fpoglądaią 
iako'na ubliżenie swego honoru, 
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kiedy osoby przeciw ktorym gniew 
maig do nich się ważą zbliżać. 
Doday do tego moią dumę, mole 
przekonanie, iz iestem kraiowi u= 
żyteczny , moie zaufanie w wła» 
snym moim maiątku, ktory mnie 
od służby nwalniał panow, a nie 
trudno iest się przekonać, dla czes 
go moy kredyt na dworze co= 
dziennie od. pierwfzego zniżał się 
Koncertu. ` Nie rozwodząc sie na 

przyczynami mego upidku „0 to sg 
zdarzenia, ktote te scenę okropną 
przyfpiefzyły. Ę = 


Schadzki w prezydenta zawfze 
trwały. Xiążeę przyzwyczaiał się 
do tego gatunku rozrywki, iako te 
istoty nałogowe do wfzystkiego się 
przyzwyczaiaią. a więcey tam 
nie pokazywałem się: w tym moy 
zacny pan zaczął mi żartem wy- 
rzucać , ia wymawiałem się, mo» 
ie liczne przekładając zatrudnie% 
nia. Zbyt dumny aby miał nale= 
gać, w krotce oboiętnym:się na 
moie uczynił niebywanie, a to 
zapomnienie niemiłym dla mnie 
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się stało. Bołbym fuż zezwolił na 
proźby, ale mi ich nieczynione 
więcey. 


Te koacerty- stały się nieia- 
ką potrzebą dla sułtana. Dwo= 
rzanie dali mu poznać; iż wydat= 
ki iakich koncerty. wymagaią , bat= 
dzo są wielkie iak sie pokazuie 
na starego prezydenta obciażone= 
go długami, i dia zmnieyfzoney 
przez Pana Klausbach ieco pensyi, 
ktora natychmiast została pos 
więkfzen?. 


Tezić zaż było co wzgłedem 
Pani Balleriaire , mowiono o iey 
chorobie z nieiakim gatuukiem 
miecheci, a xiążę krory nie lnkił 
aby mu przywodzono na pamięć 
myśli niemiłe, nie tad był tey 
porufzać st trony. Powiadano mu. 
takze czasami. s, Qna sie nieo- 
53 ies >| „i kiedy mau siebie go- 
5» ści w wieczor, nie zna grą» 
» nicy W swoim apetycie. + Moe 
ia Zona tylko iedna była , ktora 
ią odwiedzała, 


32 


33 
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Pensyonowano emmifsatyufzow, 
ktorzy iak skoro miałem u siebie 
sekretarza na obiedzie , albo kie» 
dym pociggnał smyczkiem fo mych 
skrzypcach, roznieśli to wfzędzie. 
>, Słyfzałżeś o tym? ziś był 
s» wfpaniały grany koncert w do- 
mu Pana Klausbach. p Albo też. 
Znowu wydaie wielki obiad Pan 
Klausbach, stol wybornie za- 
>, Stawiony ; to iest prawda; ale 
„ tez jest w stanie o czym go Za- 
„» stawiać. Jakie wrażeni: podo= 
>» bne rappoita powinny wzniecićs 

łatwo iest zgadnąć. : 


33 
33 


Kompania u Pana prezydenta 
codziennie była weselfzą i ściśley= 
fza; ow zgrzybiały starzec w 
mgnieniu oka odmłodniał.  Po= 
wiadano iż radość z przyymowa- 
nia częstego swego pana „nowe ży= 
cie i nowe,siły mu daie. 


W czasie kiedy radość w hay= 
wyżfzym była stopniu i mowa od 
wfzelkiego przymusu wolna, xia- 
Żę opowiadał niektore z moich 


4 
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zartobliwych powieści wzgledem 
konsyliarzy stańu Laemersdorfi 
Schevarzhelm, i innych , nie zas 
chowuiąc powagi właściwey poma- 
zańcom pańskim ,i wymienił au= 
tora tych powieści. Moi nieprzy» 
iąciele nie zaniedbali donieść tych 
ufzczypliwych powieści z hoynym 
dątkiem, osobom, ktore wydrwi= 
wałem, Ktore się rownie memi, 
nieprzyiaciołmi porobiły, i z hur= 
mą zniechęconych przeciw moiey 
osobie związały. 


Zawłize. skoro tylko mogli 
wynaydowali wyrazy do wzniecenia 
podeyrzenia fposocbne przeciw mo= 
im postępkom. Trzeba było nies 
. zmierney biegłości aby ie wznie= 
jeić , osobliwie kiedym podług mego 
obowiązku poczciwie fprawował 
moy urząd. Atoli łatwo moa 
żną uczynić podeyrzenie przeciw 
dyrektorowi skarbowemu , kiedy 
się kto usadzi, na iego oczete 
nienie. 
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Niektorzy arędarze ; decura 
give miełi wypłacać; drudzy w 
dali się w kłotnie wzgledem toZ- 
mych artykułow swoich kochanek, 
iedna fabryka nie mogła pozbyć; 
swych towarow, nowa machina mi= 
neralna nie udała »ię. Lecz co 
się tycze arędarzy , to się: stało 
w czasie mego woiażu do Paryza ; 
fabryka była założona pomimo mey 
woli, z rozkazu xiażęcia, ktorym 
wfzystkiego się zachciwa, a machi« 
na była tylko doświadczeniem ma- 
łym uczyniona kofztem, podług 
rady sławnego człowieka: ednak 
nie miano na to uwagi, co tu 
przywiodłem. Za pomocą omamies 
nia satyrycznego względem złych 
wypadkow moiey administracył a 
dokazali tego, iz zawfze xiążęcia 
oziembleyfzym czynili i bączniey= 
fzym względem mnie, chciał tak= 
że budować i naśladować dziwa= 
ctwa zagraniczne. Poważyłem mu 
się stan wycięczonego pokazywać 
skarbu; na co mi tę ielzcze tkli= 
wą dał odpowiedź. „, Gdyby ofzue 
w stow nie przyymowano na aręda» 
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D rzy, nie byłoby niedostatku w 
s skarbie. ;, 


Epigrammata powtarzane w 
takim  fposobie były wystawia- 
ne, iż. | X. Mści na,wizechmo nigo 
Klausbach, obudziły pychę def, os 
tyczną sułtana. On przed sie brał 
śmiefzne sam pomimo moiey wie- 
dzy rzeczy , wydawał rozkazy, kto 
' xe nifzczyły moie bardzo dobre u= 
kłady nie ostrzegłszy mię o tym, 
oskarzał mie o nieudanie sie pros 
iektu, ktorym sim kie.ował, i 
mawiał często u stołu oministrach 
malących tyle prożności,iż się są= 
dzili bydź wielkiemi panami, io 
monarchąch tyle słabych, iż nies 
mi rządzili drudzy. 


Moia złość i moie nieukone 
tentowanie, posunęły się do wyż= 
szego stopnia. Jednego wieczoru 
powrociwszy do siebie, zastałem 
mego  przyiacielą  Reyetbersa. 
już pó wszystkim, ' zawełałem: 
» Niemogę tu więcey bawić, los 

| iuż 
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iuż padł, proszę o moie uwol- 
nienie; porzucam tego niewdzieę» 
cznego tyrana. Ah! gdybym. 
był usłuchał twoich rad, moy 
przyiacielu ! 


Reyerterg.  Daymy temu 
pokcy, co mineło, ale pewną 
iest rzeczą, że gdybyś prosił 

o uwolnienie w ninieyizych okoli= 
A byłaby to naywiękfza 
nierostropność, - Już teraz po- 
źno; publiczność nie uwierzy 
twoiey niewinności, Owszem 
iezeli będziesz czekał stale í 
z szlachetną spokoynością ode 
krycia intryg, ktore ci gotuig 
upadek, i gdyby nawet ta has 
niebna intryga potrafiła cię zwaa 
lić ze stopnia godności, na kto« 
rym iesteś, tedy będziesz się 
ciefzył przynaymniey przeświad= 
czeniem własnego sumnienia, 
i będziesz miał po sobie głos 
ludzi poczciwych, i sami przes 
ciwnicy twoi czuć bedą taie= 


, mnie na swoią stomotę; że ci 
Au 


CZĘŚC IL, 
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nic nie mogli wyrzucić przecie 
wnego twoim powinnościóm i su» 
rowey cnocie. Monarcha sam, 
ktory dobry ma grunt dufzy, 
tylko że iest słaby, zemści się 
publicznie nie zadługo nad twe- 
mi potwarcami, daiac im zara- 
zem uczuć kazńi żal » Niech 
i HR będzie, zostanę pod larzmem 
odpowiedziałem >» jest ono przy” 
a kre» ale będę czekał końca tego 


33 spisku: 


Uzbroiłem się cierpliwością 


ile mogłem, i ciaągnałem nicią 
podroz, | 


N 


e a a] 


ROZDZIAŁ a 


Pan Rlausbach, przyczynia sie sam 
znaczńie do swego upadku, 


Taura wszystko, kiedy, tra= 
ciemy odwage; iest „to "maxyma 
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dawna, ale zawsze prawdziwa. 


Ten co się leka, cofa się, ale 
człowiek maigcy przytomność „u= 
myśsłu, rozsaoek inaażieię v mio- 
medtąch decyduiących, wychodzi 
ztryumfem z naykrytycznieyszy.h 
okoliczności, albo pczynaymniey Z 
honorem. Naywięksi ludzie Zae 
szczyceni uUrzedami za bodza po= 
spolicie w głowe, kiedy ih kres 
dyt poczyna sie chwia:, 1.p.zez 
to samo przyspięszalę sobie Z£u= 
bę. Kiedy molars świata, zaw 
miast przybrania schie tiiu čtu- 
my, powa.t, I zauł:pia, ckazuie 
pomieszanie i- bolazń ra swoicy 
twarzy, ośniiela przez to swy- h 
nieprzylacioł i spiawuie za hvia= 
nie się w tych, ktorzy deszcze 
do zadney nie przywiazaji. sie 
stróny. |Jeżli bardziey nacskatu= 
ie swemu, monarsze, traci pes 
tko szacunek nalezacy šte: zae 
siudze, ktora dotad zasłaniała cd 
potwarzy Człowieka, ktorego rie 
śniiano napastewać. |].Zli $ie pos 
pisuie baraziey zgrzeczcścią, stąe 
Lij 
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ie się uprzeymieyszym dla dwoe 
rakow i wchodzi w ponfałość z 
podłemi subalternami; ieżeli się 
zapomina, aż do.tego punktu, iż 
się żali na prześladowania swoich 
nieprzyiacioł, iuż po nim. Jestli 
iednąkiego zawsze umysłu, pokry 
wali swoie smutki, nieukontentoa 
wania; wynurzałi ie w skrytości 
$wego gabinetu; albo na łonie fa= 
milii, ieżeli ma. rostropną żonę, 
i pomimo tego potrzebaby .ieszcze 
zachować milczenie przed nią, 
zmyślali bez przysady, iż. tylka 
podług swey woli rozmawia z 
monarchą, a kto wie myślą sobie, 
może z nim mowił i w iego ga= 
binecie. Nie zdaieli się bydź 
bardziey zamyślony, ani powa= 
znieyszy, ani bardziey nie dowie= 
rzaiący, ani madskakuiacy. ani 
grzecznieyszy, ani bardziey chory; 
nie maiąc  zmyśloney wesołości, 
grubiaństwa wielkiego, dumy nie= 
znośney, tedy wielka liczba. tych, 
ktorzy nie znaią ogułu rzeczy; 
nie 'umieią postrzegać, ani ro 
strząsać, ici Di minorum gentium 
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nie mąwią nic, ale myślą sobie. 
» Bez watpienia, ten człowiek, 
» musi bydź bardzo pewien do- 
>» pięcia swych zamysłów, Może 
s» on ma sekretna protekcyą; mo= 


|.» narchowie są skryci. J X Mość 


>» zniosłszy sie z- nim, może nas 
> chce tylko doświadczyć, Tym 
sposobem , zbiia przynaymniey z 
tonu swych głownieyszych ptze= 
ciwnikow, przynaymniey nie do- 


puszcza im poruszyć swych wszy- 


stkich sprężyn, wpadają sami w 
swe sidła, albo też rzeczy. poy= 
da tak w przewłokę, że pierwszy 
ich zapał ustale, fub zaydzie 
przypadkiem odmiana w umysłach 
í zdarzeniach, ktora wyydzie na 
pozytek prześladowanemu. 


Ukrywąać ile można swoie 
nieszczęścia przed drugiemi, iest 
tobardzo dobry sposob moim zda= 
niem, nie daiemy przez tó tak 
łatwo poznać słabey strony: lus. 
dzkiey i unikamy wielu przykto= 
ści. 
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Ale iako iest zwyczajem 
zalecac cnoty, ktorych się nie- 
ma, tak moie“ sprawowanie się 
calkiem odstępowało od przepi- 
$anyta dopiero (tośt ropności pra- 
wideł... W pomiar upadania mea 
go kredytu, trąciłem nawet põ- 
zor.spaxoyhości,; dóstoieństwa, úa 
kontentowania i uspokojenia umya 
słu. Persyazye mgiey żony i me- 
go przyia: iela Były daremne, hu- 
mot moy stal sie nie znósnym ; ten 
nie toz mysiny postepek sprawił, iż 
utraciłem u wfzę rb, od nay= 
podleyfzego deoak az do monat- 
chy. wizelkie WzejedYy wizelki 
powierzchowny znak fzącunku i 
jówazania, i wfzystk čie oświądcze= 
nia wdziecznośći zą moie całkiem 
bez interefsowne usługi. 


bai ę 


Stary prezydent zrzncił także 

z siebie n.askłe i widoczna mi okąa 
zywał wzgarde , nie mniey jak i 
jego siostrzenicą, Ten bipokrvta 
ukazał sie znow w public zhośc i, 
otrzasął głową kiedy fzło o mnie 

i mowił. » Przykro mi jest siya 
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> fzeć wfzystkle te oskarżenia, 
; ktore zanofzą na P. Klausbachz 
v biie: sam na siebie, żem się 
> prźyczynił niewinnie do wywyż= 
„ fzenia lednego cudzoziemca. To 
„, prawda, że mu nie schodzi àni 
„ na rozumie, ani na talentach, 
p ale serce ma złe, a to iest rzecz 
» istotna, Człowiek bez religii 
jest zawfze niebefpieczny. Z tym. 
„, Wfzystkiem , nie chcę go sądzić, 
,, Bog to sam kieruie przypadka= 
„ mi; ktore dadzą poznać iego 
+; fposob rńystenia. ,; "Tym to fpo> 
scbem, ourzal przeciwko mnie u” 
mysły i podzegał do śledzenia te= 
go o co mnie oskarżano, 'Powlos 
dło mu sie tak dobrze, iż xiązże 


zlecił mu, iako człowiekowi beze 


stronnemu - i. wydoskonaionemu. 
przez doświadczenie , aby ten przy 
pomocy kilku ludzi, ktorych wy- 
bot zdał na niego, rostrzasnił se» 
kretne wfzystkie na mnie zanie= 
sione skargi. 


Jak tylko nieprzyiaciele moi 


“odniesli to zwycięstwo tak zaraz 
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xiąze póstawił się względem mnie 
tak, iz wolałbym był nigdy tego 
nie widzieć, chociaż się znayduią 
łudzie dosyć niegodziwi, utrzy» 
mniac, że wielu z iego wielowła- 
dnych kolegow zwykli się tak oka- 
zywać, iednak nie można inaczey 


powiedzieć, tylko że się ukrył pod, 


zasłoną  nayskrytfzego ulegania. 
Zawfze rownie przystępnym i u- 
przeymym względem mnie będąc, 
nie mozna było odkryć naymniey= 
fzego śladu zmartwienia, ktore- 
by mu mnoiemane przeniewierze= 
nie się przyliaciela przynieść było 
powinno.  Przychylność iego i at 
tencye dla mołey zony, ilekroć się 
pokazała u dworu, były bez gra= 
nic. Ale czas iuż dać poznać tę 
cnotłiwą kobietę iiak_fzczęśliwe 
z nią prowadziłem życie. ; 


Gdy powrociłem z Rygi, wy» 
soka fzlachta chciała z pami poa 
stepować dumnie, i z nas fzydzić, 
mola żona miała kilka scen z pie- 
ktoremi nayznącznieyfzemi dae 
mami, i tyle nad „niemi otrtzya 
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mała pierwfzeństwa , przez twoy 
rozum ; wesołość , i rozsądek + iż 
nieśmiano iey więcey odmawiąć 
należytych  zasłudze względow. 
Ale nie maiąc żadney ochoty wcho- 
dzić w zwiazkiz tak. płochemi ie- 
stestwami, przeto” obrała sobie 
dwie czy trzy kobiety, iednegoź 
z sobą gustu. Te całą iey skła- 
dały kompanią I ile przystoyność i 
polityka dozwalały; starała się u= 
nikac posiedzeń wiełkiego świata. 


(U dworu gdzie się pokązywała 


rzadko, przzymowano ią z wielką 
attencya, przyzwoitą randze iey 
męża, a bardziey iefzcze godności 
iey postępowania i delikatności iey 
obcowania. Nocy więkfzączęśćswe= 
go czasu poświęcała obowiązkom 
domowym.  Fdukacya syna na- 
fzego iedynaka W oyciecha, była 
fey naysłodfzą i nayistotnieyfza 
zabawą. 


Pani FEalleriaire winienem 
moia fortunę. Wdzięczność mi ią 
kazała ofzczędzać ; moy interes 
polityczny toz samo mi radził 
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charakter też iey nie był niebem 
spieczny, ani społeczeństwo hie% 
miłe; związki iey z` zięciem nie 
bardzo sie zapewne zgadzały z 
honorem, dle on nie miał żony, 
a do tego, któż ich tam wie co 
się między niemi działo. Gdyby 
na wielkim świecie przyszło zrzec 
się obcowania z Damami, ktos 
rymby "można co zarzucić, ileże 
byśmy ich znaleźli? Moia żona 
sądziła, ze przyiaźń Pani Balleri« 
aire nie mogla iey przynosić za 
kały, íi tym bardziey gdy zdroe 
wie iey wątlało w pomiar nie 
knienia urody, wzięliśmy sobie za 
powinność nie opuszczać iey. Tro» 
skliwość moiey towarzyszki była 
iedyną pociechą nieszczęśliwty fas 
worytki o ktorey tłum ` podchle- 
bcow zapomniał, bo im sie inz 
na nic przydać niemogła, Stary 
Haftendonk umieraiąc w Amster= 
damie zapisał był swemu wnus= 
kowi dwakroć sto tysiecy liwrow, 
co znaczńie pomnozvło było nasz 
majątek. Ale mamili wyznać zę 
wstyaem? Tak iefzcze nademną 


EE i 
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były rorowały rzwodnicze swiata 
przesady, ze byłbym poświę= 
cil te Summe, gdybym był mogł 
wydobyć sie z upodlaiącey sytua= 
cyi, w iąkiey zostawałem p‘ bodē 
zyskać moie dawne znaczenie, 


Ta puścizna miała zostawać 
w s'krecie, złozóno pieniądze w 
Hanburgu. Musiałem sam ko- 
nie.znie iechać po odebranie ich. 
JW dredze potrzeba mi było zoba= 
czyć maietność ktoraśmy na nafz 
pen przytułek, osądzi= 
iśmy, iz iey w krotce potrzebo= 
wać bedziemy. 


Prosiłem o pozwolenie na pie- 
tnaście dni, dał mi go xiąże z 


faifzywa dobrocią. To było do : 


pełnieniem moich nierostropności, 


„oddałaiac się w tak krytycznym / 


momen ie, i żostawuiąc otwar e 
pole moim przeciwnikom. Mecze 
to tak opatrzność Zrzadz'ła. była 
na moie dobro. Wyiechałem 1% 


kwietnia. 
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Podroż do Hamburga. - Opisanie ma» 
iętnosci ; ktorą Pań Klausbach: 
aabywa, 


W przod iefzcze nim kabaly 
przeciwnikow moich wybuchnęły 
były, uformowałem był proiekt . 
kupienia sobie iakiey włoski dlą 
zabefpieczenia zoninege posagu, 
i nabycia pomiefzkania , gdziebym 
sobie mogł wypocząć po pracach, 
Teraz zaś rostropność toż samo 
radziła, w przypadku gdybym pos 
stradal moy urząd. Proponowa- 
no nam znaczną maiętność, ale 
była droga dla nas, wfzelako wzie- 
ta nie dawno puścizna ułatwiałą 
tę trudność, Wieś ta leżała na 
trakcie do Hamburga , to mi bym 
ło powodem , żem polechał ią oa 
glądać. 
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Widziałem wprzody, że ta 
wies mogłaby mi się podobać za” 
brawfzy przefzłego roku  znaio= 
mość z kapitanem W eckel, ktory 
w tey okolicy miefzkał. len 
człowiek odwiedzał dwory Zimą, 
i uważał w nich wfzystko, co po= 
strzegał z wesołą czasem. i satyry= 
czną fantazyg. Bawił przez pięć 
dni na dworze xięcia, u ktorego 
służyłem „i osądził mnie bydź go= 
dnym swego fzacunku i dobroci% 
z kąd więcey iefzcze napufzyłem 
się. Pomimo iego przywiązania 


do satyry i żarcikow ufzczypli= 


wych, miał serce czułe, i skłon= 
ne do przyiaźni ku uczciwym lu= 
dziom.  Bładzi ten , kto mniema; 
ze to ziednoczenie czułości , Z to= 
nem ufzczypliwego żartownisia s 
iest nie podobne, iak skoro można 
kochać ludzi i nie patrzyć przez 
fzpary na ich wady, i wyśmiewać 
ich błędy. 


- Pan de Weckel pewnego dnia 
mowił mi: ,, sądze, iż nieskazoną 
» poczciwość £ surową posiadafz 
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cnóte ; co mi iest powodem do 
tego mniemania, iz w krotce te- 
go obowiązku wezyra WYtZzE- 
czefz się, albo' iż go będziefz 
przymufzony opuścić, Jezli na 
tedy, co iest bez watpienia nay» 
tozsadnieyfzym postepkiem, ze» 
ch.efzsię ucać na wies, i siąć 
tam, gdzie zasiew nie iest kona 
kolem tłumicny , liak na dwom 
rze, pofpielzay do nas do okos 


lic Urfstactu , my tam żyjemy 


tak fzczesliwi, iak tylko mozna 
sobie życzyć na tey dziwącziney 
scenie świata. Nie iest to ray 
przybytek swiętych, lecz okoli= 
ca miła ktorey mief. kańcy badź 
to przez własne czucie, bądź 
przez mądrość, pr ez doświad= 
czenie albo przez przykład nafz 
są przylacielami pocz iwości i 
prostoty, obyczajow i niewinnych 
uciech. ' Pewny starufzek pod 
ciężarem lat zgarbiony ; miefza 
kaiący w Urfstaet, baron Leita 
hal, ieśt nafzym patryarc hą. 


» Jego dłucie doświadczenie i filoz 
3 ż0fia nigdy namiętnościami nies 


1 
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oblakane , sa praw nafzych księ- 
ga. P. Hoenau miefzka tam tak- 
że od dziesięciu lat z żoną niłodą, 
czułą, przyiąźną i cnotliwą. liko- 


-nomia 'wieyska a nadewfzystko 


edukacya 3ch. niemowląt dze” - 
la ich czas. Dawny tego nau- 
Czycieł Sekretarz Meyer iest 
oraz dozorcą podatkow , i opie- 


kunem fzkoł, i nauk. Moia Zona 
corka i ia iesteśmy ich - naybliz= 


'fzemi sasiadami, i w związku 


nigdy nie przerwaoym przyiaźni 
z sobą żyiemy ; nigdy fprzeczek. 
z poroźnienia nie znamy; koń= 
cem utrzymania rownowagi po- 
miedzy: fzlachtą wieyską, za= 
warlismy alians zaczepnie tod- 
pornie nie rownie niewinnieyfzy 
i bęzinterefsownieyfzy, iak li= 
ga wielkich dworow , końcem u= 
trzymania rownowagi Furópy 3 
nigdy mie nadużywamy - praw 
fprawiedliwych, lecz tylko: sta= 
ramy się o zapewnienie nafzey. 
fpokoyności i majatku. udzie 
fzacunku godni nas otaczaja i 
do iednego z nami w pracy swo” 
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iey dążą celu. -~ Nakązuiemy 
częstokroć ziazd powfzechny; 
lecz na nich żadney czczości i 
frafzek iak w Ratyzbonie nie» 
trąktuiemy. Naradzenia się nas 
fse tyczą sie edukacyi, zbyt 
ku, zakładania ogrodow owoco« 
wych; fondufzow miłosiernych, 
postępku oświecenia, wygodnex» 
gofpławu rzek, pielegnowania 
pfzczoł , magazynow , bibliotek 3 
{prowadzenia bydła z Szwaycam 


; tyl, stad koni, wyboru plebanów, 


i uroczystości wyżynkow. Zęym 
Czaynie deputacya pewna z pow 
między nas, nazwana- mifsyona« 
tzami, chociaż nikogo nie na= 
wraca, iest przymuszona cos 
rocznie odbywać woiaż co dwa 


» lub trzy miesiące wewnatrz kra - 
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iu; nad to ieszcze często po oba 
cych uarodach dla przypatrze= 
nia się śpitalom i-prostym wiey= 


$kim lepiankcm. Ci, dziennik 


dokładny swoiey podroży opie 

suią, i wszyscy w czasie długich 

wieczorow zimy czytaia go i 
przy 
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s przy swoich ogniskach rozwa 
» żaią. Pczylaciele albo kore- 
3, spondenci. zagraniczni swoich 
» ñam udzielaią myśli, a ia utrzya 
;, muie, departament, zagranie 
s cznych intetesow. Znaydnie się 


; pewny grunt do %przedania o 


5» mile od Urfstaedtu; lecz nie 
3; życzylibyśmy sobie, aby wpadł 
» w ręce ląkiego człowieka, ktos 
s; ryby układow rowności nąszey 
»» nadweręzAł. Mogłbyś go dziea 
> dzictwem nabyć; twoy sposob 
n życia w własnym domu niezmiiet= 
„ nie mi się podoba, podług ktoe 
4 rego zwyczay mani sądzić o lue 
;, dziach; sądzę, iż będziemy bare 
» dzo z sobą szczęśliwemi. 


_ Ta propozycya podobała mi 
się. Utrzymuiąc zaś korespon= 
dencyą z Panem de Weckal, udae 
łem się do Urfstaedtu dla ułcżes 
nia gię w tey mierze. Przybyłem 
tam nad wieczorem. Stary Ba- 
ron Leithal siedział wśrzod gros 
na lud-i szczęśliwych przez swoie 
CZESC III. M 


178 PRZYPABKE 


prace, każdy zdawał mu rapport 
o swoim dziennym zatrudnieniu. 
Godziny były rozłóżone; ten zwye 
czay, iakekolwiek się  pedanty= 
cznym wydaie, przykłada się ato= 
li wiele do porządku naszych wy= 
obrażeń i naszych zatrudnień, 
Łatwiey iest dadź sprawę o doe 
kładności w wypełnieniu swoich o= 
bowiązkow, kiedy się to czyni, 
coby się powinno było czynić, ni= 
żeli kiedy się pracuie płocho bez 
planu, z przedsiewzięciem ogra» 
niczonym naszym humorem, kto= 
ry nas pociąga iuż to do tego, inż 
do owego- zatrudnienia. 


Cała familia z naywiekszę 
uprzeymością mnie przyięła. Pro= 
siłem Starca aby nie przerywał 
swoiego zatrudnienia, i upewniłem 
go, iż umiem szacować pożytek 
regularności, i że wielki interes 
w.wypełnieniu obowiązkow oyca 
familii cznie, ktore on w przyto” 
mneści meiey uskutećzniał. 
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„Każdy z dzieci Pana Hohenan 
przyniósł mu to , czym się we dnie 
zatrudniał podług sił swoiego wie- 
ku. Uśmiech patryarchy , albo 
|) surowe fpoyrzenie było zachęce= 
niem do nowych usiłowań, albo 

kara za niedbalstwo. Atędarze; 
rządcy, strzelcy, ogrodnicy , nas 
wet Pan Hohenau; i sekretarz 
Meyer, zdawali fprawę z swoich 
' prac i na drugi dzień odebrali w 
tey mierze zlecenia. Godziny 
ktore po tey rewizyi nastąpiły pos 
świecore zostały fpoczynkowi i 
roskofzom fpołeczeństwa , ktorych 
imnie udzielano ;a w ktorych tyle 
znalazłem smaku, iż sadziłem że 
do tey kochaney należę familii. 
Wieczor na  nayniewinnieyfzey 
przepędziliśmy zabawie. © Naza- 
jutrz razem z Panem Meyer pa- 
fżedłem odwiedzić kapitana Wec= 
kel; a z tamtąd udałem się do 
Ruethał, to iest, nazwisko moiey 
wioski. Ulica lipami wysadzona 
prowadziła mnie prostą drogą do 
Urfstaędt aż na to mievsce, i zdąa 
Mij 
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ie sie łączyć te dwie granice 
związkiem przyiaźnii zgody. Za. 
budowania nie były w moim guście; 
pałac np. był otoczony głęboką fo- 
fsą z zwodzonym mostem. »: lo 
ə. Zdąie się bardzo bydź podob nym 
a» do cytadellią i pokazuie iakas 
» obawę, mowiłem do Pana Meyer; 
p lecz ia potrafię wyrownać tę 
s. fofsę, a odmiany ktore będę czy» 
e nil około domu w ogrodash, ue 
» mysł moy w pewnym gatunku 
»; Zatrudsienia utrzymywać będą, 


> 0d, ktorego nie mogę się tak | 


s prętko odzwyczaić. 


Pola, łąki , i lasy w ktorych 
płynęły czyste strumyki, wfzystko 
mnie niezmiernie kontentowało. 
Chęćwyrwania się na koniec z zgieł: 
kui zatrudnień stołecznego mia- 
sta, fprawiła iż kupno to.w dniu 
nastepuiącym . do skutku przyptoe 
wadziłeni, i podpisałem kontrakt. 
Moy: nowy aredarz człowiek po- 
czciwy wydał.dla mnie ucztę wiey- 
ską, a wyborne Ryńskie wino przys 
pieczetowało moie kupno. Zapoe 
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è / 
maiałem o xiążętach, prezyden» 
ta.h, dworzanach i faworytach, 
Wesołość biesiadnikow  żadnep 
przefzkody nie doznawałą z przy» 
tomnoś.i tamteyfzego parochą. 
Skromny, cnotliwy , łagodny I roze 
sadny, uczony, bez pedantyzmu s 
oświecony bez miłości własney, 
przywiązany do systematm kościc= 


ła, nie bedac zapalónym religian= 


tem i zabobonoym; pełen zacnoe 
$ci bez egoizmu ibez pychy du= 
chownym właściwey, powstaiący 


_/ przeciwko wadom , nie napastuiąc 


ludzi, przyjemny w kompanii bez 
pretensyij, ażeby w niey sam tylko 


ton dawał, zasługiwał na fzacnnek 
 powfzechny , ktorego doznawał. 


Wydałem uczte dla moi.h 
wązalow. Moi przyiaciele z Urf» 
staedt i Pan Weckel znaydowali 
się na niey i tafńicowali z wieśnia= 
kami. Coż za dzień pomyślny! 
iest to dzień naypierwizy w tym 
znącznym przeciągu lat w ktorym 
czystą i doskonałą uczułem radość 
zzobiwfzy to wfzystko, co się ściąc 
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galo do nowo nabytego gruntu Rue 
hethal, odłechałem do Hambur- 
ga „,Niech teraz się dzieie iak 
chce „„mowiłem sam do siebie, mam 
teraz port pewny w ktorym ódpos 
czynek i fzczęście znaydę. ,, 


ROZDZIAŁ XUL 


Nawalnosć się pokażuie, Pan Mehl: 
feld wchodzi na scenę. 


| V czasie nie przytoma0ści mo» 


iey, nieprzyiaciele moi niefpraco: | 


wanemi byli w wyfzukiwaniu oe| 
skarzeń przeciwko mnie, aby przy: | 
fpefzyć . moy upadek. Zebrano 
wfzystkie osoby, ktore mogłem | 
tylko mieć nieżyczliwe sobie, 
i profzono ich, aby wolnie wyznali| 
to; coby przeciwko mnie mogii po” 
'wiedzieć. ,, Nie mieycie żadney | 
obawy dodano. ; oddaną wam bes| 
s» dzie fprawiędliwość, Czas ty“ 
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rannii Pana Klaus ow czas, w 
ktorym z Kaznodziei Bedelego 
chciano zrobić, taż minał. Mow= 
cie śmiało, co się wam w nim 
nie podobało : iest to obowiązek 
winny oyczyznie i monarfze, 
aby odkrywać błędy , xiążę na= 
ostatek otworzył oczy, fpo= 
strzegł iak go ofzukiwano i nad» 
użycia gorfzące ktore czyniono. 
z iego zaufania i z iego łaski 
obudziły go: mowcie tedy bez 
przymusu ; lecz ieźli tego chce= 


cie, imie wafze w sekrecie u- 


trzymane będzie, ,, 


Pomimo tego usiłowania aby 


wyśledzić przeniewierzenia się na 
moim urzedzie, nie znalazło się 
ani iedno oskarżenie, ktoreęby by= 
ło fposobne poddadź kommifsa= 
rzom naymnieyfzą nadzieie, tra 
fienia do owego zamiaru, do ktoa 


rego wfzystkie ich badania prze” 


ciwko moiey administracyi , zmie< 
rzały, Czynłiono infze iefzcze ku- 
fzenia się w czasie moiega przeby= 
wania w klamburgu. 
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Odebrałem list po francuzky 
bardzo Źle napisany, w ktorym 
lakis człowiek prybrał ‘na sies 
bie , Bos wie, dla, czego, nas 
zwisko Kondilaka, ostrzegał mnie 
s by nie powracać do..... Radzę 
ci raczey ,, rzecze, „oddalić si 

s dokad; przez co uniknałbyś in- 
;, kwizycyy, ktore mają czynić 
s» względem twoięy osoby, ,, Moe 
ła obawą znikneła z przyczyny u- 
przevmego 'przylęcia, ktorym by- 
jem zaszczycony we wszystkich 
mieyscach, ` gdziem przejeżdżał. 
Jak skoro odebrałem teu list, włos 
żyłem go w inny list, ktory napi- 
sałem do Xiążęcia; lecz iak można 
było miarkować, ` wiedział xiażę 
dobrze o nim, i w następuiący 
sposob pisałem do! niego. ,, Spo» 
s; gladam. na autora bezimiene 
+» nego tego listu, iako na czło” 
s wieka podłego, wzgardy godne» 
s go. -Moie sumnienie nic mi nie 
s zarzuca; ieżeli czynią skargi 
» przeciwko moiey administras 
s cyl, prosze W. X. Mości, as 
» byś ią iak naysurowiey kazał 
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ss tostrząsać, itym końcem pos 
3 wroce do twoiey stolicy w przod 
» nawet, nizli pożegnanie, ktore 
ss W. X. Mość. raczyłeś mi dadź 


3 będzie uskutecznione,, 


Niemogli się polać, widząc tę 
ze strony mciey stałość. Moi nie- 
przylaciele fpostrzegli się, iż poe 
trzeba uzyć fztuki wybiegu , aby 
do swoiego trafili zamiaru. Za- 
skarzeń iakie przeciwko moiema 
urzędowariu czyniono, było do 
43ch, ale wfzystkie tak nikcze= 
mne , iak te ktore wyżey wymie= 
niłem.  Przełożono ie xiążęciu 
nie wiedząc zaś iakby sobie w tey 
„fprawie miał postąpić, mie miał 
nawet odwagi aby na mnie fpoy- 
rzał i udał się kilko dniami przed 
moim powrotem do pałacu letnie- 
go; wyznaczył prezydenta Mehl- 
feld, i konsyliarzy Laaemmersdorf 


- i Schewarzhelm , moiemi sędziami, 


i kazał mi oznaymić, iż powinie» 
nem odpowiadać na ich zapytania, 
iż minie wolnowyieżdżać z miasta, 
przed ukończeniem moiego pro» 
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cefsu i że nieprzyymie żadney su= 
pliki ktorąbym iemu chciał podać, 


Tym czasem stan Pani Bal- 
leriaire zawsze się krytyczniey» 
szym stawał. Moia żona nie Oa 
puszczała iey. Nieprzyiaciele. 
moi użyli tego pretextu, aby ią 
od dworu oddalić. Kazano iey 
powiedzieć iż, ] © Mść, boiąc się 
„. aby choroba Pani Balleriaire 
„, nie była zaraźliwa, kazał ia 
s prosić ażeby sie na dworze nie 
„ prezentowała, pokad przy slas 
s bey swoie usługi odbywać be= 
s» dzie. Mola Zona kazała od= 
powiedzieć Marszałkowi. »» já 
„ lubo powietrze na Dworze nie 
„ rownie iest zaraźliwsze nad-po= 
„» wietrze, ktorym oddychamy w 
„» domu Pani Balleriaire, Iednak 
„ ona chętnie powodować się bę= 
;„; dzie przestrodze miłey ktorą 
» iey dano. 


Faworyta w wiliig mojego 
przylazdu, w reku moiey! żony 
bardzo świętcbliwie umarła; zige 
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żę zapomniał natychmiast o niey, 
a dworzanie starali gosię od 
wszystkich smutnych i poważnych 
odciągać myśli. : 


Koncerty, tafice i bale z ma" 
skami iedne po drugich następo 
wały, a Pan Lohfeld nskutecznił 
na koniec plan, ktory od dawne= 
go czasu ułożył, to iest plan wy* 
niesienia Karoliny, swoiey Aman= 
tki na dostoyność Metrefsy PXiq= 
żęcia, aby przez tak nie chybny 
sposob zapewnić dla siebie pamy- 
ślmość. Uczty i zapusty były mu 
naypomyślnieyszemi okolicznościa* 


. mi trafienia do iego układow: 


Zaledwie wywyzższenie Panny 
Mehifeld zostało rozgłoszone, tak 
zaraz Reyerberg przyszedł do. 
mnie, i mowiła ,„, Teraz moy 
» przyłacielu, piękne oczy czarne, 


-,, ktoremiś ty pogatrdził , odnio= 


» sły tryumf nad xiażęcien, I po” 
„ dobno beda o twoim decydować 
„ procefsie.., Nie omylił się. Nar 
zalutrz kommifsya po zci.raz prze" 
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niosła się do mnie, a prezydent: 
tyle okazał dumy, iż potrzeba bys 
ło zupełney przytomności umysłu 
moiego , aby się nie dać uwieść po» 
pędliwości. 


„Nigdy nałożnica xiażęcia nie 
była tak pyfzna z swoiego oka= 
załego upodlenia, iak Karolina. 
Prawdziwa zasługą, przeświad'ze= 
nie o pracy w chlubnym zamiarze 
o ufzczęśliwieniu lndu, aby im stać 
się przez poczciwość użytecznym 
przez swoie talenta,i swoią pocze 
ciwość , nie mogą użyczyć tyle 
ukontentowania, ile wyczytać mo= 
žna było na czole tey kobiety 
pzyodéianey hańbiącym blaskiem, 

rzyymowała z gorszącą bezczela 
nościg podchlebstwa i zalecanią 
się dworzan, którzy nadto byli 
złego charaktern, iż oddawali 
cześć wystepkowi, ktorey skroa 
mney odmawiali cnocie, wszystko 
czynigę w nadziei podwyższenia 
swego szcześ ia. Przedpokoy pree 
zydenta napełniony był holdo- 
wnikami, ktorzy się n nogj iego 
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azołgali. Reyerberg był sżcze= 
gulnie iedea, ktory tego nie ka- 
dził pułbożka. Doświadczył om 
w prawdzie rozmaytych ‘oznąkow 
pogardzaiącego wztoku, ale sie, 
ieszcze bardziey z tego w dumie 
utwierdzał. Z-iedney strony o= 
bawiano go się z przyczyny uszczy= 
pliwych iego satyr, zdrugiey, iż 
widziano go niepodobnym. aby go 
prześladować z iakich  postępkow 
można. Hrabia Lohfeld  zamie- 
niał przyuaymaiey ną publicznym 
mieyscu, role kochanka, i grał 
inną z Panną Sigisbee nową. fawo» 
rytką. Zawsze przy, iey boku, 
prowadził ig, towarzyszył iey 
, Wszędzie, podawał iey reke, i 
przytrzymywał fałdy iey sukni; 
dla nadgrodzenia za tak znako= 
mite zasługi, został mianowany 
marszałkiem |. X. Mości. 


-Karolina takiey nabrała pous 
fałości, iż kazała sobie wyznaczyć 
koie w pałacu letnim xiążecia, 
i umeblować ie podług swego gue 
stu. Jey wydatki na fprzęty i 


l 
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kleynoty były niesłychane. Umias 
ła podsycać xiążeuia skionność do 
rozrzutności. Chciwa roskofzy i 
bogactw, odwrociła uwagę xiążę= 
cia od ufzczęśliwienia iego podda- 
nych, i zastąnowiła ią nad tańca= 
mi, strolami, teatrami, muzyką I 
nad grami miłości. 


Prezydent Mehlfeld odebrał , 
pokad “moia fprawa była sgdzona , 
rząd departarientu skarbowego. 
Moy proceg ż naywiękfzym zapa= 
iem był kontynuowany, iakiego - 
potrzeba było fpodziewać się z tak 
niestronnych kommifsarzy, Była 
to łaska osobliwfza, iż mi kazano 
na zarzuty odpowiadać w moim 
domu, ktoreybym „był nie otrzy» 
mał; gdyby, w istocie samey , smú- 
tek nie uczynił był mie słabym, £ 
gdybym nie był o bas 
wić się izbą. 


Moi sędziowie wfzystkich u«a 
żywali usiłowań , iakie tylko wy= 
myślić można; aby. powikłać inte= 
refsa , i uczynić ie niepewnemi; 
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lecz im sie to nie udało. Papiery 


moie były porządnie ułożone, i Yam 
gem były przyłączone pisma lae 
Śnie wfżystko pokazniące, Moe 
głem dowieść, iz nie tylko daleki 
bylem od zbogacenia się, ale nad 
/ to znaczną część wydałem malats 
ku żóny moiey, dla zastąpienia 
wydatkow kraiowych; lecz nie mafz 
nic. łatwieyfzego iak nayniewin= 
nieyfze dzieła oskarżonego W OpA= 
cznym wystawić widoku. 


Przynaymniey zawfze się 
znayduie choć małą liczba dnfz 
dobrego urodzenia, Ktore daia 
wzor cnoty i wierności nawet na 
tym nikczemnym świecie. Ja do= 
świadczyłem tey prawdy. Niekto= 
ze osoby z odwaga moia przedsię= 
wzięły obronę ;lecz ich wielki za” 
pał częstokroć zbliżaigcy się do 
nierostropności, częstokroć się o= 
kropnieyfzym dla mnie niźli pomo= 
cnym stawał. Mamże tu wymiew 
nić przyiaciela Ludwika? Zawłze 
mi stale wiernym był, lecz potu= 
fzonym będąc nienawiścią nowey 
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faworyty , prosiłem go ażeby w tej 
mierze zupełną zachował nentral= 
NOŚĆ. 


Co mnie zaś zadżiwiło naya 
Bardziey, to, przywiązanie ktore 
hi świadczyli ladzie od ktorych 
wfpaniałego czucia naymniey się 
fpodziewamy , to iest żydzi. Ten 
niefzczęśliwy rodzay ludzi, tak 
okrutnie uciśniony i wzgardzony ; 
chociaż iemu iesteśmy winni po- 
czątek i naszą Religiig; ktory 
często nas przewyzsza w prze» 
myśle; w moralności i dowcipie; 
'ten narod nieszczęśliwy nie lito- 
ściwie prześladowany, i obciązcny 
podatkami nayutciążliwszemi przed 
moim do ministerium wstępie. 
Czucie słuszności pociągnęło mnie 
do czynienia im ulgi, i osłodzenia: 
ich przykrego, stanu; ci spogła- 
dali na maie iako na swóiego 
dobroczyńcę, i martwili się nież 
godziwym postępkiem moich nie< 
przyiacioł, Aby mi to okazali, 
wysłali do mnie deputacyą, ktos 
ra 
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ra mi oraz wszystkie usługi; kto= 
reby tylko w mocy iey było uczy= 
nić, offiarowała. Ta przychyl=. 
ność poruszyła mnie, i utwier»= 
dziła w tym mniemaniu, iz szcze” 
gulnie nasze złe obeyścia się, i 
niesprawiedliwości, są przyczyną 
nieszczerości,  wybiegow 1 szal= 
bierstwa, jo ktore zydow oskarza= 
niy. 


Moy proces trwał przezdwa 
miesiące, począłem iuż przewi- 
dywać iakiby z niego skutek wy= 
padł ,, Xiaze przez swoia wiel- 
3- -k3 łaskawość, każe zaprześtać 
x dalszego procefsu, i nakaże mi 
„ dymifsyą moiego urzędu, otoż 
co przewidziałem, i inż oczekiwa= 
łem tego wyroku miłego z nie« 
cierpliwością Zona moia zaczę= 
łaiuż przygotowywać tłumaczki, 
aby się pospieszyć ink naypredzey 
w. te okolice, w ktorych mieliśmy 
znaleść miły odpoczynek; ale w tym 
zdarzenie nadzwyczayne i nade 

CZĘŚĆ III. N 
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spodziewane, nową brof moim 
podało nieprzyiaciołom. 


p 


ROZDZIAŁ XIV. 


Dawne związki staią się czestokroe 
niebespieczne ù okropne, 


W czasie pierwszego mego 


przebywania w Ratyzbonie, zas 
szczycony byłem sławą doktora 
alhimii. Pewny nauczyciel na= 
zwany Otterhof tym samym za= 
/trudniał się rzemiosłem. Ten 
człowiek wiele lat w akademiach 
na rospuście strawił, po tym dos 
stał się na nauczyciela do pewne= 
go Starosty, z kąd dla zbyt wiel= 
kiey płochości z corką iego stara 
szą, został wypędzonym. Doświad= 
czywszy wiele razy okrutnego 
losu, udał się do Ratyzbony koń= 
cem dawania lekcyy pisania iae- 
rytmetyki, izostał do zacnege 
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zgromadzenia alhimistow przyięty. 
Co było powodem związkow z a- 
ptekarzem Noldman u ktorego ia 
byłem naypierwizym czeladnikiem | 
apteki, Po iego śmierci zaczał 
myśleć o iego wdowie , ktora mnie 
nad niego przekładała. Otoż pier- 
wfze źrzodło nienawiści, ktorą mi 
zaprzysiągł. Moy npadek w Rae 
tyzbonie, przypisany moiey niero= 
stropności, wplątał go w powfze= 
chne niefzczęścia alchimistow, wy- 
pędził z miastą i posłużył mu do 
więkizey ku' mnie zawziętości. 
Nie wiedziałem od tego czasu co 
się z nim stało. Obieżdzaiąc pe- 
wnego dnią wsie iako dyrektor 
skarbowy, aby w nich zaprowadzić 
nowy sposob ekonomiki, napas 
dłem na owege magistra, Bog wie 
iakim przypadkiem w iednym mia- 
steczku, gdzie był nanczycielem 
szkołki, Natychmiast poznali» 
śmy się z scba; lecz tey znajoe 
mości niechcieliśmy nawzajem od- 
nawiać. Może bydź iż on kiedy 
dał się słyszeć z tym „iż Pana 

Nij 
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dyrektora skarbowego zna dobrze 
i że ieżeliby zechciał opowiadać 
to wszystko , co o nim wie, to by 
go mogło w naywiększy kłopot 
wprawić ,, Moi -nieprzyiaciele 
czuyni na to wszystko co mi mo= 
że szkedzić dokładne otym od 
niego informacye powzięli, i da= 
wali mi częstokroć poznawać wya 
razy, ktore miały podobieństwo Z 
sposobem życia moiego. iakie w 
moiey młodości prowadziłem. Tym 
czasem ieszcze w tę stronę ude= 
tzyli, kiedy nauczyciel szkołki 
Oterhof za miłosne intrygi wzię= 
ty był do wiezienia. W Jnkwi- 
zycyach pod ktore go poddano» 
na nowo go zapytywano się O mos 
jey gorszącey historyi, Ten o= 
powiadał wszystko _co: wiedział; 
wybadywano się, pisano do rož- 
mych mieyse, porównywano te doa 
niesienia, amoie przestrasz enie 
było w naywyższym stopniu, kie- 
dy w'momencie w ktorym sądzie 
łem się bydź u mety ‘mego pros 
cefsu, P. Prezydent. z piekielna 
radością oznaymił mi, „J.X. Mość. 


| 
| 
| 
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odkrył rzeczy tak haniebne me- 
go życia, iż fprawę moią odda- 
„ ie w ręce sedziow kryminal= 
s» nych, i zakazuie z mego od- 
» dalać się gdzie domu.,, W tym 
mowil mi dziwactwa i tak mnie 
daleko roziątrzył i żem go por- 
wał za piersi az zaczął krzyczeć 
gwałtu. Moia żona i służący ro- 
zerwali nas, starzec bezczelny 
wyigł'z swoiey kiefzeni: bilet rzu= 
cił go na stol i uciekł. 


Rozpieczętowawfzy  znala= 
złem w nim wielkiemi literami te 
słowa napisane, ktore nie były fpo- 
sobne ukoić gniewu moiego. ,,Pan 
> Piotr Klaus, syn fzewcaą, dezer= 
» ter woyska N.... trul ludzi w 
»» Ratyzbonie i uciekł z tego mia: 
> sta aby potym został wyniesiony 
ə na dostoyność ministra ;, iakiez 
mnie czucia porufżały czytaiąc ten 
fatalny bilet l moy dom natych= 
miast wartą został otoczony, A 
prezydent doniosł' xiążęciu , -iż 
<hciałem go udusyć w tedy, kiedy 
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on świętą swoią prezentował mi 
osobę. 


Stan moy był bardzo niezno* 
sny i okropny, w ktorym się znay- 
dowałem. Moia żona zaczęła się 
zalewać łzami. Rofpoczęliśmy z 
Reyerbergiem w tey mierze radę: 
w istocie samey xiążę nie miał 
prawa sądzenia mnie za moie 
przefzłe postępki, ponieważ nie 
miałem oskarżyciela. Lecz ras 
dzemyż sie fprawiedliwości w te= 
dy, kiedy kogo chcemy zgubić? 
Nadto można było oskarżycieli 
znaleść ze strony regimentu z pod 
ktorego chorągwi uciekłem. [cos 
by to był za wstyd dla ministra 
państwa, odpowiadać na oskarze= 
nia tego rodzaiu. 


Nie było fzczegulnie tylko iea 
den fposob wyrwania sie z tego 
kłopotu, lecz ten fposob bardziey 
nam się zdawał hafńbiący nizli Krye 
miaalny proces. Jednak potrze« 
ba było wiele uprzątać przefzkod. 
Moia żona powinna była udać się 
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do niegodziwey faworyty i prosić 
ią aby się za moią interefsowała 
„osobą, aby zobowiązała xiążęcią 
żeby kazał wstrzymać proces i 
nam odiechać pozwolił. Postępek 
ten był upadlaiący! lecz zdawało 
się to naybardziey zgodne Z za» 
miarem , iż Karolina swoim trya 
"umfem ukontentowana, dumna wis 
dząc nieprzyiacieli u nog swoich 
wysłucha nafzych proźb , aby dadź 
publiczności naypierwfzy dowod 
swoiey mocy i wielkości dufzy. 


Moia żona przezwyciężyła w 
sobie wstręt miłością ku mnie. jey 
niezmierne przywiązanie trudno= 
ści fpodlenia się uprzatneły w iey 
oczach. Nazaiutrz , pofzła bare 
dzo rano do faworyty, i powzoci= 
ła przed moim ocknieniem się. 
Niefpokoyność i pomiefzanie nie= 
pózwoliły mi snu aż przy schyłku 
nocy. 


„, Wfzystko iest gotowe moy 


przyiacielu !,, Były to słodkie 
wyrazy ktotemi mnie obudziła. 
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s» Wfzystko iest ułożone, i my 


iesteśmy wolnemi tak iak ptaki w 
powietrzu. ;, 


i premem z i. | 


ROZDZIAŁ XV. | 


Jasnie wielmożny Pan MKląusbach. oa 
puszcza. dwor , ido swoiey wsi Ru: 
hetal: przeprowadza się, 


Poi Cz to-iest sen?,, Rzekłem do 

i s niey, przecieraiąc sobie oczy; s 
» ale cię w samey: rzeczy widzę 
;; ubraną. p 


Pani Klausbach „, Fo nie iest 
> sen.,, Powracam teraz od Kas 
» roliny. Możefz zupełnie bydź 
» fpokoynym. Wyiazd nafz (zcze= 
„ gulnie od nafzey woli zależy. ss 


Klaus „, Ach! moia kochanko! 
cóżeż uczymiła ? Ileż to.delika= 


Edi 
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;; tność twoia ucierpiała z tego 
» Upokarzaiącego postępku? ,, 


Pani de Kłausbach 3 Day po* 
s» koy moy kochany mężu!',, wfzy- 
» stko się zapomniało, nie mowmy 
» 0 tym więcey. Coż to znaczy 
» ten nioment upokorzenia się 
» względem miłey perfpektywy w 
ə» przyfzłości fzczęśliwey i fpokoy= 
»» Ney? ,,. 
4 x | 
Klaus „ O Boże! co za fzczę” ` 
s» $cie mieć żone rostropną i wier- 
» ną? Nie bede ci więcey o tym 
»» mowił: boby to moie serce roz= 
5 tzewniąło, gdybym usłyfzał , iź 
» ta wzgardy godna dworką u- 
» bliżyła ći fzacunku. O gdybym 
;, mogł bydź kiedy w stanie oddać 
s; Ci wdzięczność, za tę offiarę kto- 
» r3ś mi dzisiay wyświadczyła ! ,, 


Reyerberg w. krotce potym /f, 


przyfzedł, z poważnym pewnym 
starcem nazwanym Brinckmann, 
Był to uczony człowiek miefzkał 
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na wsi, i przyfzedł do miasta, aby 
się o moim stanie dowiedział. 


Usiedliśmy do śniadania , moe 
ia żona obok mnie.  Obiawfzy 
mnie swoiemi rękoma za fzyię , a 
syn nafz na moich kolanach. Rozes 
mawialiśmy o fzczęśliwości, ktora 
nas na wsi czekała i krzyknąłem 
pełen radości. ,, Od dzisieyfzego 
„» dnia moy synu! wfzystkie moie 
prace dla ciebie będą poświę= 
cone, nie bedzieni odtąd zyć 
„, tylko dla ciebie, a ty bez wątpie= 
;, nia za nafze troski wdzięcznym 
s nam będziefz. „, Zaledwiem doe 
kończył tey mowy: tak zaraz moi 
wefzłi przyiaciele.. . 


33 


„ Otoż to wyborna parka! 
;, zawołał Reyetberg; po minie 
;; wesółey ktora się na wafzych 
„ wydaie twarzach, dorozumie= 
3» wam sie, co się to stało. Pani 
„, Klansbach uskuteczniła to cośs 
„, my wczoray osadzili bydź potrze= 
» bnym, i wfzystko podług my= 
ŝli się udało. ;, 
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Opowiedzieliśmy mu _wfzya 
stko, rozmowa nafza coraz więk= 
'fzey żywości nabierała. Serca sie 
nafze wynurzały, i rozmawialiśmy 
z sobą o pieknych proiektach, kto- 
rebyśmy w nafzym wieyskim schroe 
nieniu uskutecznić mogli. Zosta= 
ło zadecydowane , abyśmy tego ie- 
fzcze wieczoru z iednym fzczegul- 
nie sługą wyiechali i azeby nafze 
ruchomości i tefzta nafzych ludzi, 
nazalutrz za nami sie udali. Rey- 
erberg mi mowił: 


ə» Ciefzę się rzetelnie moy 
»; przyjacielu, iż cię widzę tak 
» fpokoynym i tak kontentym. 
»;Zapomniy zupełnie o tych zna» 
» Komitych kłopotach. Wyciąga 
s» pO tobie tego twoie zdrowie i 
s; twola familia. Co do mnie ia 
;» © nich nie zapomnę. Spadek 
» moiey ciotki iest przewyżfźae 
» jacym potrzeby moie.  Mogłe 
;» bym się od tego zarąźliwego 
„, powietrza dworu uchylić. Lecz 
„„ daleki iestem od tey myśli. Nie- 
godziwości z iakiemi względem 
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ciebie postąpiono obudzaią we 
mnie zapał do zemsty. Nie- 
mam nić do stracenia, nie mam 
ani żony, ani dzieci, i fzćzę« 
ściem dla mnie iż nie iestem 
zbyt czułym aby mnie żywo ob= 
chodziły uroienia fortuny, clicę 
tu pozostać i uczynić na nich 
na wzajem doświadczenie tego 
niefzczęścia, ktore ci zadali, 
Podchlebstwa naydowcipnieyfze 
ifztuki przemyślne posłużą mi 
do wkradnienia się w łaski xiz- 
żęcia słabego i skłonnego do gło 
su tego ktory mu kadzi; a ieżea 
li mi się to uda pożegnay się 
Menhlfeldzie , marfzałku, fawo= 
ryto. i hrabia £ohfeld. Ja ich 
bez pafsyi naucze aż się zdue 
mieią, co zimna krew zdołać 
może, i dopiero po dopełnie= 
niu tey złości złącze się z tobą 
w twoim pomiefzkaniu Ruhe- 
tkal. s, 


Ten proiekt Ludwika zdzi= 


wił nas: mowiłiśmy o nim kilka 
momentow i cały dzień razem na 
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ważnych przepędziliśmy, rozmo= 
wach. ;, Nie dziwię się, rzecze 
„Brinckmann,nad tą krzywdą kto» 
rg ci wyrządzono. Ktokolwiek 
» chce pracować około fzczęścia 
„» drugich powinien fpodziewać się 
» przeciwieństwa i uroień. Jak- 
ze możefz się fpodziewać losu 
fzczęśliwizego nad los staroży= 
tnych i teraźnieyfzych dobro 
» dziejow rodzaiu ludzkiego ? Po- 
s, legać na wdzięczności wfpołczem 
», snych sobie, i na pomocach przy» 
„ iacioł gorliwych i wiernych iest 
>» to budować -na piasku. Wtedy 
„s należy sobie winfzować ieźli 
> złym za dobre nie płacą. »» 


33 
332 


32 
33 
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—  Znayduigc się w takim stanie, 
iż tym postrzeganiom przymufzo= 


ny byłem wierzyć, przywiodłem | 


sobie .na myśl ow napis na |.].Rouf= 
seau.. ,, Człowiek ktory w fzcze- 
» $liwym pomiarkowaniu przebie= 


„» ga podroz tego świata, nie może 


» poiąć nienawiści Roufseau prze= 
;» Ciwko rodzaiowi ludzkiemu , s3- 
„ dzą, iź ta zanadto iest powięk, 
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fzona. Lecz naucz się tylko 
poznawać swoich rywalow albo 
co się tyczy urzędu, rozumu i 
majątku; gdy iesteś przez swo= 
ie cnoty i talenta wyniesionyj, i 
przekonany o niewinności serca 
twoiego, że cię Kochaią i fza- 
cuia ponieważ się do ciebie u- 


'śmiechaią i ściskaią. Lecz kiea 


dy przepaść pod twoiemi nogami 
zostanie przez też ręce ktore cię 
na znak przyiaźni ściskaływy* 
rytą, i kiedy się ziemia za- 
cznie walić : fpoyrzey na około 
siebie, patrzay iak twoi przy= 
iaciele uchylaią sie od ciebie , 
nie daiąc żadney przestrogio nie» 
befpieczeństwach. Uciekaią od 
ciebie, iak gdybyś powietrze za» 
rażał. Tych ktorycheś fzcze= 
śliwemi zrobił zniewazaią cię 
za świadczone im dobrodziey= 
stwa. Znoś iednych dumna li- 
tośc, naigrywanie się upakarzae» 
iące „ politowanie drugich ; a poe 
tym wfzystkim kochay ludzi ies 
źli możefz. ;» 
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Wfzystko to iest prawda; 
zbyt wielka prawda! niefzczęśli= 
wym zdarzeniem pofpolicie ludzie 
oświeceni są prześladowani, nie 
ażeby prześladowanie było pewną 
skazowką zasług; lecz pofpolicie 
ich bywa dowodem. 


Pan Brinckmann dodał, iż 
trudno mi będzie przyzwyczaić 
się do życia spokoynego i odoso= 
bnionego na wsi. Wyiechaliśmy 
w wieczor. Bozłączenie się z 
moiemi przyiaciołmi rozrzewniło 
mnie. Rozmayte wyobrażenia u- 
mysł moy mapastowały, i serce 
moie smutkiem ścisnęły. Gro- 
mada ubogich ludzi, ktorym u- 
dzielaliśmy przewyższaiącego po- 
trzeby nasze maiątku dowie= 
dzieli sie- o naszym odieździe. 
Że wszystkich stron cisnęli się 
do nas w tym momencie kie= 
dy siadaliśmy do powozu: Łzy 
twarze ich zalewały, niemogli 
mowić; lecz wszyscy czułemi ie» 
stami wdzięczność swoię wyra- 
żali, io błogosławieństwo Niebo 
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dla nas błagali. Czucie miłego 
smutku zachwycało mnie. Oczy 
się moie mieszały, wyrwałem się 
z tego smutnego widoku, i wsias 
dłem do powozu, ktory natycha 
miast rufzył. 


Taki był koniec snu wiel- 
kości tego świata, ktora mnie 


-przez nieiaki czas zatrudniała. 


Szczęśliwy człowiek ktory się z 
podobnego marzenia ocuci, bez 
przypadku, nie straciwszy sił due 
szy iciała.  Wyszedłem z niego 
dosyć w czas, albo raczey nies 
przyiaciele moi wyrwali mnie z 
niego; wiek nie osłabił ieszcze sił 


«moich; przy schyłku zycia mo= 


iego, mogłem ieszcze używać 
wolności i spokoyności domowey; 


skarbow wieyskich szczęśliwości, 


ktore one rodzą, błogosławiłem 
Stworcę śwłata, iż mię obdarzył 
duszą czułą- na tyle. dobrodzieye 
stwa. 


Uiechaliśmy milę żadney nie 
rozpes 


PriOoTRA KLAUS 209 


różpoczynaiąc rozmowy. Kiedy 
nam stołeczne miasto znikło z o= 
czow, i kiedyśmy się wśrzod ży= 
znych pol znaydowali, okrytych 
obficemi kłosami; serca nasze za= 
częły się zaymować cznciem radoe 
snym; nic się bowiem tak łatwo nie 
zapomina i z takim ukontent»- 
waniem, iąk pamiątka przeszły. h 
nieszczęść. Przypatrywanie się 
tiprzeymey naturze, na ktorey 
łonie mieszkać. mieliśmy, pogo- 
dność czasu, łagodność powietrza; 
wszystko nam , ukontentowanie 
przynosiło, i wybiło z nąszey pa- 
mięci wyobrażenie, ktore nas dre 
czyło. Wysiedliśny z powozu i 
wolnie pieszo za nim postępowali. 
Zona moia wspierała się na mos 
im ramieniu, a syn obok nas wya 
skakiwał. 


Poczciwy Pleban; ttoregda 


śmy prosili 6 nocleg pierwszey 
nocy naszey podroży, C ktoregom 
znał dobrze ) był ździwiony na= 
sza wisyta. i mowił nam 3, iaa 
©ZĘSĆ II © 
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„, kiemu szczęśliwemu zdarzeniu 
winienem ten honor, iż widzę 

W. Pana w moiey nikczemney 
Plebaniyce „» Już ia nie iestem 
Jaśnie Wielmożnym, moy przyla= 
cielu, odpowiedziałem mu. s Ze” 
„, chcefzze pozwolić exministrowi 
» wypędzonemu, w swym domku 
„ pasterskim. przepędzić tę noc; 
„s dobroć twoia nic ci nie zafzko= 
„ dzi u dworu, zartęczani ch za 
33 to. 32 


W kilka dni potym wiechaliśe 
my uroczyście do Ruhethal. Są- 
dziłem, iż ziadę niefpodzianie mo- 
ich przyiącieli w Urfstaedt i faa 
miliią kapitana Weckel, lecz oni 
iuż byli uwiadomieni o dniu przy” 
bycia nafzego. Wysiadaiąc z pow 
wozu przed moim pałacem; fpo= 
strzegliśmy sie otoczonemi od tych 
czułych przyiacioł, ktorzy z mo- 
jego wieyskiego miefzkania ray 
robią. 


Naypierwfze moie stara nia w 
moiey wiosce były poświęcone na 


z ) 
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odmiany ktore przedsięwziąłem o. 
koło budowli, a zimę na naukę 


'nafzego syta pgrzeznaczyłem. Za 


zgodą fmoiey. żony, postanowiłem 
fprowadzić moiego ubogiego sið- 
strzeńca syna aptekarza i btirmi= 
$trza Walentego. Nie wstydzi- 
łem się rodzeństwa ubogiego i niex 


Jzczęśliwego, co iest powfzechną 


wadą panow i pewnym znakiem 
serca prźewrotnegó. Sprzęty nas 
{ze w kilka dni potym z refztą na= 
fzych ludzi przybyły, ktotzy mi 


list od mciego przyiaciela Reyet= 


U 


berga oddali; 


Zapomniałerh pówiedzieć iz 
wpoczątkach rozpoczętego procef- 
su przeciwko mnie, odesłałem 
inoy zafzczyt orderu śledzia błe- 
kitnego i oddano go w rece |. 2. 
ści. i 


A 
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ROZDZIAŁ XVI. 


Klaus pisze list do Xiążęcia i resztę 
«2 » ; S sA. 
dni życia w sweiey przepędza 
wiosce. 


CRE po moim. przybyciu do 
R unhethal, nap sałem do xiążęcia 
list, poktorym mały sobie obiecy- 
wałem skutek; lecz podchlebia- 
łem sobie, iż w nim prawdę bez 
ogrodki wyrażę, ktorey wyznanie 
mnie i innym sądziłem bydź po» 
trzebne. W yiechałem z rezydencyi 
xiążęcia iak gdyby złoczyńca w no- 
cy. Moie interefea zostały powi- 
kłane, a xiążę omamiony niecno= 
tami, poczytał mnie za zbrodnia, 
mnie ktory niegdyś tyle łask ity- 
le zaufania od niego doznawałem, 
Public zność po naywiękfzey cześci 
tego samego byłaby "mniemania s 
gdybym żadnego nie chwytał się 
kroku do odkrycia prawdy, iwy* 


z 
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stawienia na widok publiczności 
niesłufzności moich nieprzyiacioł. 


Człowiek ktorego sumnienie 
nic sobie nie wyrzuca, może byiź 
oboiętnym na sąd większey liczby 
ludzi, przekonanym  iestem o 
tym, W każdym eei 
ktore przeciw niemu wynayduią 
nie iest obowiązany dowodzić swQ= 
iey niewinności; nikczemnego - tö 
tylko iest rzeczą, ktory płocho 
poważa się na siebie ten wyrok 
dawać, aby przetrząsano iego c= 
skarzenia i powodyna ktorych sę 
one zasadzaią, przed ogłoszeniem 
ich zbrodni. Nie byłobyż to. rze= 
czą zbyt opłakaną , ieźli mos= 
żna utrzymać rostropną spokoy= 
ność wswoim domu, żyć w ustaa 
wicznych zatarga.h? Zawsze zoa 
staiąc w potrzebie bronienia sie, 


1 tracenia drogiego czasu, rownie 


to iest nikczemna , iak postepek 
niegodziwych ludzi, ktorzy się 
śwoią  popisuią po: zciwości:. Czło” 
wiek przewrotny nie potrzebnie 
lak tylko ze dwa razy puścic poa 
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głoskę na tydzień o swoiey. poe 
czciwości, o stanie swoich inte» 
refow, aby mu otworzyć iego 
ksiegi sprąw w oczach niebacznych 
ludzi, 


Za takie postepki nie powin- 
niśmy sie sprawiać iak tylko se- 
dziom albo przełożonym, ieżeli 
atoli chcemy się usprawiedliwić z 
fałszywych zarzutow, ktore, nie 
zostały dowiedzione, a przez ktos 
ze chciano honor nam uymować, 
na ten czas każdemu człowieko» 
wi wolno iest. osoby. swoiey bros 
nić, a poniewaz ia w tym samym 
przypadku znaydowałem sie, na- 
pisałem więc list do xiążecia na- 
stępuiący., 


Jaśnie Oświecony Panie s Wae 
„ fza xiążeca , Mść okryłeś mnie 
„ niesławą i pogardą; lecz opufze 
„, czaiąc urząd na ktorymeś mnie 
„, był umieścił, odfzedłem z tym 
;, miłym ukontentowaniem ; iż 
„, serce moie naymnieyfzego mi w 
„ niczym zarzutu nie czyni. Py: 
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„ talem się nawet moiego sumnie« 
s» nia czylibym ia w tym: okro= 
„, paym momencie był w istocie ta» 
>; kim, ktory fprawiedliwie pono» 
> {ze iego niełaski , czyli takim 
„, ktory ie niefprawiedliwie pono” 
», fze; lecz ten sędzia niczym 
„; nie uwiedziony odpowiedział mi, 
» iż stan moy tysiąc razy był 
,„, więkizego wart fzacunku , ize 
> nie powinienem go mieniać na 
„, zadna godność tego świata. 


„; Profzę Wafzey Xiażęcey 
a Mści ażebyś nie sądził, iz to ale 
(,, bo przez pychę albo przez dumę 
, albo przez chęć zemsty powa* 
s żam się mowić o roznicy stanu 
„, w ktorym się znaydniemy. Rox 
s wnie się to nie dzieie koficem 
<. obrony moiey niewinności ; lecz 
„, końcem proźby, abyś się dobrze 
„, zastanawiał nim użyiefz włada 
ə; dzy, ktora ci Opatrzność powie» 
s rzyła do znifzczenią kilkoma li- 
ə» terami istoty poczciwey iakie= 
as go człowieka chotliwego i fzcze= 
s; tego. Gdyż istota moralną moc 
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twoią przechodzi, z tey mnie 
ogołocić nie.mozżefz. Niewinność 
wyzfza iest nad władzę xiażąt, 
rownie iak nad moc potwarzy, a 
ponieważ W. X, MŚc, nie sądzi» 
łeś bydz przyzwoitą rzeczą nay- 
pierwfzych oskarżeń wymietzo- 
ny.h przeciwko mnie dowodzić, 
przeto nie sądziłerh za przyzwoi» 
tą rzecz niefprawiedliwości ich 
okazywać wprzod nimby moż 
nieprzyjaciele nie  przytoczyli 
powodow na. ktorych swoie o= 
skarżenia zasadzaią. Ostatni 
zarzut ktory mi uczyniono 
wzgledem dawnego fposobu mo= 
iego życia, zdaje się mały pro= 
myk prawdy w sobie zamykać) 
i mnie w obojętnoś i wystawiać, 
naybardziey zaś z przyczyny 
moiey proźby ktorą czyniłem 
aby ząawiefzono moy proces i 
z powodu moiego nagłego wyia= 
zdu; lecz ten moy postepek 
zmierzał fzczegulnie do tego 
abym miał fposobność appelacyi, 
Tu wiec dopieró na moiey ziea 
mi w moim peyiym schronies 
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niu , wśrzod kraiu obcego nie 
znayduiąc się w granicach mocy 
twoiey, odwołuię się do bezst on- 
ney publicznosii, Każe przy« 
padki życia moiego aż do tego 
momentu wydrukować. Ten 
postępek sadze, iż nie bedzie 
mogł zemstą bydźż nazwanym. 
Człowiek ktoremu honor ode- 
brano, ieżeli sie putlicznie 
przeciwko publicznym potwae. 
rzem broni, ieżeli zboycom swo- 
im na wydarcie życia nie podzie 
oręża; lecz ich przed publi- 
cznym widokiem odkrywa; ie- 
Žli nie zwraca niefzcześ ia tego 
na tych ktorzy mu go uczynili 
iąk tylko przed oczyma ludzi 
wystawiaiąc go przez opowiada= 
nie, takim  fposobem nie mści 
się ; lecz czyni to co powinien 
sobie samemu i swoim przyia= 
ciołom. Na cozby miał ofzczę. 
dzać honoru ty-h ludzi , ktorzy 
iego nie ofzczędzali cnoty ? ,, 


» Lecz uprifzam nadewfzy= 


stko W.X. Mości, abyś był o 
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tym przekonany, iż ia nay- 


mnieyfzey nienawiści przeciwko 
niemu w sobie nie mam. Szcze» 
gulnie abym go © tym przeka 
nal i oraz abym mu dał nie- 
ktore zbawienne rady, i w.tym 
fzczegulnie zamiarze list, ten 
pifzę. Jeżeli W. X. Mość. na 
iedna z tych rad fpoglądafz iako 
płochą , na drugie zaś iako nie» 
pożyteczne , profzę go o to, aby 
się zastanowił, iż ieżeli wzgląd 
Pana i sługi ustał, wzglad zaś 
człowieka z człowiekiem zawfze 
trwa, i jeżeli tego niemożna 
dowieść jaśnie ( co iest trua 
dną rzeczą na. tym świecie ) 
iż pafsya nie miała zadnym fpo= 
sobem: mieysca w nafzym sądze- 
niu z obydwoch stron , tedy pry= 
watny człowiek czestokroć iest 
w stanie dostrzedz powodow pro* 
cefsowych i o nich sadzić tak 
dobrze, iak i xiąże. Przyymiy 
więc te moie ostatnie rady. 


» Mafz Jaśnie Oświecony Xiązę 
wfzystkie przymioty potrzebne do 


„, rzeczą. Nie iestem ia przy- 
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„ tego abyś znakomitym został 
+, Człowiekiem, tak co się tyczy 
» przymiotu serca, iako też przy- 
„ miotu umysłu. Jest to wielką 


» zwyczałony do rózrzutqości po- 
„3 chwal. Łaczyfz w sobie nad ta 
,, znakomitość urodzenią, 1 do» 
„» Stoyność na  ktorey zostając, 
,, mafź rozmavte okoliczności czy- 
;, nienia dobrze, z ta pewnościa, iż 
s żadnećz twoich  wfpaniałych 
„ dzieł mnie bedzie ukryte; iest 
„, te mocny powod-do wzniecęnia 
„, skłonności do cnoty właściwey 
;„; dufzom znakomitego urodzenia. 
„ Co za ponęta dla człowieka roz- 
„, maytemi obdarzonego talenta- 
s mi i charakteru tak fzcześli- 
s» wego; iak -twov; przewyż= 
„ fzać rownych sobie w dostoień= 
;; stwie przez postepki fprawie- 
„ dliwe i fprawowanie się godne 
s» pochwał fprawiedliwości. Ja- 
„ śnie Oświecony Xiąże fprawie=, 
s; dliwość iest naypierwfzą ze 
s; wfzystkich) cnot. . Ona zbliża 
sa nas naybardziey do Boga ponie- 


R 
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„? 
37 


waż dowodzi fzlachetnośći du= 
fzy, od słabych namiętności wol» 
ney. Lecz iakim fposobem czło” 
wiek w ktorym temperament i 
zniewieściałość wzniecaią czę” 
stokroć iskierki poczciwości , 
może bydź fprawiedliwym , kie= 
dy te momenta przemiiaiące w 
Ktorych jego dufza skłania się 
do dobrego , uznaie za samą cno* 
tę? Upotczywość, złość, albo 
rady do gwałtownych postepkow 
go skłaniaią , nad ktotemi się 
mało zastanawia, a iednak waży 
się chlubić z swey czynności, 
swoiey stałości, i stateczności. 
Podchlebcy u nog się iego czoł- 
gaiz, miliony niewolnikow drz2 
na głos iego, a on myśli iż 
rządzi w tedy, kiedy iedna koa 
bieta nad nim panuie. Dzieli 
pomiedzy proźniakow niepotrze= 
bnych bogactwa, ktore -nie s2 
iego, ktore są owo em pracy iea 
go poddany. h; chlubi sie z swoa 
iey dobro zynności i wfpaniałos 
ści, kiedy milionami niefzc ześli= 
wych ięczy w naywiękfzey nies 
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doli, i pracuią z potem swoiego 
czoła, aby iedaemu w rosko- 
fzach zanurzonemu summ po- 
trzebnych dla iego fposobu ży= 
cia roskofznego do tarczyć. 


„Í zaiste f. Oświecony Xiażę 


rzuć okiem na niektorych Pa- 


now tobie rownych , a ipostrze- 
Żefz że ten obraz nie iest ima- 
ginacyyny. Lecz ia w prawdzie 
się nie obawiam ; aby W: X. 
Mość. aż dotego punktu zepsu- 
tym zostął. Gdyby tak było, 
byłbym przymufzony niezmier- 
nie żałować tego drogiego Czaśu, 
w ktorym miłuiąc więcey czło- 
wieka niźli xiążęcia, rozma= 
wiałem z tobą ó obowiązkach 
monarchy i o fposobach pracowa- 
nia około ufzczęśliwienia ludu; 
nie zbłądziłem ia tedy kiedym 
sądził iz Wafza Xiąźeca Mość. 
iesteś fposobnym do‘ przyięcia 
dobrych zdań i zupełnego usiło= 


wania do obowiązkow święty h. 


Niesprawiedliwość zdaką mö- 
ig osobę potepiano, zdawałaby 
się w prawdzie, przeciwieństwo 
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x w tey mierze okazywać; lecz 

;, leszcze tó raz powtarzam, iż 

„ ła nle omyliłem się, ieszcześ | 
;s 5ię dó nikczemnosci tyranow 

„ nieznizył. Pierwszy ktok iest | 
„ uczyniony, okropne zaślepienie 
s, obłąkało cię na móment: Je=« 
„s szcze ie$t Czas abyś na dros 
+ ge choty wyszedł. 


jużem do tego był napisał 
punktu, i doznawałem miłego us. 
ub kontentowanią ; iż oczy xiążęciu 
Akka, zdania moie otworzą; w tym stary 
ił baron de Leithal nadfzedł czyta- 
łem mu moy list w nadziei, iż go | 
pochwali; lecz się zawiodłem. 


» Jezeli zechcefz w tey mie- 
s; rze moiey posłuchać rady rzekł 
;; mi, ,, nie posyłay tego listu. 
;» Chciałeś uniknac okazania w nim 
„« pafeji, a iednak się ona wydate 
p w niektorych mieyscach z wiele 
s» Ka przykrością  Ufzczypliwość, j 
„ Wwiefz iż iatrzy,ale nie poprawią. 
s; Ten gatunek ludzi niepodobny 
„, do poprawy, j twoy xiążę miar- 
kuiącz tego wyobrażenia kto" 
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,„, teś mi o nim uczynił , iest w tey 
;, mierze «xrudaieyfzym, a niżeli: 
„a iani : ten człowiek ktorego pło- 
,, chość młodego jego wieku nie- 
s wymawia, ktory był prowadzo- 
„» ny- od przyiaciela madrego 1 
,, wiernego, ktory go nauczył ko- 
„ fztować fzczęśliwości przywią» 
» Zaney do wykonania cnót , ieze= 
S$ li powtornie w swoie wpada obłą* 
„ Kania i podchlebstwom złych lu- 
„ dzi łatwo wierzy ; taki nie obie» 
„ cuie nadziei powrotu do dobre=* 
s go. Jeźli twoy xiążę pod two- 
3 im przewodnictwem nie używał 
a tey fzczęśliwości iest to wieć 
» płocha nadzieia aby go można 
s poprawić ; nieudolność ta nigdy 
s go nie odstąpi , chyba niefzczę= 
„ ście potrafi go z czasem uczynić 
„ rostropnieyfzym: Na cożby się 
a; twoy list przydał? W tym tlu- 
a mie roskofzy» ktoremi się nas 
a $yca On by go nawet nie czytał 
„ Czasowi, temu nadgrodzicielowź 
„, zasług s swoje . ufprawiedliwie= 
„nie sie zostaw ; możefz nadto 
„ ten list do swoich przypadkow 
„, przyłączyć , poniewaz przedsię” 


„, wziąłeś ie na widok publiczny 
» Wydac, ,; 


Ta řada zdawała mi się przez 
samą mądrość dyktowana : pofze- 
dłem za nią, i skończyłem na tym 
znakomit(ze zdarzenia życia mos 
iego. Mogą one razem do roz- 
rywki i nauki posłużyć. Nie gu 
ba viałem się wyznać fzczerze moe 
ich głupstw , błedow, i niefzcześć 
ktore sg w prawdzie liczne, Lecz 
nim ie potępiać zaczniefz podzię= 
kuy Niebu iż cię w podobnym nie 
umieściło stanie, iżeś był lepiey 
prowadzony” przez edukacyg, los; 
namiętności i temperament. fa 
mniemam iż wszyscy rodzemy sie 
ż iednakowemi ułomnościami, i 
gdyby te 4tysprężyny zarowno rami 
porufzały, nasze czynności wfzye 
stkie miałyby z sobą podobieństwo. 
Lecz dziwię sie nad nieskończone« 
mi onmiennościami, ktore Stwot» 
Aca dziełom rak swoich ponadawał, 
i bez wątpienia ta dziwna roz* 
maytość cudowney iego dowodzi 
mn vw 
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~  Mateřyy znayduiących „3 


-czgści trzecięy. 


Rozdział Pierwszy. Proiekt żacią- 
.gnienia się pod chorągiew mat. 
` Żonkow. > —. *. Na karcie - 1. 


Rozdział Drugi. . Pan Klaus de 


Klausbach iedzie do Rygi końcem - 
poiecia żony. Napada na nieprzes 
_ widziany. w drodze: przypadek. 2a, 


Rozdział Trzeci. Przyięcie dyre- 


ktora skarbowego Klaus de Klaus- ` 
bach, za powrotem na dworze Rey- 

Bagaż > przyymuie służbę u wiążę: 
cia. Stan okazały: de Klaus. © 4r. 


Rozdział Czwarty. JW. Pan mini 


ster stanow de Klausbach zaszczy- 
"com został orderem, i odpra: - 
wia podroz razem z tiążęciem. 55. 
Rozdział Piąty. Obserwacye przy. 
padkow w czasie wolażu zdarzo- 
nyeh: 66. 


Rozdział Szosty. Dalszy ciąg Przy- 


padkow tego waiążu. 78. 


anin 


Rozdział Siodmy. Powrot z wota: 
żu. Intryga we dworze. "Rozmo> 
wa w tym rodzalu. ` 97: 

Rozdział Osmy. Horyzont zaczyna 
się burzyć. š > i 119. 

Rozdział Dziewiąty. Dochody Xia: 

żecia znacznie się zmnieyszyty: 135- 

Rozdział Driesiąty. Koncerty Pañ- 
ny _Mehifeld zadziwiaiacy biora 
skutek. > ` : 149» 

Rozdział Jedenasty. Pan Rlausbach 
przyczynia się sam znacznie do 
swego upadku. i a 162. 

Rozdział Dwunasty. Podroż do 
Hamburga. Opisanie maiętnosoż, 
ktorą Pan Klausbach nabywa. 172: 

Rozdział Trzynasty. Nawatność sig 
pokazcie, Pan Mehtfeld wchodzi 
na scenę. > Š RR 182- 

Rozdział Czternasty. Dawne zwiąż- 
ki stalą się częstokroc niebespie: 
czne i okropne. > š 194. 

Rozdzlał Pietnasty. Jasnie wielmo- 
źny Pan Klausbach opuszcza dwor 
i do swoiey wsi Ruhetał przepro- 
wadza sie. š % : 200. 

Rozdział Szesnasty. Klaus pisze 
list do Xiążęcia i resztę dni życia 
w swoiey przepędza wiosce, 312. 


